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Powody zażenowania
(t) Mija tydzień od obchodu Święta 

Niepodległości i obecnie można już spo­
kojnie pomówić o pewnej bardzo brzyd­
kiej rzeczy — o zachowaniu się wobec 
tego święta, najbardziej bodaj narodo­
wego ze wszystkich świąt polskich, 
tych, którzy się mienią, narodowcami. 
Rocznica dnia, w którym naród polski 
nareszcie poczuł się wolny, w którym 
spełniły się najświętsze marzenia szere­
gu pokoleń, w którym młodą lecz pew­
ną ręką wydzierał zaborcy karabin pol­
ski żołnierz, polski student, polski 
chłop, polski robotnik, dzień, w którym 
hymn „Jeszcze Polska nie zginęła“... 
stał się hymnem triumfu — ten dzień 
nie znajduje łaski w oczach — pożal się 
Boże — naszych narodowców.

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego 
prasa Stronnictwa Narodowego w dniu 
tym milczała, jakby czemś zażenowana? 
Dlaczego?

Może odpowiedzi na to pytanie 
udzieli rzut oka w przeszłość.

W latach przedwojennych powstaje 
Związek Walki Czynnej, stawiający so­
bie za zadanie i cel wywalczenia nie­
podległości narodu z bronią w ręku. 
Ówcześni przywódcy narodowej demo­
kracji odżegnywują się od tego związ­
ku, jak djabeł od wody święconej. Prze­
ciwnie dają coraz dowody jak najdalej 
posuniętego trójlojalizmu wobec zabor­
ców. ich własna młodzież odwraca się 
od nich plecami, stając w jednym sze­
regu pracy żołnierskiej, w myśl nawoły­
wań i wskazań Komendanta.

Wybucha wielka wojna. Z Krako­
wa wyruszają na bój o Polskę pierwsze 
oddziały wojska polskiego. Ten szla­
chetny poryw, wywodzący się w prostej 
linji z rycerskich tradycyj legjonów 
napoleońskich, powstańców z lat 1831 
i 1863, od początku jest jak najzacieklej, 
jak najpaskudniej zwalczany przez na­
rodową demokrację. Natomiast pano­
wie endecy wpadają w ekstazę wskutek 
obłudnej odezwy głównodowodzącego 
armją rosyjską, wielkiego księcia Mi­
kołaja, który wzamian za posłuszeń­
stwo obiecuje Polakom po wojnie... 
autonomję. Idą do Petersburga wierno- 
poddańcze depesze. Generał Ruzski za 
zdobycie Lwowa otrzymuje złotą szablę...

Kiedy znowu kadry żołnierzy pol­
skich idą do roboty podziemnej w sze­
regach P. O. W., organizacja ta jest tak­
że zwalczana przez odłamy endecji, 
znajdujące się w kraju, w imię lojal­
ności wobec każdej uzbrojonej pięści.

Nadchodzi pamiętny, niezapomniany 
listopad 1918 r. Wojska sprzymierzone 
odnoszą na Zachodzie zwycięstwo, pa­
dają mocarstwa centralne, Komendant 
Piłsudski wraca z twierdzy magdebur­
skiej do Warszawy, fala niebywałego 
entuzjazmu idzie przez naród, w ciągu 
kilku godzin strząsa on z siebie nalot 
okupacji. Staje się wolnym narodem!

Co wówczas czyni endecja? Przy­
pomina to Wincenty Rzymowski, znany 
publicysta, pisząc:

„Wtedy to endecja wywierała na 
cisk na władze koalicyjne, prac do za­
trzymania niemieckich wojsk oktipa 
cyjnych na naszej ziemi. W przystępie 
małodusznego załamania się wiary w 
siły własnego narodu Dmowski, jako 
prezes „Komitetu Narodowego“, tknię 
ty panicznym straciłem przed rewolu 
cją rosyjską, zapragnął szukać ocalenia 
Polski w bagnecie... pruskim. Wysyłał |

„M. S. Piłsudski“ i „M. S. Batory“
Przełomowy rok w rozwoju polskiej żeglugi pasażerskiej

(o) Warszawa, 17. 11. (Tel. wł.) Rok 
1935 będzie rokiem przełomowym w 
rozwoju polskiej pasażerskiej żeglugi 
morskiej. W ciągu tego roku powiększy 
się bowiem znacznie nasz tonaż przez 
uruchomienie dwóch nowych statków 
pasażerskich, po 15 tysięcy ton każdy. 
Statki te budowane są obecnie w stocz­
ni włoskiej dla linji Gdynia-Ameryka.

Przesilenie belgijskie komplikuje sie
* Jaspar zrzekł sie misji tworzenia gabinetu — Król powierzył ja Theunisowi

Bruksela 17. 11. (Pat). Belgijska agencja urzędowa donosi, iż b. minister 
spraw zagranicznych Jaspar, któremu król powierzył misję tworzenia nowego 
rzędu zwrócił się do króla z prośbą o zwolnienie go z tej misji. Jak donosi ko­
respondent Reutera, powyższa decyzja b. min. Jaspara wywołała w belgijskich 
kołach powszechne zdziwienie zwłaszc za iż spodziewano się, że uda mu się 
dziś wieczorem przedstawić gotową listę gabinetu.

Bruksela, 17. 11. (PAT). Król belgijski powierzył misję tworzenia nowego 
rządu byłemu premjerowi Theunis. Th eunis oświadczył, że misja ta nie wyda­
ja mu się zbyt łatwą.

Paryż, 17. 11. (Pat). Według doniesień z Brukseli, król Leopold nie za­
twierdził listy gabinetu, przedstawionej przez Jaspara, gdyż nie chciał, by od 
dano trzy główne portfele mianowicie ministerstwa skarbu, ministerstwa fi­
nansów i ministerstwa rolnictwa w ręce wielkiego przemysłu i banków, co 
stworzyłoby anormalną sytuację dla rządu, uzależniając go od wielkich 
finansów. Jaspar powierzył tekę ministra skarbu przedstawicielowi wielkiego 
banku Societe General de Beige, dyrektorowi Francqui, tekę ministra finan­
sów miał powierzyć Guttowi, a skarbnictwyo Joissordowi, dyrektorowi fabryki 
broni w Herstal pod Liege.

Kto ponosi odpowiedzialność za 
zbrodnię marsyIską?

Mała Ententa wskazuje na Węgry
Paryż, 17. 11. (PAT). „Le Petit Parisien“, omawiając wyjazd jugosłowiań­

skiego ministra spraw zagranicznych Jewticza do Genewy, zaznacza, że Jugo- 
sławja złoży Lidze memorandum, stwierdzające odpowiedzialność władz wę­
gierskich za zamach marsylski. Mała Ententa w porozumieniu z blokiem * 
państw bałkańskich jest zdecydowana żądać interwencji rady Ligi w sprawie 
zamachu w Marsylji.

„L‘Oeuvre“ pisze, że nota jugosłowiańska w sprawie odpowiedzialności 
Węgier będzie przesłana do Genewy we wtorek jednocześnie z notami Rumunji 
i Czechosłowacji, które to państwa podzielają punkt widzenia Jugosławji na 
sprawę zamachu.--   -  ———M—UWD♦ -»■■■—■I— ■ ----  

Poza granice Hiszpanii 
wywieziono brytyjską delegację „śledczą“

Oviedo 16. 11. (Pat). Wobec wrogiego nastroju ludności, delegat ministerstwa woj­
ny w Asturji polecił odstawić do granicy francuskiej członków delegacji brytyjskiej, 
która przybyła do Hiszpanji w celu przeprowadzenia ankiety w sprawie ostatnich zajść 
w Asturji.

Paryż 16. 11. (Pat). „Petit Parisien“ donosi z Madrytu o niezwykle wrogiem przy­
jęciu, jakie zgotowano bawiącej tam „komisji śledczej“, która usiłowała przeprowadzić 
dochodzenia w sprawie wypadków w Asturji. W skład komisji wchodziło dwóch an­
glików: lord Listowel i miss Wilkinson oraz francuz adwokat paryski Barthomieu.

Członkowie komisji zjawili się wczoraj w kortezach. Przewodniczący izby Alba 
surowo zakazał im wypytywania deputowanych i mieszania się do spraw Hiszpanji. 
Dep. Gil Robles zażądał odstawienia cudzoziemców do granicy. Cała izba przyjęła ten 
wniosek głośnemi oklaskami.

Wielki dziennik madrycki „A. B. 0.“ na naczelnem miejscu zamieścił artykuł p. 
t.: „Odprowadzić do granicy“. Pomimo tak złego przyjęcia, lord Listowel i miss Wilkin­
son udali się do Asturji, francuz Barthomieu zaś pozostał w Madrycie. Według ostat­
nich informacyj, Anglików odstawiono do granicy francuskiej.

depesze do amerykańskiego sekretarza 
stanu Roberta Lansinga z naglącą proś­
bą o... przedłużenie okupacji niemiec­
kiej! Nietrudno wyobrazić sobie skut­
ki. jakie zaciążyłyby nad Polską, oku­
tą jeszcze na czas dłuższy w kajdany 
okupacji. Od skutków tych wybawił 
Polskę Piłsudski, biorąc w rękę ster 
władzy państwowej i mieczem zaimpro­
wizowanej armji przecinając węzły 
wszelkich uzależnień od zagranicy“.
I tir dochodzimy do sedna zagadnie­

Nosić one będą nazwy „M. S. Piłsudski“ 
i „M. S. Batory“. Oba statki będą mo­
torowe, dlatego też przed swą właściwą 
nazwą, zgodnie z międzynarodową no­
menklaturą morską, używać będą ozna­
czeń M. S.

Motorowiec „Piłsudski“ spuszczony 
będzie na wodę w grudniu roku bieżą­
cego, a już w sierpniu 1935 r. odbędzie 

nia. Rocznica triumfu i chw ały narodu 
polskiego jest zarazem rocznicą cichej 
hańby tych, którzy nigdy w siły tego 
narodu — mimo że się jego imieniem 
zasłaniali — nie wierzyli.

Jeżeli to sobie wspomnimy, wtedy 
zrozumiemy i tę wstydliwość i ten for­
malny bojkot i to zażenowanie, jakie 
wobec rocznicy 11 listopada endecy i ich 
prasa wykazu’» 

swą pierwszą podróż. Prawdopodobnie 
w czerwcu r. b. spuszczony będzie na 
wodę statek „Batory“, a w 7 miesięcy 
później oddany zostanie do eksploata­
cji. Budowa obydwóch statków' oparta 
jest na zasadzie pełnej kompensacji to­
warowej, t. zn., iż wzamian za dostar­
czone nam statki, Włochy biorą odpo­
wiednią ilość towarów' polskich.

Statki są wykonywane zgodnie z naj­
nowszą techniką nawigacyjną i maszy­
nowy, mieć będą także doskonałe urzą­
dzenia pasażerskie.

Zarówno „M. S. Piłsudski“ jak „M. 
S. Batory“ budowane są dla obsługi tra­
sy Gdynia—Nowy Jork, którą przeby­
wać będą w ciągu 8 dni.

Uruchomienie statków daje gwaran­
cję dalszego rozwoju polskiej żeglugi 
pasażerskiej, tembardziej, że dzięki ich 
szybkości i nowoczesności urządzeń, 
możliwe będzie zdobywanie dla nieb 
nietylko klienteli polskiej, która już o- 
becnie przeważnie podróżuje między 
Ameryką a Polską na statkach pol­
skich, lecz również pasażerów z krajów 
środkowej, wschodniej i północnej Eu­
ropy.

Przy tej okazji warto dodać, że od 
uruchomienia polskich statków żeglugi 
pasażerskiej: „Polonja“, „Kościuszko“ 
i „Pułaski“, t. j. od roku 1930 przewie­
ziono na nich 78,766 pasażerów, 45.175 
ton towarów i 80.298 worków poczty. 
Ogólne wpływy z eksploatacji tych 
trzech statków wyniosły do połowy ro­
ku bieżącego 45 miljonów złotych.

Przeniesienie statku „Polonja“ na 
trasę Constanca—Haifa dało bardzo do­
bre rezultaty. „Polonja“ przewiozła od 
września roku zeszłego do chwili obec­
nej — 21.468 osób.

Linję Gdynia—Now'y Jork—Halifax, 
aż do uruchomienia nowych statków', 
obsługiwać będzie tylko „Pułaski“, gdyż 
„Kościuszko“ przeznaczony został jako 
drugi statek do obsługi linji palestyń­
skiej.

P. Premfer Kozłowski 
na urlopie w Zakopanem

Warszawa, 17. 11. (PAT). Pan Prezes 
Rady Ministrów prof. Leon Kozłowski 
wyjechał wczoraj na kilkudniowy odpo­
czynek do Zakopanego.

Polacy na kongresie stanu chlop- 
- skiego Rzeszy

Goslar, 17. 11. (Pat). Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych minister wyżywienia 
i rolnictwa Rzeszy Darre przyjął delegatów 
zagranicznych sfer rolniczych przybyłych 
do Goslar na drugi kongres stanu chłop 
skiego Rzeszy. Przedstawicielami Polski 
byli: prezes Związku Organizacyj Rolni­
czych Fudakowski i p. Karczewska, dele­
gatka kobiecych organizacyj ziemiańskich. 
W przemówieniu swojem do delegatów min. 
Darre poruszając momenty polityczne pod­
kreślił dążenie Niemiec do nawiązania mo­
żliwie przyjaznych stosunków ze wszystki­
mi sąsiadami, a przedewszystkiem z Pol­
ską.

W imieniu wszystkich delegatów zagra 
nicznych odpowiedział prezes Fudakowski 
dziękując za tak gościnne przyjęcie przed­
stawicieli zagranicznych sfer rolniczych.

P. Karczewska brała udział w ożywio­
nych dyskusjach kobiecych organizacyj 
włościańskich w Niemczech.
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Schuscłinigg w Rzymie
Rzym, 17. 11. (Pat). Wczoraj przy­

był tu z Wiednia kanclerz austrjacki 
Schuschnigg oraz minister spraw zagr. 
Austrji Berger Waldenegg. W chwili 
wjazdu pociągu na dworzec orkiestra o- 
degrała austrjacki hymn narodowy, a 
wysiadającego z w agonu kanclerza 
Schuschnigga powitał premjer Mussoli­
ni. Przed dworcem wychodzącemu kan­
clerzowi austrjackiemu i Mussoliniemu 
licznie zebrana publiczność zgotowała 
gorącą owację.

100 milionów dolarów kredytu 
ofiaruje Ameryka Sowietom
Moskwa, 17. 11. (PAT). Wedle wiado­

mości z kół dobrze poinformowanych, 
bawiący obecnie w Moskwie ambasador 
ZSRR, w Waszyngtonie Trojanowski 
przywiózł propozycję amerykańską o- 
twarcia sowietom kredytu towarowego 
na sumę 100 miljonów dolarów. Kredyt 
ten ma być oprocentowany nieco wyżej 
aniżeli normalnie, zaś nadwyżka pro­
centu miałaby być zarachowana na po­
krycie przedrewolucyjnych zobowiązań 
rosyjskich. Według opinji kół politycz­
nych, propozycja ta posiada szanse 
przyjęcia przez stronę sowiecką.

Mowa tronowa króla Jerzego
Londyn 17 11. (PAT). Wczorai nastąpiło 

odroczenie sesji parlamentu. Przy tej okazji 
król Jerzy wygłosił mowę tronową.

Kobieta wiceministrem 
skarbu Stanów Zjedn.

Waszyngton 17 1L (PAT). Prezydent Roo­
sevelt mianował panią Józefinę Roche za­
stępcą sekretarza stann dla skarbu. P. Ro­
che jest osobistością znaną w kolach poli­
tycznych stanów zachodnich, swego czasu 
kandydowała na stanowisko gubernatora 
stanu Colorado, ostatnio stała na czele jed­
nego z większych przedsiębiorstw.

Rozszalały tywioł wodny 
nad Italjq

Medjolan 17 11 (PAT). Niezwykle silne 
deszcze, jakie nawiedziły Genuę i wybrze­
że liguryjskie spowodowały powódź w miejs 
cowościach niżej położonych. Szereg skle­
pów i piwnic w domach, znajdujących się 
w niżej położonych dzielnicach Genui zo­
stały zalane. Place i ulice stoją pod wodą, 
co spowodowało przerwanie w komunika­

cji. Trąba morska poczyniła ogromne spu 
stoszenia w okolicach Rzymu. U północnych 
brzegów Sardynji burza wywróciła dwie 
barki rybackie, których załogi, składające 
się z 60 osób utonęły.

Ponad Pacyfikiem 
komunikacie zeppellnowę chce 

zaprowadzić Japonfa
Tokio 17 11. (PAT). Powstało tu z kapi­

tałem 20 miljonów yen japońsko-mandżur- 
skie towarzystwo lotnicze, które za pomocą 
trzech Zeppelinów utrzymywać będzie ko­
munikację pomiędzy Japonją a zachodnie- 
mi wybrzeżami Ameryki. Następnie projek­
towana jest stała komunikacja lotnicza po­
między Tokio i Hsin-King. Na początek to­
warzystwo ma zakupić jeden sterowiec za 
cenę 6 miljonów yen. Dnia 20 bm. przybędzie 
do Tokio kierownik fabryki Zeppelinów w 
Wilhelmshafen dr. Eckener, który przepro­
wadzi rokowania z odnośneml czynnikami 
japońskiemi. W przyszłości wprowadzona 
będzie komunikacja z Singapore i Ameryką 
przez wyspy hawajskie.

Katastrofa samolotu na linji 
Londyn—Australja

Londyn, 17. 11. (Tel. wł.). Nadeszła tu 
z Australji wiadomość, że wielki samolot 
komunikacyjny angielski, lecący z pocztą 
z Londynu do Australji. rozbił się w odle­
głości 45 kilometrów od miasta Long Re­
ach (Queensland). Trzej członkowie załogi 
i jeden pasażer ponieśli śmierć na miej­
scu.

Jest to już druga w ostatnim miesiącu 
katastrofa lotnicza w Australji. Przed nie 
spełna czterema tygodniami samolot komu­
nikacyjny, w którym znajdowało się 11 o- 
sób zaginął w drodze bez śladu. Przypusz­
czają, że spadł on na morze i zatonął.

Tajemnicze morderstwo
znanego niemieckiego rseźbiarua

Monachjum, 17. 11. (tel. wł.) W jednym z 
domów przy ul. Schellingstrasse znaleziony 
został trup monachijskiego rzeźbiarza 41-let- 
niego Fryderyka Wrampe, z przestrzeloną 
głową. Policja jest na tropie zabójcy. Praw­
dopodobnie w związku z tern morderstwem 
pozostaje dwukrotna, nieudana próba samo 
bójstwa, jakie usiłowała popełnić zamiesz­
kała w tym samym domu pewna 39-letnia 
stenotypistka.

Sfałszowany rękopis Mozarta
Rzym 17 11. (tel. wł.) Muzyk włoski, To- 

bia Nicotra. skazany został na dwa lata wię 
zienia i 4800 lirów grzywny za sfałszowanie 
rękopisu muzycznego Mozarta. Oryginał te­
go rękopisu sprzedał Nicotra synowi słyn­
nego kompozytora Toscaniniego, a sfałszo­
waną przez siebie kopję odstani.! jako ory­
ginał do bibljoteki kongresu Stanów Zjed­
noczonych w Waszyngtonie.

Wreczenie listów uwierzytelniających przez ambasadora Rzplitei 
w Berlinie

Równocześnie z wręczeniem listów uwierzytelniających przez ambasadora Rzeszy Nie­
mieckiej w Warszawie Panu Prezydentowi Rzplitej, ambasador Rzplitej w Berlinie Jó­
zef Lipski dokonał wręczenia listów uwierzytelniających kanclerzowi Rzeszy Niemiec­

kiej Hitlerowi.
Na zdjęciu — ambasador Lipski opuszcza Dom Prezydenta po złożeniu listów uwierzy­

telniających.

Podczas złej pogody.. 
AS PI R INA, 

Organizm osłabiony przez 
katar, przeziębienie lub 
grypę wymaga skutecznej 
pomocy: daje ję Aspirina.- 
Wobec tego Aspiriny nie 
powinno nigdy za 
braknęć w domu

Do nabycia we wszystkich aptekach.

RWO 9 Ba|ana i balon Hynka
na międzynarodowej wystawie lotniczej w Paryżu

Paryż 17 11. (PAT). Prezydent Lebrun dokonał wczoraj rano otwarcia 14 między­
narodowej wystawy lotniczej, w której bierze udział 8 państw: Francja, Anglja, Pol­
ska, Włochy, Niemcy, Rosja Sowiecka, Czechosłowacja i Stany Zjednoczone.

Polska wystawia m. in. aparat myśliwski PZL XXIV z motorem Gnomę, który o- 
siągnął szybkość 416 km/godz. na 4800 metrach. Ponadto Polska wystawia kilka sa­
molotów turystycznych, m. in. RWD 9 z motorem Skoda, na którym kpt. Bajan zdobył 
nagrodę challenge‘ową, wreszcie balon, który zdobył nagrodę o pnhar Benneta w r. 
1933 i 1934.

Przykra przygoda śmiałych żeglarzy
Z mielizny pod JershSfft — do aresztów w Sławnie

Szczecin, 17. 11. (PAT). Dnia 2 b. m. wyjechali z Orłowa Morskiego Wła­
dysław i Henryk bracia Anglik oraz Kazimierz Pawełniak nowozakupionym 
jachtem na próbną wycieczkę. Powstały w ciągu nocy silny wicher zapędził 
ich daleko na północ. W drodze powrotnej do Polski napotkali ponownie na 
sztorm, który zmusił ich do szukania schronienia, gdyż woda zaczęła zalewać 
jacht. Zbliżywszy się do lądu, żeglarze zostali wyrzuceni na mieliznę pod Jers- 
hoft w powiecie sławieńskim (Schlawe — Pomorze Pruskie) i uratowali się 
przy pomocy pasów ratunkowych. Policja niemiecka zaaresztowała ich i osa* 
dziła w więzieniu w Sławnie, gdzie mają odpowiadać przed sądem za nielegal­
ne przekroczenie granicy.

Nauczyciele gdańscy agitują 
przeciwko liście polsk'ej 

w wyborach gminnych
Mimo oświadczeń władz gdańskich, że wybory do ciał samorządowych na tere­

nie dwóch powiatów gdańskich odbędą się pod znakiem wolności wybierania, agita­
cja nie przebiera w środkach.

Mamy do zanotowania wypadek używania nawet szkoły jako miejca agitacji, 
kierowanej przeciwko „liście polskiej". Mia nowicie nauczyciel szkoły powszechnej w Li 
sewie p. Herrmann uważał za stosowne zwołać w dniu 9. 11. po ukończonych lekcjach 
szkolnych uczniów klas 6-tej, 5-tej, 4-teji 3-ciej i oświadczyć im, że powinni rodzi 
com powiedzieć, iż „jeżeli mają zamiar wdniu wyborów oddać swoje glosy na listę 
polską, to niechaj idą zamiast do urny wy borczej raczej na spacer“.

Zdaniem naszem, nauczyciel szkoły publicznej ma za zadanie krzewić oświatę 
wśród młodzieży a nie zajmować się jednostronną agitacją partyjną.

Znany motocyklista gdański
wpadł na maszerujący oddział szturmowców

Onegdaj wieczorem uległ katastrofie znany gdański motocyklista Bartsch. 
Bartsch, jadąc aleją z Gdańska do Wrzeszcza na motocyklu, wjechał z powodu mgły 
i śliskiej jezdni na maszerujący oddział szturmowców narodowo - socjalistycznych, 
wskutek czego 4 osoby odniosły ciężkie rany, a dwie lżejsze. Również poraniony zo­
stał motocyklista. Winę za katastrofę ponosi dowódca oddziału szturmowców, który 
prowadził oddział drogą, przeznaczoną wyłącznie dla pojazdów mechanicznych.

»WEDLA 
czyste smaczne wydajne 
1OO filiżanek z jednego 

kilograma
7Q91

Życiorys śp- gen. Dobrodzlckiego
Jak już donosiliśmy, zmarł w Waszawie 

ś. p. gen. Jerzy Dobrodzicki, dowódca okrę­
gu korpusu nr. 2 Lublin. Gen. Jerzy Do­
brodzicki studja średnie ukończył w Wado­
wicach i w Szkole Radeckiej we Lwowie. 
Po ukończeniu tej ostatniej w r. 1905 został 
wcielony w stopniu kadeta do 20 pułku pie­
choty armji austriackiej w Krakowie. Słu­
żąc w stopniu podporucznika w Nowym 
Sączu nawiązał łączność z tworzącym się 
wówczas Związkiem Strzeleckim.

W r. 1914 wyruszył jako porucznik na 
front rosyjski, gdzie przebywał jako do­
wódca kompanji, oddziału wywiadowczego i 
baonu, biorąc udział w około 60 bitwach, 
potyczkach i atakach.

W r. 1917 został przydzielony do formują­
cych się wtedy oddziałów polskich t. zw. 
„Polnische Wehrmacht“, gdzie miał być in­
struktorem w 6 pułku Legjonów.

Podczas kryzysu legjonowego jako po­
litycznie podejrzany został wysłany na wło­
ski front. Po objęciu bataljonu w 20 pułku 
piechoty, została mu powierzona przez 
POW. praca, której celem było uświadamia­
nie polityczne Polaków w armji austriac­
kiej.

Po powrocie do kraju w r. 1918 formuje 
w garnizonie w Bochni II pułk Strzelców % 
Podhalańskich. Z pułkief’ tym brał udział 
w walkach z Ukraińcami ’ w zajęciu Spiszą 
i Orawy.

W r. 1919 w grudniu został mianowany 
dowódcą 5 pułku leg., z którym to pułkiem 
brał udział w kampanji na Dynaburg i w 
wyprawie kijowskiej. W tej ostatniej został 
ciężko ranny w odwrocie pod Brodzianką. 
Po powrocie ze szpitala do pułku był do 
końca 1920 r. p. o. dowódcą I-szej Brygady 
Legjonów.

W r. 1920 został mianowany dowódcą 
1-szogo p. s. p., w r. 1926 — dowódcą piecho­
ty dywizji w Łomży, w r. 1927 — zastępcą 
dowódcy O. K. 3 w Grodnie i w r. 1930 — 
dowódcą O. K. 2 w Lublinie.

----------
Zgon Czepca

(o) Kraków, 17. 11. (Tel. wł.). W Brono* 
wicach Małych pod Krakowem zmarł w 
wieku lat 80 włościanin śp. Błażej Ceplec, 
drużba na weselu śp. poety Lucjana Rydla, 
ożenionego z wieśniaczką z Bronowie. Po­
stać śp. Czepca unieśmiertelnił Wyśplańskl 
w swojem „Weselu“ pod Jego własnem na­
zwiskiem.

Ucieczka Francuza dyr. Olejarni 
sensacja Szamotuł

(o) Szamotuły 17. 11. (PAT). Wielką Sen­
sację w Szamotułach wywołało nagłe znik­
nięcie dyrektora i głównego akcjonariusza 
miejscowej olejarni Henryka Boraha, oby­
watela francuskiego. Istnieje przypuszcze­
nie, że Borah uciekł do Francji

Olejarnia szamotulska popadła ostatnio 
w duże trudności finansowe i była pod nad­
zorem. Ponieważ Borah, dla zaspokojenia 
wierzycieli, wystawiał liczne czeki bez po­
krycia, sprawą jego zajął się prokurator, co 
spowodowało go do ucieczki.

Krwawy pofcig na ulicach Rudy 
Pabianickiej 

za groźnym bandytą
(o) Łódź 17. 11. (tel. wł.). Łódzkie władze 

policyjne otrzymały wiadomość, że groźny 
bandyta-uciekinier z więzienia, Juljan Ge- 
ruk przebywa w Rudzie Pabjanickiej. Na 
skutek tej informacji, zarządzono obławę. 
Jeden z patrolujących wywiadowców spot­
kał bandytę na ulicy i podszedł do niego. 
Bandyta strzelił, ciężko raniąc wywiadowcę.. 
Usłyszawszy strzał, na pomoc rannemu rzu­
cili się inni policjanci, którzy ostrzeliwując 
gęsto bandytę rozpoczęli regularny pościg 
za nim. Wkrótce bandyta został ranny i 
zmuszony do poddania się. Pod silną strażą 
przewieziono go do szpitala.

Kto wygrał?
Trzeci dzień ciągnienia II klasy

31 Loterji
Warszawa, 17. 11. (PAT). Wczoraj 

w trzecim dniu ciągnienia drugiej klasy 
31 Polskiej Państw. Loterji Klasowej 
następujące większe wygrane padły na 
numery losów:

100.000 zł na n-ry: 133.710, 154.582. 
50.000 zł na nr. 11.588.
Po 10.000 zł na n-ry: 117.299, 123.085,

i 154.
Po 5.000 zł na n-ry: 171.986, 30.971.
Po 2.000 zł na n-ry: 70.455, 156.364, 

40.181, 52.586, 56.794.
Po 1000 zł na n-ry: 38.334, 52.140,

98.737, 133.048, 153.725, 56.734, 79.70L 
92.501, 122.364, 128.650,



NiEDZlrJLA, 18 LISTOPADA 1934 R. 3

DR. MED. Z. SZYMOŃSKI K>>

Indjanie — ludzie pierwotni
Korzystając z tego, że przybył do To­

runia na stały pobyt dr. Zdzisław Szy- 
moński, były lekarz kolonji polskiej w 
Peru, pozyskaliśmy go do stałej współ­
pracy na łamach naszego pisma. Dr. 
Szymoński odbył w roku 1930 podróż 
wzdłuż całej Amazonki, w Peru prze­
bywał 4 lata, a powrócił do kraju przez 
5l/z-kilometrową ścianę Kordyljerów, 
przez Ocean Spokojny, Kanał Panamski, 
Hawanę i Hiszpanję. Z tej dalekiej wę­
drówki przywiózł moc wrażeń, fotogra- 
fij i wspomnień. Będzie się niemi dzie­
lił z naszymi Czytelnikami. Poniżej dru­
kujemy pierwszą pracę dr. Szvmońskie- 
go z cyklu południowo-amerykańskiego.

Red.
Przez kilka lat pełniłem obowiązki 

kierownika polskiego ambulatorjum w 
Peru. Było ono utrzymywane z fundu­
szów M. S. Z. dla Polaków-emigrantów.

W czasie mego pobytu tam widzia­
łem tysiące Indjan, jako lekarz zbada­
łem ich setki.

Jest kilkadziesiąt szczepów Indjan. 
Z niektórymi z nich zapoznałem się 
bliżej np. ze szczepem Czamasów, u któ­
rych cieszyłem się specjalnem zaufa­
niem, ponieważ zgasiłem wśród nich 
epidemję tropikalnej choroby, frarn- 
boezji.

Wszystkie szczepy Indjan znajdują 
się na niskim szczeblu cywilizacyjnym. 
Nie przekazują swej historji, nie mają 
praw, nauki, pisma, rzecz zrozumiała, 
że nieznajomość pisma stoi na przeszko­
dzie postępów cywilizacyjnych i prze­
kazywaniu wiedzy i doświadczenia 
przyszłym pokoleniom.

A jednak zapoznanie się ze stanem 
obecnym kultury Indjan umożliwia po­
głębienie poznania ewolucji jej rozwo­
ju, umożliwia spojrzenie na okres, któ­
ry ma już kilka tysięcy lat pozostawiliś­
my za sobą.

Kultura Indjan jest w powijakach. 
Jest ona niska i skostniała, a w swym 
historycznym rozwoju nie ulega prze­
kształceniom.

Indjanie są odporni na wpływ kul­
tury ludzi białych.

Poszczególne szczepy bardzo różnią 
się między sobą. Dwa narody zamie­
szkujące dwa krańce Europy są może 
więcej do siebie podobne niż dwa szcze­
py indjańskie np. Czamas i Kampas.

Niektóre szczepy są spokojne, osia­
dłe, inne np. Kampas są rzutkie, ener­
giczne i wojownicze. W 1915 roku roz­
poczęli oni gwałtowną walkę z białymi 
i wyrżnęli ich co do jednego.

Indjanie mają zwyczaj napadać no­
cą, zapomocą płonącej strzały wypu­
szczonej z lasu zapalają dach palmowy 
domu nieprzyjaciela. Gdy powstaje pa­
nika prażą wroga strzałami z lasu.

Indjanie są mściwi, lecz nie od­
ważni.

Dziś pomówimy o jednym z naj­
okrutniejszych obyczajów szczepów 
Huambisów. Zamieszkują oni brzegi 
rzeki Mozona. Nie dotarł do nich wiew 
cywilizacji. Wybujałość i przepych 
przyrody tworzą tło dla dzikości i okrut- 
ności tych mieszkańców niedostępnej 
dżungli.

Szczep Huambisów jest dziki i bar­
dzo okrutny, żyje w stałych walkach z 
sąsiadami, zwłaszcza ze szczepem Agua- 
runas.

Decyzja, iż ma się odbyć walka, za­
pada na zebraniach czarowników.

Czarodzieje wieszczą, iż w walce tej 
szczep zwycięży, gromada Indjan, wy­
malowanych i wytatuowanych, upitych 
narkotykiem leśnym (ayahuasca) tań­
czy wokół ogniska.

Wojownicy są coraz bardziej pijani, 
to też stają się coraz bardziej agresyw­
ni i podnieceni.

Wpadają w zapał, krzyczę, tańczą a 
ozdoby z kości dzikich zwierząt u pasa 
szczękają.

Z wyciem, wrzaskiem ruszają Hu- 
ambisowie na osiedla szczepu Aguaru- 
nas. Wydają oni glosy w ten sposób, iż 
krzyki wydawane przez jednego dają 
złudzenie, iż wydobywają się z kilkuna­
stu gardzieli.

Napędza to stracha wrogom.
Prażą wrogów zatrutemi strzałami; 

strzały te z wprawnie napiętego luku 
są bronią bardzo niebezpieczną, nie 
chybiają celu. Huambisom zależy na 
ilości zdobytych głów, zabijają więc i 
dobijają wrogów.

Gdy zwyciężają oni, rozpoczyna się 
akt najważniejszy.

Huambisowie obcinają głowy zabi­
tym i dogorywującym. Obcinają je no­
żem bambusowym. Zawieszają głowy 
na swej szyji umazanej krwią, upojeni 
zwycięstwem zbierają się wokół ogniska 
i tańczą taniec zwycięstwa.

Nad rankiem głowy układają twa­
rzami do piasku, za każdą z nich stoi 
ten który to trofeum zdobył.

Czarodzieje wdmuchują w nosy u- 
ciętych głów tytuń celem zabezpiecze­
nia się od czarów Aguarunas.

Przystępuje się do preparowania ob­
ciętych głów, co jest sprawą obrzędo­
wą.

Rozcinają głowy ztyłu, zeszywają 
usta włóknem palmowem, poczem 
wkładają je do ciepłej wody przy uprzed 
niem dodaniu do niej wyciągu pew­
nych ziół i roślin. Woda przybiera ko­
lor rosołu.

Po pewnym czasie wyjmują głowy z 
płynu, suszą je nad ogniskiem, wkłada­
ją do wnętrza głowy rozpalone kamie­
nie. W ciągu dłuższego czasu ogniska 
się palą i bez przerwy są wkładane do 
wnętrza głów rozpalone kamienie. Gdy 
głowa ulegnie znacznemu zmniejszeniu 
i dochodzi do wymiaru pomarańczy, 
preparat jest gotów.

Ceremonjał jest zakończony, Indja­
nie zadowoleni. Wojownicy piją na

TERAZ MOJA;MALUTKA
j e s 11 p i ę k n a .. .

______ _ /
poztropna matka używa swego mydlą Palmolive również dla dziecka. Więc, 
•A gjy doktór powie: najlepsze jest mydło wyrabiane na oleju oliwkowym, 
sięgnij po swoje mydło Palmolive. Skóra dziecka jest tak miękka i delikatna I 
Poprostu brak odwagi dotknąć jej innem mydłem, niż najłagodniejszem, najdę* 
likatniejszem. - ' ' '

T)ziś rozpocząć rtałeźy ten 'zabieg piękności

0d dziś jeszcze zacznij stosować ten 2-minułowy zabieg, pamiętając nrerytko 
o sobie, lecz i o dziecku. Wcieraj codziennie rano i wieczór obfitą pianę 

mydła Palmolive w delikatne ciałko Twego dziecka. Spłucz następnie cjepłą wodą, 
a potem chłodną. A wkrótce będzie w Twoim domu dwoje ludzi o cerze 
dziewczynki... oboje promieniejących świeżością i zdrowiem — dzięki używaniu 
mydła Palmolive łączącego w sobie dwa oleje: oliwny i palmowy.

Jłietylko mydło — to środek upiększający rW

Kto następny?
.(t.) „Wiadomości Literackie“ organ na­

szych rodzimych „pięknoduchów“ literac­
kich, wydrukowały ostatnio na honorowem 
miejscu, poświęcając aż dwie strony tekstu 
p. t. „Dzień rekruta“, fragment „pracy“ nie­
jakiego Zbigniewa Uniłowskiego, pchające­
go się przez klozet do literatury polskiej.

W feljetonie tym p. Uniłowski, świado­
mie mijając się z prawdą, zohydza i ośmie­
sza jeden z najszczytniejszych obowiązków 
obywatelskich —> służbę w wojsku.

Że przytem robi z siebie bałwana, symu­
lanta i kretyna, to mu wolno.

Że czyni to w sposób mało pachnący, ze 
specjalnem upodobaniem, opisując kloakę 
i swe w niej perypetje — to rzecz zamiło­
wania.

Że popisuje się znajomością najwulgar- 
niejszego słownika — to kwestja niewybre­
dnego smaku, a może silenie się na „ory­
ginalność“.

Że jednak łże, jak z nut, opisując życie 
wojskowe i wysuwając na pierwszy i jedy­
ny zresztą plan tego życia takich, jak on 
sam durniów i degeneratów, to już jest 
sprawa poważniejsza.

Skandalem prawdziwym zaś jest, że 
znajduje się pismo polskie, które tego ro­
dzaju obrzydliwość wysuwa na naczelne, 
honorowe* miejsce.

Dlatego z prawdziwą satysfakcją należy 
powitać list, wysłany do redakcji „Wiado­
mości Literackich“ przez dowódcę 1 pułku 
artylerii najcięższej w Warszawie, który 
drukujemy poniżej:

Wobec niesłychanego w swej treści 
artykułu Zbigniewa Uniłowskiego p. t. 
„Dzień rekruta“, pomieszczonego w Nr. 
48-573 „Wiadomości Literackich“, który 
w sposób fałszywy i ordynarny przedsta­
wia warunki służby żołnierza polskie­
go, rezygnuję w imieniu Korpusu Oficer­
skiego 1 p. a. n. z prenumeraty tego ty­
godnika, opłaconej do końca r. b. przez 
kasyno oficerskie.

Korpus Oficerski pułku nie życzy so­
bie nadal otrzymywać „Wiadomości Li­
terackich“.

r—Dunin-Wąsowicz, ppłk.

umór, czarownicy wypowiadają ostat- I Trofeum takie 
nie zaklęcia. ’ , ano nabyć,

W Amazonji Peruańskiej są miej- ' 
sca, do których nic dotarli nigdy biali.

Wstęp do Koczowisk Indjan jest 
strzeżony nictylko przez nich samych, 
co raczej przez dziewicze dżungle i trzę­
sawiska.

Byli jednak europejczycy, których 
żądza przygód tam zagnała. Liczni z 
nich zginęli.

’Autor podróżował i wśród dzikich 
Indjan, lecz wśród Huambisów nie był. 
Szczęśliwy jednak przypadek ułatwił 
rni (p. fotografja) nabycie takiej głowy 
od konsula angielskiego Masseya.

Proces mumifikacji tej główki i 
kunszt spreparowania i doprowadzenia 
główki do wielkości pomarańczy przy 
jednoczesnem zachowaniu rysów twa­
rzy, jest niezwykle interesujący.

Według informacji konsula M. jest 
to głowa wodza Indjan Samarena. Zo­
stał on zabity zatrutą strzałą, ponieważ 
uważano go za złego czarownika, który 
wywołuje śmierć dzieci wojowników.

Twarz tej główki ma rysy typowo 
indjańskie, jest silna w wyrazie, skóro 
brunatna i twarda, szpary oczne przym­
kniętych powiek małe, wargi grube, 
wybitnie naprzód wysunięte, mają śla­
dy zszywań koniecznych przy preparo­
waniu tego rodzaju trofeów. Włosy gło­
wy są długie, lśniące, czarne i jakby 
triumfujące nad śmiercią.

Konsul polski pomaga w walce 
z malaria w Brazylii

Jedną z klęsk, nawiedzających rokro­
cznie dorzecze Ivahy w Brazylji, jest mala- 
rja, grasująca tam w gorących porach ro­
ku. W tym roku epidemja przybrała zna­
czne rozmiary, lecz szczęśliwie została po­
konana dzięki wysiłkom stanowego rządu 
oraz współpracy Konsulatu Gen. R. P. i 
C. Z. P.

Ostatnio konsul gen. R. P., dr. Czesław 
Kulikowski, polecił przekazać Radzie Ju­
nackiej kwotę tysiąca milrejsów celem zor­
ganizowania służby sanitarnej antymala- 
rycznej w tamtych okolicach. Dar Konsula­
tu Gen. R. P. przvczyni się w wielkim sto­
pniu do ulżenia cierpieniom tamtejszych 
mieszkańców, bez różnicy narodowości, jak 
również do sanacji niezdrowych okolic Pa­
rany.

Najwyższe odznaczenie harcerskie 
dla komendanta garnizonu 

w Białymstoku
W tych dniach nadane zostało najwyższe 

odznaczenie harcerskie, a mianowicie od­
znaka honorowa „Wdzięczności“, komen­
dantowi garnizonu w Białymstoku, płk. Lu­
dwikowi Kmicicowi-Skrzyńskiemu, przewo­
dniczącemu zarządu oddziału białostockiego 
Związku Harcerstwa Polskiego.

Odznaka honorowa „Wdzięczności“ uzna­
na jest przez wszystkie organizacje skauto­
we świata za najwyższe odznaczenie za za­
sługi dla skautingu. Osoba, posiadająca tę 
odznakę, żądać może w każdej chwili od 
spotkanego harcerza potrzebnej przysługi i 
każdy skaut obowiązany jest w miarę mo­
żliwości wykonać polecone sobie zadanie.

Zima nadchodzi — 
czy pamiętasz o pomocy 
dla oowodzian?

jest niesłychanie tru- 
a nawet posiadanie go jest 

wzbronione przez władze Peru.

Autor z głową Samarena.

Zdobycie tego barbarzyńskiego eks­
ponatu kosztowało konsula wiele sta­
rań, trudu i wysiłków. To też nabyłem 
od niego za wysoką cenę ten bezcenny 
zabytek kultu jednego ze szczepów lu­
dów pierwotnych.

Jest on najcenniejszą ozdobą mego 
mieszkania. Bardzo nieliczne muzea po­
siadają ten osobliwy eksponat.

Hojna ofiara
Dr. A. V. Philips, naczelny dyrektor kon­

cernu Philipsa, pragnąc ulżyć niedoli lu­
dności, dotkniętej tegoroczną klęską powo­
dzi, złożył na ręce Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej ofiarę na powodzian w kwocie zł. 
10.000,—
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GŁOS LITERACKO-NAUKOWY
redaguje Koło Literackie Konfraterni Artystów w Toruniu

JÓZEF BIENIASZ.

Z dziejów współzawodnictwa gospodarczego
między Starym a Nowym Toruniem w XIII wieku

W obszernej monografii miasta To­
runia, wydanej w 700-letni^ rocznicę za­
łożenia miasta, niedostatecznie oświet­
lono kwestję wzajemnego ustosunkowa­
nia się do siebie w ciągu dziejów, Stare­
go i Nowego Torunia, tych dwóch ko­
mórek miejskich, które nazewnątrz 
tworzyły właściwie jednolitą całość, ale 
nawewnątrz pod wielu względami pę­
dziły zupełnie odrębne życie. Kwestja 
powstawania miast drogą kolejnego ze­
spalania w miarę rozwoju oddzielnych 
poprzednio tworów, nie jest obcą tak 
naszej urbanistyce, jak też i zachodnio­
europejskiej. Te poszczególne stad ja 
rozwoju można odnaleźć przecież w 
przeważnej części naszych najstarszych 
miast.

Najwcześniejszy zalążek życia miej­
skiego stanowiło podgrodzie, skupiają­
ce się u stóp grodu. Rozwijające się 
jednak z biegiem czasu i pulsujące co­
raz potężniej życie miejskie nie może 
pomieścić się na ograniczonym obsza­
rze, często zamkniętym murami, prze­
kracza więc zakreślone granice i two­
rzy w sąsiedztwie nowe skupienia ludz­
kie, które z czasem otrzymują przez do­
kument lokacyjny organizację prawną 
miejską z nowym rynkiem i siecią uli­
czną, przyjmując w przeciwstawieniu 
do istniejącego już tworu miejskiego 
nazwę nowego miasta. Tak przebiegał 
mniejwięcej rozwój Krakowa, Pozna­
nia, Warszawy, Kalisza, Łowicza i in­
nych naszych miast.

Oczywiście proces wyodrębnienia 
prawnego i gospodarczego tych części 
jest różny. Rozpiętość panuje tu bardzo 
duża, bo od niewielkich różnic w uprzy­
wilejowaniu i w warunkach rozwoju 
gospodarczego aż do najdalej idącego 
wyodrębnienia. Jednym z najlepszych 
przykładów tej ostatniej kategorji miast 
może być właśnie Toruń.

O tej najwcześniejszej komórce 
miejskiej zwanej podgrodziem w Toru­
niu nie słyszymy, ponieważ według 
wiadomości kronikarza toruńskiego, 
którą należy uważać za bardzo prawdo­
podobną, w roku 1236 nastąpiło prze­
niesienie osady ze Starego Torunia na 
dzisiejsze miejsce z powodu wylewów 
Wisły. Tern samem nastąpiło do pewne­
go stopnia przerwanie łączności z pier- 
wotnem jądrem rozwoju, które skupia­
ło się przy grodzie starotoruńskim, a na 
nowem miejscu powołano odrazu nowy 
organizm miejski do życia. Śladów więc 
pierwotnego podgrodzia toruńskiego 
należy szukać na obszarze dzisiejszej 
wsi Starego Torunia.

EMIL JA SUKERTO WA-BIEDRAWINA.

W PUSTA NOC
Fragment z opowieści D. t.

... Po owej pamiętnej wycieczce do Ni- 
horka wybrałem pię do Dropiewskich. Za­
trzymali mnie na wieczerzę. Deszcz pa­
dał od kilku dni, wiatr jesienny smagał ga­
łęziami o szyby... W izbie, zgromadziła się 
cała rodzina, kilku sąsiadów i sąsiadek. 
Rozmowa przeszła niebawem na temat o 
przeznaczeniu, o śmierci...

— Każdy cłoziok ma cas swojego życia 
przeznacony — rzeki z całą stanowczością 
stary Gotlib Mossakowski. — Jek się cłoziek 
urodzi, to mu Pan Bóg wyznacy, jek długo 
zyć ma i co robzić... Jednego razu buł chło­
pak, co niał dobrygo ojca i dobro matecke, 
a buł eno sam w domu. Przysła raz taka 
kobzita, co sie znała na gziazdach, i mózi 
do matki: „Zieta, was syn za dziesięć nie- 
sięców zamrze, ale nie tako śniercio, a w 
studni“. — Jek sie ojciec doziedział, kazał 
studnio zamurować, coby sie chłopak nie 
utopsiuł. ale na próżno. Za dziesięć niesię- 
ców zamer siurek1): matka nalania go nie­
żywego na cymencie, co była niem zamuro­
wana studnia.

U naju we ziosce — odezwała się 
przybyła w gościnę z za kordonu do brata 
dość leciwa Kępkowa — jek niała być we 
wsi choroba, to jeden owcarz, co sie dobrze 
na gziazdach znał, to jek wysed w Gody’) 
na dwór, to zidział nad każdo chałupo po 
jednem, po dwa i ziency grobów *), to zna- 
cyło, co w ty chałupsie zemrze tyła ludzi,

*) chłopiec, 2) Bożo Narodzenie, *1 trumny.

Jednak już w 30 lat od momentu 
erekcji miasta, dotychczasowa osada 
okazała się za ciasną dla rozwijającego 
się bujnie życia gospodarczego i wyło­
niła się potrzeba stworzenia obok daw­
nego, nowego ośrodka miejskiego. Czy­
niąc zadość tej potrzebie, Wielki Mistrz 
krzyżacki, Ludwik von Baldersheim, 
przywilejem z dnia 13 sierpnia 1264 r. 
powołał Nowe Miasto Toruń do życia. 
W przywileju tym Nowe Miasto zostało 
całkowicie zrównane ze Starem pod 
względem swobód i uprawnień gospo­
darczych, z tern jednak ważnern zastrze­
żeniem, że nie mogło wybudować domu 
handlowego zwanego „Kowfhus“ (Kauf­
haus) z przyległemi jatkami, który miał 
nadal pozostać wyłączną własnością 
Starego Miasta. Widocznie intencją wy­
stawcy dokumentu było zapewnić nadal 
Staremu Miastu dominujące stanowi­
sko gospodarcze. Wprawdzie w r. 1266 
Wielki Mistrz ponownie nadaje Nowe­
mu Miastu pełnię praw i swobód, tym 
razem już bez żadnych zastrzeżeń, nie 
wiemy jednak, czy to ogólnikowe 
stwierdzenie należy w ten sposób inter­
pretować, że zakaź budowy domu han­
dlowego w Nowem Mieście przestał tern 
samem już obowiązywać. W każdym 
razie nowe środowisko miejskie rozwi­
ja się zapewne świetnie, jeżeli już w ro­
ku 1269 otrzymuje prawo wybudowania 
odrębnych murów i obwarowań miej­
skich.

Z tą chwilą rozpoczęła się pierwsza 
faza rywalizacji w uzyskiwaniu przywi­
lejów od władz Zakonnych, w której 
Stare Miasto góruje dzięki większym 
zasobom bogactwa, nagromadzonym 
oddawna, przy pomocy których potrafi 
zjednać sobie w decydującym momencie 
łaskę wielkich mistrzów krzyżackich.

I tak w r. 1274 uzyskuje Stare Mia­
sto od Wielkiego Mistrza Konrada von 
Thierberg wyłączne pozwolenie na wy­
budowanie obok domu handlowego

JADWIGA KORCZAKOWSKA.

Śmierć kochanków
(Baudelaire)

Będziemy mieli wonne i puszyste łoża, 
posłania głębokie, chłonne jak mogiły. 
Rozkwitłe tylko dla nas, gdzieś w pięknych 

przestworzach, 
najcudowniejsze kwiaty będą nas stroiły.

Ostatni w sercach naszych roznieci się 
pożar — 

będą się jak pochodnie ofiarne paliły.. 
Odblask ich świateł będzie w naszych 

duszach gorzał.

„Mazurskie dole i niedole“
siła tych grobów. No i to sie sprawdziło.

— Poziedajo w nasy ziosce — zaczął syn 
Kopkowej, Frycek — co nieclitórne ludzie, 
to choć umro, to esce na ziemnie przycho- 
dzo. Naziency to takie pany przyjezdzajo 
oglądać swoje majątki. Dawno już umer 
taki pan we wsi Kozłozio i on teraz zawdy 
w nocy przyjezdza w carny bryce i w dwa 
carne kónie. Jek jadzie, to taki oskot, ze 
ni można wytrzymać.

— A jek elito ma zamrzeć, o so znaki? 
cy to prawda? — spytał dziesięcioletni Ja­
nek Grabski.

— Jo, jo, rychtyk — odpowiedział dzia­
dek Dropiewski — so różne znaki. Sowa 
siada na gałęzi przy chacie i woła: ,,puść“. 
Ziastuje tys kołatek, tocący drzewo. Śnierć 
przez trzy ziecory przicliodzi nieraz i oznaj- 
nia. Poziedajo, ze psies zidzi śnierć, a chto 
zajdzie tego psa z tyłku i spojrzy niedzy 
jego usani na mordę, to tyz obacy.

W Działdowie — za czasów młodości 
Dropiewskiego — był superintendentem ks. 
Elganowski, bardzo godny człowiek. Mó­
wiono o nim, że zawsze zgóry wiedział, 
kiedy będzie miał pogrzeb parafianina. 
Śmierć dawała mu znać, głośno przema­
wiając do niego, oznajmiała mu dzień. A 
jakiś zmarły stolarz utrzymywał, że ilekroć 
mu piła przy pracy trzeszczała, to już wie­
dział, że mu trumnę robić przyjdzie...

— Au naju, to co było — odezwała się 
staruszka, Augusta Zalewska — jednego 
razu siedzielim w izbie i rozmazialim o 

kramów rzemieślniczych i stołów pie­
karzy z prawem pobierania należnego 
czynszu od właścicieli tychże kramów. 
Wzamian za to wdzięczne miasto daro­
wuje Wielkiemu Mistrzowi sto grzy­
wien. W parę zaledwie lat później, bo w 
r. 1279 Stare Miasto uzyskało znowu dla 
polepszenia swych warunków gospo­
darczych bardzo doniosły przywilej na 
wybudowanie obok domu handlowego 
„Chofhusa“ wagi miejskiej z tern, że 
miasto miało prawo pobierać opłatę w 
wysokości dwóch denarów chełmiń­
skich od talentu ciężaru (talent równa 
się około 26 kg). Instytucja wagi miej­
skiej stanowiła jedno z ważniejszych 
źródeł dochodu w gospodarce miast 
średniowiecznych.

Zapewne na tle korzystania i udzia­
łu w korzyściach gospodarczych, przy­
znawanych przywilejami, wybuchł 
wkońcu spór między Starem a Nowem 
Miastem, którego przebiegu wprawdzie 
nie znamy z braku wiadomości źródło­
wych, ale wiemy o jego zakończeniu z 
dokumentu Wielkiego Mistrza Konrada 
von Thierberg, przed forum którego tę 
sprawę wytoczono. Według tego doku­
mentu 17 stycznia 1276 roku ugoda, któ­
rą zapośredniczył Wielki Mistrz między 
mieszczanami Starego i Nowego Miasta, 
opiewała w ten sposób: Gmina staro­
miejska ofiarowała mieszczanom No­
wego Miasta 100 grzywien monety to­
ruńskiej za umorzenie wszelkich pre- 
tensyj odnośnie do udziałów w docho­
dach i czynszach bliżej nieokreślonych. 
Obydwa miasta mają natomiast pędzić 
odtąd zupełnie odrębne życie (praedic- 
tae nempe civitates in omnibus et per 
omnia taliter ab invicem fore decrevi- 
mus perpetuo separatae) w oparciu wy­
łącznie o własny przywilej fundacyjny. 
Do wspólnego natomiast użytkowania 
zostało zastrzeżone korzystanie tylko z 
pastwisk, lasów oraz wód, określonych 
bliżej w przywileju erekcvjnvrp Starego

w tych dwuch bliźniaczych lustrach, które 
się złączyły. 

W mistyczny wieczór tkany z błękitnych 
ząchwyceń 

wymienimy ze sobą jedną błyskawicę, 
jakby szloch pożegnaniem serdecznem 

nabrzmiały! 
A potem, uchylając niebios wrota jasne, 
zejdzie ku nam szczęśliwy, wierny, anioł 

biały 
budzić przyćmione dusze i płomienie zgasłe...

wojnie i o pasym synie. A ze była juz 
noc, świecilim lampę. A tu jek buchnól je- 
kiś ptak o sybo — i stluk jo. My odrazu 
em sie domyślili, co to znak. Tego ziecora 
esceni siółke *) siedzieli, a potem poślim 
spać. Na drugi dzionek rozmyślalim, co 
tys to ma znaczyć. A tu za parę dni przy- 
sed listek, co nas syn znbzity. Jek sie po­
tem pokazało, to został zabzity tego same­
go dnia, co sie ten ptak pokazał.

Jakoś mi się nieprzyjemnie zrobiło, słu­
chając tych opowiadań. Niebawem poże­
gnałem zebranych i wyszedłem. Adolf Dro 
oiewski zabrał się ze mną. Podwieśmy zna­
leźli się na ulicy, młody mój przyjaciel 
chwycił mnie za rękę:

— Słysyta, panie reclitor8)... sowa hu­
ka... — wyszeptał — pewnikiem ktoś zam­
rze... I psies wyje...

Et, p.zesada — odparłem — tacy jesteś­
cie przesądni na Mazurach. No i co, że 
pies wyje, może mu zimno. Sowa woła: 
,puść“ — bo może ktoś złapał i trzyma — 
starałem się żartować.

Pożegnałem Adolfa, zamknąłem szybko 
drzwi i udałem się na spoczynek. Wma­
wiałem w siebie, że to moje nerwy, prze­
męczone pracą, wypowiadają posłuszeń­
stwo...

Nazajutrz, kiedym kończył ostatnią lek­
cję, przybiega do szkoły Adolf Dropiewski 
wystraszony i opowiada bezładnie, że ro­
dzice proszą abym przyszedł, ho grózka •) u- 
miera.

Podążyłem co tchu ■— cóż się mogło stać 
nrzecież staruszka wczoraj wieczorem ga-r 
wędziła z nami, na nic nie narzekała.

4) chwilkę, *) nauezveiel, kierownik szkoły. 
•) babka.

Miasta z roku 1233. Natomiast dalsza 
klauzula była skierowana już na nieko­
rzyść Noivego Miasta. Kiedy bowiem 
Staremu Miastu pozwolono powiększać 
swoje czynsze i dochody na dobrach bi­
skupich lub gdzieindziej, możność ta 
została odjęta Nowemu Miastu.

Zupełnem więc wyodrębnieniem* 
obydwu miast od siebie zakończyła się 
ta pierwsza faza współzawodnictwa w 
najwcześniejszym okresie ich dziejów z 
tern, że Stare Miasto mimo wszystko za­
chowało stanowisko dominujące, co zo­
stało jeszcze raz stwierdzone dokumen­
tem z roku 1293.

Już w XIV wieku, a zwłaszcza póź­
niej, spór ten zaogni się ogromnie, prze­
niesie się na dziedzinę spraw politycz­
nych, religijnych, a nawet narodowo­
ściowych i doprowadzi do tego, że np. w 
okresie wojny trzynastoletniej obydwa 
miasta będą niejednokrotnie prowadzić 
zupełnie odmienną politykę wobec stron 
walczących. Całe to zagadnienie jest tak 
ciekawe, że zostanie mu poświęcona 
oddzielna i wyczerpująca praca. W o- 
becnym artykule chciałem tyll^o wska­
zać, że późniejszy antagonizm, który 
ciągnie się przez długie wieki, bierze 
swój początek już w trzynastym wieku 
i to w zagadnieniach gospodarczy'h.

Kronika regionalna kultury
W Toruniu powstała myśl zorganizowa­

nia Oddziału Pomorskiego Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego. Inicjatorom i orga­
nizatorem jest mgr. Józef Bieniasz z Insty­
tutu Bałtyckiego.

• •
•

W dziale Informacji Naukowej Instytutu 
Bałtyckiego Nr. 19 serji III. pojawiło się 
wspomnienie pośmiertne o ś. p. ks. Bolesła­
wie Makowskim, pierwszym polskim bada­
czu sztuki pomorskiej z podaniem ważniej­
szych prac Zmarłego, pióra dra Gwidona 
Chmarzyńskiego.

« *
•

W Domu Miejskim w Toruniu przy ul. 
Chełmińskiej 16 została otwarta w dniu 11 
bm. Pomorska Wystawa Sztuki 1934, skła­
dająca się z 4 działów: 1) kolekcji obrazów 
dawnych mistrzów polskich darowanych dla 
Towarzystwa Naukowego w Toruniu przez 
Halinę z Działowskich i Gabrjela Jeżew­
skich z Działdowa, 2) prac malarzy Konfrate 
rni Artystów w Toruniu z wycieczki pejzażo 
wej po Pomorzu, 3) motywów z Pomorza w 
obrazach malarzy pomorskich i poznańskich 
oraz 4) prac Koła Fotografików Konfrater­
ni Artystów w Toruniu. Ukazał się równo­
cześnie katalog ilustrowany tej wystawy 
(patrz recenzję inż. W. Małkowskiego w 
Dniu Pomorskim nr. 261 z dn. 16 bm.).

Odpowiedzi Komitetu Redakcyjnego
Paul S. B. w Działdowie: Uprzejmie dzię­

kujemy za nadesłany materjał i prosimy o 
dalszą współpracę.

Pan M. Str. w Grudziądzu: Nie nadaje 
się do druku.

Adres Komitetu Redakcyjnego:
Toruń, ul. Mickiewicza 28 m. 4, tel. 610.

Podążyłem co tchu — cóż się mogło stać, 
podniecenie. Posłano konie po pastora. Mat­
ka Adolfa oznajmiła mi ze łzami, że grózka 
wydała już dyspozycje, jak ją rhają pocho­
wać — wszystko, wszystko... powiedziała, że 
jej tylko trzy godziny życia pozostały. A już 

i godzina od tego czasu minęła. Wszedłem 
1 do izby, w której leżała staruszka. Pozdro­
wiłem ją.

— Daj Boże dobrydzień —- wyszeptała ci­
chutko. Była żółta jak wosk. Prosiła mnie 
ledwie dosłyszalnym głosem, żebym obok 
łóżka na stoliku ustawił krucyfiks, a po o- 
ł)ii stronach świece, które sama przed kilku 
Jaty z wosku przygotowała. Wypełniłem jej 
życzenie. Zacząłem zapalać świece, ale ja­
koś płomień chwycić nie chcinł. Ręce mi 
się trzęsły.

— Nie chco płonąć, to rychtyk je... — 
wyszeptała chora. Miało to znaczyć, te 
śmierć w izbie czatuje.

Wziąłem kancjonał i na prośbę staruszki 
zacząłem śpiewać: „Kiedy nadeszła moja 
godzina“.

Po jakimś czasie -wszedł pastor. Udzielił 
sakramentu komunii, pobłogosławił, wyra­
ził kilka słów otuchy, uścisnął zgrabieje rę­
ce swej parafjanki — i wyszedł. Ktoś, bli­
żej łóżka stojący, zdmuchnął świece — a 
dym pociągnął dwiema smugami w stronę 
drzwi. Cala rodzina odprowadziła pastora 
do bryczki. Pozostałem sam ze staruszką. 
Usiadłem przy niej na stołku. Oczy miała 
zamknięte, oddychała coraz słabiej — anim 
spostrzegł, jak zgasła.

Stało się to o oznaczonej przez niebosz­
czkę godzinie.

(Dokończenie nastąpi w następnym 
numerze „Głosu Literacko-Naukowogo“).



NIEDZIELA, 18 LISTOPADA 1934 R. 5

Straszliwe okrucieństwa średniowiecza 
i ich wykonawcy

Zawód katowski i tracenie przestępców w dawnych czasach
Pierwotne prawo karne, wysuwają­

ce jako naczelną zasadę, zemstę osobi­
stą lub całego rodu, nie znało sądu, ani 
wyroków sądowych, więzienia i szubie­
nicy. Dopiero około XIII w. pojawiają 
się na widowni życia publicznego sądy 
oraz wykonawcy wyroków sądowych — 
kaci. Początkowo funkcję kata spełniali 
przeważnie wyrzutkowie społeczeństwa, 
angażowani do wykonania wyroku 
przypadkowo. Zwolna powstaje specjal­
ny zawód oprawców, bez których żadne 
miasto, ani sąd obejść się nie może.

Sprawny i fachowy kat staje się 
osobistością pożądaną i poszukiwaną.

Kaci średniowiecznej Polski obok 
zawodu wieszania przestępców wykony­
wali poza tem szereg innych czynności, 
jak: nadzór nad nierządnicami, usuwa­
nie padliny i nieczystości oraz czyszcze­
nie kloak publicznych. Była to więc 
funkcja obrzydliwa, której żaden sza­
nujący się obywatel, podjąć się nie 
chciał, tembardziej więc trudna była do 
obsadzenia.

Kat od pierwszej chwili pozostawał 
zawsze poza nawiasem społeczeństwa. 
Okrutne sposoby tracenia, zadawanie 
mąk skazańcom wymagało żelaznych 
nerwów i kamiennego serca. Kto się te­
go podejmował, sam niejako wyrzekał 
się czci obywatelskiej i przynależności 
do społeczeństwa.

Kat w średniowieczu był pod wielo­
ma względami upośledzony. Mieszkał 
zdała od ludzi. W gospodzie zasiadał 
przy osobnym stole. Nosił odrębne suk­
nie. Pozbawiony był również prawa no­
szenia broni. Długi czas nie wolno było 
katom przyjmować w kościele Komunji. 
Niedostępny również dla niego był ślub 
kościelny, zadowolić się musiał cywil­
nym.

Mimo to, egzekucja w dawnych cza­
sach była widowiskiem bardzo popular- 
nem i przez lud niezmiernie lubianem. 
Kat był więc osobistością znaną po­
wszechnie, często wygłaszał pod szubie­
nicą podniosłe przemówienia do zebra­
nych tłumów. Po egzekucji zwracał się 
zwykle kat do sędziów z zapytaniem, 
czy należycie spełnił swą funkcję. O- 
trzymywał na to uroczystą odpowiedź: 
„Zdziałałeś, co ci kazał wyrok i prawo“.

Tracenie ludzi stało się z biegiem 
czasu pewnego rodzaju sztuką. Dotyczy­
ło to zwłaszcza tracenia mieczem. Wiel­
kiej wprawy i siły wymagało uderzenie 
ciężkim, katowskim mieczem pomiędzy 
dwa kręgi szyjne, by za jednym zama­
chem odciąć równiutko głowę skazane­
mu. Znani byli w dawnych czasach ka­
ci, których sztuka odrąbywania głów 
wprawiała w zachwyt przyglądające się 
tłumy. Jeden z nich umiał za jednym 
uderzeniem odcinać dwie głowy stoją­
cym skazańcom.

Śmierć przez powieszenie od Jawień 
dawna uchodziła za hańbiącą. Karano 
nią złodziei i rzezimieszków. Chętnie 
posługiwano się nią w stosunku do Ży­
dów. Wypadki wieszania kobiet były 
rzadkie, śmierć tego rodzaju była tylko 
„przywilejem“ mężczyzn.

Wieszanie czasami mogło się nie 
udać! Sznur się urwał, skazaniec spa­
dał na ziemię. Wówczas powstawała 
sporna kwestja prawnicza, czy należy 
powtarzać wieszanie, czy darować karę 
skazanemu, ponieważ wyrok wykonano 
i sprawiedliwości stało się zadość.

Słynny kryminolog Carpsow utrzy­
mywał, że wrazie urwania się sznura, 
należy skazańca ułaskawić. Za przerwa­
nie się sznura musiał też czasem odpo­
wiadać sam kat. W roku 1808 skazano 
salzburskiego kata Wohlmutha na trzy 
dni aresztu za to, iż nie chciał po raz 
drugi wieszać skazanego.

Najokrutniejszą, śmiercią ginęli mor­
dercy. Tych uśmiercano kołem. Można 
go było użyć „od góry“ wówczas śmierć 
następowała szybko, gdy stosowano tę 
karę „od dołu“ cierpienia trwały nieraz 
bardzo długo. Karę tę nieraz potęgowa­
no rwaniem ciała rozpalonemi w ogniu 
obcęgami. Męlra na kole trwała czasami 
kilka dni.

Spalanie było karą powszechnie sto­
sowaną wobec kacerzy, czarownic i ma­
gów. Nadto wobec podpalaczy i Żydów 
za uwiedzenie chrześcijanki.

Krzywoprzysięzców i fałszerzy pie­

niędzy gotowano we wrzącym oleju lub 
wodzie. Gwałcicieli czekała śmierć na 
zaostrzonym palu. Kobiety grzebano 
żywcem w piasku lub topiono w beczce 
lub worku. Najokropniejszą karą, jaką 
znało średniowiecze, było ćwiartowanie, 
które stosowano wobec zamachowców 
i zdrajców państwa.

Kat za spełnianie swych czynności 
otrzymywał zapłatę. We wszystkich 
miastach średniowiecza istniały przepi­
sy normujące uposażenie katowskie. Z 
początku płacono katom od sztuki, póź­
niej dostawali pensje stałe.

W Rewlu w roku 1670 roczne wyna­
grodzenie kata wynosiło 50 talarów, 
mieszkanie z opałem, osiem tonn słodu, 
osiem jęczmienia, cztery owsa, oraz be­
czułkę wina. Co cztery lata dostawał 
nowy strój i szkarłatny płaszcz. Przy 
każdem traceniu otrzymywał odpowied­
ni ryczałt na sznur i nowe rękawiczki.

Dekalumen
Litera jest skrótem słowa dekalumtn, 
które określa wydajność świetlną żarówki. 
Im mniejsza jest ilość watów przy tej samej 
wydajności świetlnej tym lepszą jest żarówka 
i tym tańsze wydzielane przez nią światło. 
Osramówki^odanacoają się małym 
Buśyciem prądu prsy dużej wydaj' 
ności świetlnej, dlatego stosujcie 
pełnowartościowe

Kajakiem poprzez morza: Czarne, Egejskie i Śródziemne
Odważny kajakowiec oolski dotarł do Azii Mniejszej

Dr. Wacław Korabiewicz, o którym 
niedawno donosiliśmy że szczęśliwie 
kajakiem dotarł do Stambułu, obecnie 
znajduje się już w Azji Mniejszej, mia­
nowicie — w Syrji.

Dotychczas śmiały podróżnik 
j akowiec 
Egejskie 
wielkich 
nie było 
nocne
która i tak wymaga wielkiej wprawy i

ka- 
przebył już morza: Marmara, 
i Śródziemne. Przebycie tak 
przestrzeni wodnych kajakiem 
łatwe. Sztormy i wichry pół-

utrudniały ogromnie żeglugę,

przytomności umysłu.
Dr. Korabiewicz wraz z żoną prze­

bywa obecnie w Aleksandretcie. Miej­
scowe władze francuskie są dla naszych 
podróżników bardzo uprzejme i czynią, 
co mogą, by ułatwić im dalszą drogę.

Dr. Korabiewicz zamierza zimować 
w Bagdadzie lub Basserze. Wszystkim, 
którzy pragnęliby skomunikować się z 
naszym podróżnikiem, podajemy adres 
jego: Azja. Irak — Bagdad poste re­
stante.

Z diun skrętką z drutu kry static Zn egó 
które sapewnią Want tanie światło.

Filmy o Polsce w północne; Afryce
W Algierze wyświetlany jest obecnie 

znany reportaż filmowy o Polsce, wytw. 
Pathć-Natan p. t. „Les Ombres sur l‘Euro- 
pe“. Film był już uprzednio wyświetlany w 
Tunisie i Algierze, gdzie szedł przez parę 
tygodni, kolejno w kilku kinoteatrach.

Ogółem, w ciągu najbliższych miesięcy 
zimowych, film ten będzie pokazywany w 
salach kinowych w przeszło 20 najwię­
kszych miastach Algieru, Tunisu i Marok- 
ka.

Centralna Kasa Spółek Rolniczych e
Oddział w Toruniu ®

ulica Mostowa 21. LAJ
Otwiera rachunki bieżące pod korzystnemi warunkami. E
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe pócząwszy od zł. X.— za wysokiem opro» E 
centowaniem. iwi
Wynajmuje schowki za niskiem wynagrodzeniem. __ ULI
Centralna Kasa Spółek Rolniczych daje pełną gwarancję za bezpieczeństwo i ter* [▼! 
minowy zwrot lokat z rachunków bieżących i wkładów oszczędnościowych.

Gwarancja ta opiera sie na § 19 statutu, który brzmi: 8848 rań
Państwo gwarantuje za zobowiązania Centralnej Kasy nietylko swojemi wkla* p—, 

darni na kapitał zakładowy, ale nadto swym majątkiem i dochodami aż do wysokości lAJ 
kwoty równej tym wkładom. . .,

Członek Centralnej Kasy odpowiada równeż za jej zobowiązania nietylko —. 
swoim udziałem, ale nadto swym majątkiem aż do wysokości kwoty równej udziałowi. Ud

1)

2)

3.
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Albania — najbardziej egzotyczny kraj Europy
Jak górale albańscy walczyli o swa odrębność narodowa!

- BOŻE NARODZENIE —|
w RZYMIE»
Pielgrzymka do Rzymu pod Protektoratem 
J. Eks. Biskupa W. P. Józefa Ga­
wliny, organizowana przez Ligę Kato; 

licką w Katowicach
21 XII. 34 — 3 I. 35. 8815

Katowice, Wiedeń, Rzym, Neapol, Flo­
rencja, Padwa, Wenecja, Katowice.

Cena Zł 495.—
łącznic z paszportem i wizami. Liczba 

uczestników ograniczona.
Zgłoszenia przyjmują: liga Katolicka, w Kas 
towicach, Piłsudskiego 58, P.B.P. „Francopo!" 
Warszawa, Mazowiecka, 9, Iow. Piel­

grzym**. w Poznaniu, Sw. Józefa 5.

Zrzadka przypomina się Europie i świa- 
— Albanja, kraj, jakby przez ludzi z za

Niewielki ten pas kraju nad brzegiem 
morza Adrjatyckiego, od miasta Skutari do 
Grecji posiada w przybliżeniu około 2 i pól 
miljona mieszkańców. Ludność pod wzglę­
dem językowym jest dość jednolita. Ist­
nieją niezbyt różniące się między sobą 
djalekty: północny i południowy, które łą­
czy przechodnie narzecze środkowo-albań- 
skic. Niema stąd żadnych praktycznych w 
porozumiewaniu się trudności. Z punktu 
widzenia religijnego Albańczycy są naro­
dem bardzo różnolitym. Albańczycy pół­
nocni, t. zw. Malissorzy, a jest ich około 200 
tysięcy, są katolikami; na południu około 
miljon wyznaje prawosławie; zaś blisko 
półtora miljona w środku jest mahometan. 
I ci jednak dzielą się na dwa odłamy mu­
zułmanów prawowiernych (około miljon) 
oraz wyznawców sekty begatszi. Ci ostat­
ni nie poszczą podczas ramazanu, piją wi­
no, za duchownych mają tylko wędrow­
nych liodżów i mułów mahometańskich.

Pod względem gospodarczym Albanja 
jest krajem rolniczo-pasterskim. Rolnicy 
dzielą się na wielkich feudalnych posiada­
czy, przeważnie mahometan, którym zie­
mię uprawiają drobni dzierżawcy, faktycz­
nie pańszczyźniani chłopi. Kmiecie ci wraz 
z pasterzami górskimi stanowią najnieza- 
lcżniejszą i najbardziej wojowniczą część 
ludności, która dostarczała lwią część kon­
tyngentów powstańczych przeciwko Turcji. 
System rolniczy jest bardzo zacofany, lecz 
gleba w nizinach dość urodzajna, w górach 
zaś znaleźć można rudy metaliczne.

Stan kultury jest jeszcze na bardzo ni­
skim poziomie. Temu jednak nie jest win­
na bynajmniej psychika narodowa albań­
ska, lecz rządy tureckie. Za czasów suł­
tana Abduld Ilamida nie wolno było umieć 
czytać po albańsku, ani pisać albańskich 
książek. Ktokolwiek zdradziłby się z taką 
..zbrodnią“, temu groziło dożywotnie zesła­
nie do Jamenu. Mimo to Albańczycy za­
równo chrześcijanie, jak mahometanie, gar 
nęli się do oświaty, którą w postaci sztuki 
czytania i pisania nabywać mogli tylko w 
nielicznych szkołach potajemnych. Dziwić

tu ___ . , ... . _
gór i z za mórz — zapomniany.

się należy, jak w tych warunkach powstać 
mogła stosunkowo liczna obecnie półinteli- 
gencja albańska, skupiona w większych 
miastach, poświęcająca się przeważnie za­
wodowi kupieckiemu.

Niewiele też lepiej powodziło się Albań 
czykom za rządów młodo-tureckich, które 
wprawdzie umożliwiały nauczanie jawne, 
ale zato zapragnęły narzucić w niem alfa­
bet arabski skomplikowany, niepraktyczny 
i nieodpowiedni dla dźwięków mowy albań 
skiej. Z tego między innemi powodu dłu­
go i uporczywie walczyli Malissorowic 
i Mirydyci katoliccy północnej Albanji prze 
ciwko Turcji. Żądania powstańców świad 
czyły pochlebnie o kulturalnych instynk­
tach narodu, bez wielkiej bowiem przesa­
dy powiedzieć można, że szło im głównie o 
budowę szkół i dróg komunikacyjnych. 
Żądano także prawa noszenia broni, co jest 
odwiecznym narodowym obyczajem i ko­
niecznością w tym kraju, gdzie egzekuty­
wa niedołężnej państwowości tureckiej nie 
zapewniała żadnego bezpieczeństwa 
nostce.

Charakter Albańczyków cechuje 
widualizm, osobista duma i ambicja, 
półdziki góral przestrzega on najściślej 
swego „sui generis“ kodeksu honorowego, 
w którym krwawe rozprawy wielką odgry­
wają rolę. Pogardza ludźmi z nizin i miast, 
Słowianami i Turkami, którzy kodeksu te­
go nie zachowują. Jako imigrant miejski, 
kupiec przeważnie, szybko orjentuje się, że 
w tych odmiennych warunkach istnienia 
najwyższą potęgę stanowi już nie karabin 
i pistolety, lecz pieniądz. Do zdobycia go 
dąży więc sprytnie, zabiegliwie i często z 
powodzeniem. L. K.

jed-

indy-
Jako

Afrykańska podróż „Emdena“
Hamburg, 16. 11. (Teł. wł.). Krążownik 

niemiecki „Emden“, odbywający obecnie 
swą podróż afrykańską, zamierza odwie­
dzić następujące porty: Santa Cruz de la 
Palma, na wyspach Capo Verde. Loanda 
w Angoli, Kapstadt, East-London i Port A- 
melia w Portugalskiej Afryce Wschod­
niej.

W kilku wierszach
Lotnisko w Kolonji, będące jednem z naj­

większych lotnisk europejskich, będzie we- . 
dług „Frankfurter Zeitung“ GRUNTOWNIE 
PRZEBUDOWANE. Na miejscu dotychcza­
sowych zabudowań powstaną nowoczesne bu 
dynki, zaopatrzone w najdoskonalsze urzą­
dzenia techniczne. Trasa lądowań będzie 
znacznie rozszerzona.

Sąd najwyższy skazał na 6 tygodni wię­
zienia BURMISTRZA HOMBURGA za po­
gwałcenie neutralności podczas wykonywa­
nia funkcyj urzędowych.

Przybył do Białogrodu turćcki minister ' 
spraw zagranicznych TEWFIK RUSZDI 
BEY. W piątek odbędzie on konferencję z 
jugosłowiańskim ministrem spraw zagra­
nicznych Jewticzem, wieczorem zaś wyje- ■ 
dzie do Genewy.

Z Sofji donoszą, iż w czasie rewizyj prze­
prowadzonych w związku z wykryciem tarn 
spisku zorganizowanego przeciwko rządowi 
przez macedońską organizację terorystycz- 
ną V. R. M. O. natrafiono na archiwum tej 
organizacji, w którem znaleziono dokładne 
spisy imienne WSZYSTKICH CZŁONKÓW 
i przyjaciół tej organizacji.

Urzędowy komunikat podajc szczegółowe 
cyfry BUDŻETU AUSTRJI NA ROK 1935. 
Rubryka dochodów wykazuje 1880 miljn. szy 
lingów, wydatków 1.993 miljn. szyling, wy­
datki na wojsko, policję, żandarmerję i kor­
pus ochotniczy wynoszą 232 miljony szylin­
gów to jest o 43 miljony więcej, niż w ro­
ku ubiegłym. ,

Z Tokio donoszą, że ludność Japonji w 
ciągu roku 1933 wzrosła o 956 tys. W obec­
nej chwili LUDNOŚĆ JAPONJI wynosi prze­
szło 68 miljn. 34 miasta liczą każde powy­
żej 100 tys. mieszkańców.

Prasa królewiecka donosi, iż grupa oko­
ło 50 studentów nowootwartej w Kłajpedzie 
litewskiej Wyższej Szkoły 1Ia,ndl?2.'^j„pAr3‘P. 
ciągała ulicami Kłajpedy i ZRY wała 
SZYLDY I TABLICE NIEMIECKIE. Grupy 
studentów wchodziły do sklepów i żądały 
od właścicieli wywieszenia szyldów rów­
nież w języku litewskim, grożąc w przeciw­
nym razie wybiciem szyb. .... ,

Towarzystwo Kolei Niemieckich zdecy­
dowało się przyznać obywatelom zagranicz­
nym oraz Niemcom z zagranicy, podróżują­
cym po Rzeszy w okresie zimowym (od 21 
grudnia do 17 marca), dalej na . święta 
Wielkiej Nocy (od 13 do 29 kwietnia) 1 w 
lecie (od 1 czerwca do 31 października) 
ZNIŻKI KOLEJOWE w wysokości 60 proc.

Rumuńskie władze policyjne, z ktoremi 
współdziałają żandarmerja i wojskowość 
pZprowadzają OLBRZYMIĄ OBŁAWĘ 
w kołach cudzoziemskich terorystów, któ­
rzy schronili się do Rumunji.

Minister Spraw Zagranicznych Francji 
Laval i poseł austrjacki podpisali UKŁAD 
HANDLOWY francusko-austrjacki.

Z Hsing-King donoszą, iż rząd mandżur­
ski ogłosił oficjalnie MONOPOL NAFTO­
WY.

Według oficjalnego komunikatu wojska 
paragwajskie zadały CIĘŻKĄ KLĘSKĘ 
wojskom boliwijskim w północnej części 
prowincji Chaco. Straty armji boliwijskiej 
wynoszą 12 tys. żołnierzy w zabitych, raU- 

' nych i wziętych do niewoli.

zadały CIĘŻKĄ KLĘSKĘ
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(tydzień n radio
Audycje literackie Polskiego Podia

Działalność programowa Wydziału 
Literackiego Polskiego Radja obejmuje 
„Teatr Wyobraźni“, „Szkice literackie“ 
audycje poświęcone „lekturze prozy i 
poezji“ wreszcie audycje dziecięce.

„Teatr Wyobraźni“ podobnie, jak w 
latach ubiegłych, nadaje co tydzień dwa 
słuchowiska dla dorosłych i jedno słu­
chowisko dla dzieci. Nowością bieżące­
go sezonu jest trzecia audycja „Teatru 
Wyobraźni“ w trzy pierwsze soboty każ­
dego miesiąca o godz. 11 m. 5 wieczo­
rem. Audycja ta poświęcona jest saty­
rze i próbom, zmierzającym do ustale­
nia artystycznych sposobów wytworze­
nia humoru radjowego, bez uciekania 
się do pospolitych metod brukowych.

Spośród sukcesów bieżącego sezonu 
wymienić należy śmiały eksperyment 
wystawienia „Hamleta“ z Jaraczem w 
roli tytułowej, Słowackiego „Horsztyń- 
skiego“, A. France‘a „Komedję o czło­
wieku, który poślubił niemowę“, Jerzego 
Machnickiego „To musi zwyciężyć“ 
i in.

Dotychczasowe doświadczenia i an­
kiety przeprowadzone wśród słuchaczy 
stwierdziły, że audytorjum Teatru Wy­
obraźni najbardziej ceni t. zw. „wielki 
repertuar“, obejmujący arcydzieła lite­
ratury światowej, utwory o nieprzemi­
jającej wartości literackiej, dostarcza­
jące głębokich i prawdziwych wrzuszeń 
artystycznych. Objaw to ze wszech miar 
zasługujący na uwagę i budzący opty­
mistyczny pogląd, że nie jest tak źle i że 
gust artystyczny w Polsce nie upadł wy­
łącznie do poziomu lekkiej, nie wyma­
gającej wysiłku myślowego i uczucio­
wego, strawy kinematograficznej i ka­
baretowej. Nie zaniedbując przeto lżej­
szego gatunku słuchowisk, radjo zamie­
rza nadać jeszcze w tym sezonie szereg 
poważniejszych audycyj, a między inne- 
mi: Norwida „Pierścień wielkiej da­
my“. Szekspira „Juljusza Czezara“, 
„Otella“ i prawdopodobnie — „Koryola- 
na“. W roku ubiegłym ogromny sukces 
odniosła trylogja platońska o Sokrate­
sie. Radjo zamierza przed końcem bie­
żącego sezonu powtórzyć wszystkie trzy 
słuchowiska, związane z tragedją So­
kratesa w wykonaniu Stefana Jaracza 
i dodać do cyklu tego zradjofonizowaną 
komedję Arystofanesa p. t. „Chmury“, 
która naświetla to samo zagadnienie od 
strony satyrycznej.

W związku z rozstrzygnięciem kon­
kursu na scenarjusz słuchowiskowy, w 
styczniu roku przyszłego „Teatr Wy­
obraźni“ nadawać będzie kolejno utwo­
ry laureatów tego konkursu.

Poza wyżej wymienionemi audycja­
mi w sezonie zimowym, Wydział Lite­
racki poświęci pilną uwagę bieżącej 
twórczości literackiej.

Przedewszystkiem audycja p. t. „Co 
czytać“ (w każdy czwartek o godz. 18.45 
—19.00), będzie poświęcona omawianiu 
i informowaniu oraz rejestracji wszel­
kich wydawnictw książkowych literac­
kich zarówno oryginalnych, jak i tłu­
maczonych. W tym dziale radjo daje 
objektywną informację, o ile możności 
jaknajszybszą, tak, ażeby każda książka 
literacka mogła być poddana ocenie naj 
później w ciągu miesiąca po jej ukaza­
niu się. Audycje te prowadzą na zmia­
nę rozmaici krytycy. Głównym przed­
miotem oceny są z natury rzeczy utwo­
ry beletrystyczne stanowiące najwięk­
szą pozycję w obrębie literatury, ale tak 
samo uwzględniony jest dział poezji i 
dramatu.

Dwie audycje literackie w tygodniu 
p. t. „Szkice literackie“ w każdy wtorek

WYTWORNY KRAWAT
tylko 7^93

w specjalnym magazynie krawatów

RECORD CRAWATES
Bydgoszcz, Gdaftska 5

Właana 'wytwórnia. Oddziały: Warszawa, Kraków, Lwów 

godz. 18.45—49.00, oraz w sobotę godz. 
21.45—2200 w formie literackich szki­
ców rozpatrują problematy literackie, 
prądy albo dzieła wybitne, które powin­
ny być omówione wszechstronnie. W 
dziale tym przemawiają wyłącznie pi­
sarze i poeci starsi, młodzi i najmłodsi. 
Zadaniem tych „szkiców literackich“ 
będzie nawiązywanie kontaktu między 
światem czytelników, oraz naświetlanie 
pewnych zagadnień z rozmaitych stano­
wisk.

Innym typem audycji, uwzględnio­
nym w programie zimowym, jest recy­
tacja prozy w każdą niedzielę i każde 
święto, godz. 1G.00—16.20. W audycji tej 
w formie jaknajlepszej pod względem

Ostatnie zdobycze
Telewizja staje się rzeczywistością 

w Niemczech gdzie stosuje się nową 
metodę przesyłania obrazów, posługu­
jąc się zarówno radjem jak i filmem 
mówionym. Wysyłać obrazy można na­
wet z samochodu do filmowania.

Po dokonaniu zdjęcia mówionego z 
jakiegoś zdarzenia, wywołuje się film 
w samochodzie, co trwa zaledwie kilka 
minut. Następnie poddaje się film pro­
cesowi, zamieniającemu promienie 
świetlne na fale radjowe przy pomocy 
fotoelektrycznej komórki. Fale te są na­
stępnie nadawane, i w ten sposób po- 
wstają mówione obrazy ze wszelkich 
publicznych uroczystości, zawodów 
sportowych etc. już w kilka minut po 
danym wypadku.

Obraz jest wysyłany na fali prawie 
tej samej długości co dźwięk, a w od­
biorniku fale te łączą się i są razem 
wzmacniane. Potrzeba tylko jednako­
wego „nastrojenia“, ażeby otrzymać 
obraz i dźwięk jednocześnie, a niemoż­
liwe jest otrzymanie obrazu z niewła- 
ściwem udźwiękowieniem. Przez prze­
kręcenie aparatu, zestrajającego razem 
dźwięk i obraz, otrzymujemy dźwięki 
bez obrazów, a przez przekręcenie w
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Katastrofa łódzlka
Tragic su a noc w druKarni
Od roku 1894 Józef Piłsudski niezależnie 

od kierowniczego stanowiska w Central­
nym Komitecie P. P. S. dźwigał obowiązki 
redaktora nielegalnego „Robotnika", ukry­
wając się w ciągu 6-ciu lat wraz z drukar­
nią w Lipniszkach, w Wilnie, wreszcie w 
Łodzi.

Fakt istnienia drukarni w kraju, stale 
ukazywanie się różnych wydawnictw — 
wywarł głębokie i silne »wrażenie na wszy­
stkich, co czuli jakąkolwiek chęć do walki 
z uciskiem rosyjskim. Najpopularniej- 
szem uczuciem był pewnego rodzaju entuz­
jazm i uznanie dla śmiałego przedsięwzię­
cia. Nie wierzono tylko w jego długotrwa­
łość. Sceptycy i „pozytywiści" wpadnięcia 
drukarni w ręce żandarmów oczekiwali z 
dnia na dzień. Wśród samych zaś założycie­
li „Robotnika" panował taki nastrój, że nie 
przypuszczano, by można było bez „wsypy" 
dojść do 12-go numeru pisma.

Mijały jednak miesiące i lata, a placów­
ka, początkowo w łonie partji uważana za 
straconą, przetwarzała się coraz wyraźniej 
w fortecę, której sztandar niezdobyty nieu­
stannym powiewem urągał bezsilnej potę­
dze wroga.

W ciągu 6-ciu lat wyrzucił Piłsudski z 
tej drukarni 35 numerów „Robotnika" i 11

Teatr Wyobraźni
Wróbel1* — kometiga Leng^ePa

W dniu 22 listopada o godz. 17 radjosta- 
cja warszawska nada słuchowisko węgier­
skiego pisarza dramatycznego Melchjora 
Lengyeba, który zdobył sobie rozgłos świa­
towy sztuką „Tajfun", graną również wielo­
krotnie na scenie warszawskiej.

Komedja, którą nadaje radjostacja war­
szawska, jest wzruszającą liistorją dziew­
czyny zdanej od dzieciństwa na łaskę losu 
i rzuconej na bruk uliczny. W zmęczonem 
jej sercu żyje tęsknota za szczęściem ro- 
dzinnem, przeżywanem przez ludzi bliskich 
sobie. Marzy o tern gorąco, snując obrazy

wykonania artystycznego, nadawane są 
nowele, opowiadania i fragmenty po­
wieściowe, utwory przedewszystkiem 
żyjących pisarzy, ale od czasu do czasu 
radjo będzie również sięga,: do „klasy­
ków“. Recytacje prozy są poprzedzane 
krótkim wstępem o autorze, którego u- 
twór jest recytowany.

Recytacje wierszy (w każdy piątek 
22,30—22.40) służą propagandzie poezyj 
wszelkich kierunków i szkół. Ze wzglę­
dów radjofonicznych recytacje te trwa­
ją tylko 10 minut, gdyż tep trudny, naj­
trudniejszy może, rodzaj audycyj lite­
rackich wymaga już poważniejszego 
wyrobienia estetycznego wśród słucha­
czy radja.

na polu telewizji
drugą stronę odbieramy niemy obraz.

Jeden z niemieckich inżynierów ra- 
djowych zbudował niezwykle duży cy­
linder katodowy, który odbiera obrazy 
wielkości 10X25 cm.

System synchronizujący dźwięk i 
ruch jest poruszany całkowicie przez 
radjo przy pomocy specjalnych impul­
sów, wysyłanych przez stację berlińską. 
Cylinder odbierający obrazy, oraz głoś­
nik wbudowane są w kasetę, nie więk­
szą niż zwykły odbiornik radjowy i ta­
kie odbiorniki wyrabia się już masowo 
za cenę około 1 000 zł; dzięki temu, że 
cylinder katodowy, który odbiera obra­
zy, działa zarazem jako prostownik, 
przeto utrata energji jest, niewielka a 
przytem obrazy wychodzą czysto.

Samochody z aparatem telewizyjnym 
nadają obrazy na siedmiometrowej fali 
i mają zasięg 25 km, choć można chwy­
tać obrazy nawet w promieniu 200 km. 
Zasięg ten przypuszczalnie będzie mógł 
być jeszcze zwiększony, lub też będą za­
kładane stacje wzmacniające, umożli­
wiające odbieranie fal w bardziej odleg­
łych miejscowościach.

Tr.

„Robotnika** w r. 1900 
obszernych dodatków do niego — w ogól­
nej ilości 434 stronic dwuszpaltowych i 
59.236 egzemplarzy oraz kilkadziesiąt odezw 
w ogólnej ilości około 100.000 egzemplarzy. 
Każdy numer „Robotnika", każda odezwa 
zaznaczyła jakiś jaskrawy moment w pro­
wadzonej walce o niepodległość Polski i 
była jakby płomieniem tego momentu. Za­
równo treść tych publikacyj jak i wydaj­
ność drukarni spędzała sen z powiek żan­
darmów, przyprawiała ich’ o ataki bezsil­
nej wściekłości. Całe lata poszukiwań, ty­
siące mieszkań przetrząśniętych od góry do 
dołu, setki osób osadzonych w cytadeli war­
szawskiej na śledztwie — i nic! — nowy nu­
mer „Robotnika" znowu wyszedł. Do kon­
spiracyjnego lokalu, w którym mieściła się 
drukarnia „Robotnika" w Łodzi zaprowa­
dził żandarmów z nocy 21 na 22 lutego 1900 
roku — prosty przypadek.

O przebiegu tej tragicznej nocy, jej pod­
łożu i skutkach opowie p. Władysław Po- 
bóg-Malinowski, odczytując przed mikrofo­
nem rozgłośni warszawskiej dnia 19 listo­
pada (poniedziałek) o godz. 21,45 odpowie­
dni ustęp z swej pracy, która pod tytułem 
„Józef Piłsudski 1867—1908 r." w najbliż­
szym czasie ukaże się w Warszawie nakła­
dem Gebethnera i Wolffa.

małego mieszkanka, w któremby wyczeki­
wała na przyjście swego ukochanego. Ma­
rzenia jej, które dla niej samej mają tylko 
wartość pięknego snu, urzeczywistniają się 
dzięki nieprzewidzianym zrządzeniom losu 
i biedna Mitzi, zwana „Wróblem" spotyka 
miłość, która ją zaprowadzi do pięknie o- 
świetlonego kościoła, gdzie weźmie ślub ze 
swym ukochanym.

Liryczne to słuchowisko z doskonale 
skonstruowanym djalogicm zradjofonizowal 
Józef Langfier.

ARTRETYK
może się stać inwalidą 

bo dolegliwości artretyczno*reumatyczne powo» 
dują bóle, zniekształcają stawy, utrudniają ruchy 
i powodują stopniowo utratę zdolności do pracy. 
Zioła Magistra Wolskiego „Reumosa“, zawierające 
rzadką roślinę chińską Schin»Schen, usuwają 
kwas moczowy, łagodzą cierpienia artretyczne, 
reumatyczne i bóle ischiasu. Zioła ze znak, ochr« 
„Reumosa" do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). — Wytwórnia: Magister 
E. Wolski, Warszawa, Złota 14 m. I. 6110

„£ycie paryskie**
Opera komiczna w 5 obrazach 

J. Offenbacha
Pierwowzorem dzisiejszej operetki były 

dawniejsze „opery komicznę", gdzie weso­
łe aryjki walczyły o lepsze z komicznemi 
djalogami i zabawnemi sytuacjami scenicz- 
nemi. Do najudatniejszych utworów tego 
rodzaju należy zaliczyć „Życie paryskie" 
Offenbacha, które, nie szczędząc kosztów i 
zachodu, wystawia Polskie Radjo dnia 20 
listopada. Zasługa radja jest tern większa, 
że w obecnej dobie kryzysu żadna scena 
polska nie może się pokusić o wystawienie 
takiej sztuki, jaką jest „Życie". W Warsza­
wie opera ta ujrzała po raz pierwszy świat­
ło kinkietów dnia 2 sierpnia 1871 roku, a 
po raz ostatni wznowiona była w roku 1912. 
Od tej pory, nigdzie nie grana, została nie­
słusznie zapomniana i dlatego dobrze się 
stało, że Polskie Radjo przypomni nam jej 
wesołe melodje i treść niefrasobliwą.

Treść ta obraca się dokoła przygód 
pewnej pary małżeńskiej ze Szwecji, o- 
raz bogatego farmera z Brazylji, którzy 
uciuławszy sporo grosiwa, przyjeżdżają 
do Paryża, aby się zabawić.

Oczywiście zarówno ludzie, północy, 
jak i krewki południowiec dziwią się 
wszystkiemu, co ich otacza i wierzą, te 
co paryskie, to musi być wytworne, ary­
stokratyczne i w dobrym tonie.

Trzeba trafu, że przybysze ci zaraz 
na dworcu wpadają w ręce zblazowa 
nych paniczyków, którym się sprzykrzy­
ły dość jednostajne przygody miłosne w 
półświatku paryskim i poszukują innych 
wrażeń, mocniejszych. Dlaczegóż więc 
nie udać przewodników po Paryżu i nie 
zabawić się kosztem ogłupiałych cudzo­
ziemców.

Własny dom przemienia się w hotel, 
pokojówki, szewcy, krawcy udają ary­
stokratyczną publiczność i zabawa toczy 
się świetnie, ale... w końcu prawda, wy­
chodzi na jaw oczywiście dzięki niewie­
ściemu wścibstwu i sprytowi. Pełna hu­
moru ta sztuka niewątpliwie spodoba 
się wszystkim, szukającym w radjo We­
sołości i lekkości.
Polskie Radjo zmobilizowało pod prze­

wodnictwem Michaliny Makowieckiej naj­
lepsze swe siły, aby sprostać zadaniu. Mło­
dy i pełen zapału zespół w osobach pp. Ha­
liny Dudiczówny, Mary Gabriclli, Ireny Gie- 
rałtowskiej, Ludmiły Szretterówny^ Alek­
sandra Wasiela, Stefana Witasa, Kazimie­
rza Peteckiego, Edwarda Wejsisa i Gusta­
wa lvo — wykona szereg trudnych ról i 
niewątpliwie zyska ogólne uznanie radio­
słuchaczy. Na specjalną uwagę zasługują 
duety komiczne i wysokowartościowa. stro 
na muzyczna, nad przygotowaniem której 
czuwa sprężysta dłoń znanego kapelmi­
strza, Mieczysława Mierzejewskiego.

„Daffnis i Chloe**
Balet M. Ravela v

Dnia 20 o godz. 23,05 (wtorek) nadaje r. 
płyt rozgłośnia warszawska jeden z naj­
większych tak pod względem rozmiarów, 
jaki i znaczenia utworów M. Ravela: balet 
„Dafuis i Chloe". Balet ten powstał z inicja­
tywy Djagilewa, gdy przebywał wraz z swy­
mi tancerzami w Paryżu. Połączyły się tu 
trzy znakomitości: Djagilew, Bakst — słyn­
ny malarz oraz dekorator i Ravel.

Ravel przenosi nas w czasy mitologicz­
ne starożytnej Hellady i opowiada dzieje 
miłości Dafnis i Chloe, którzy dopiero po 
rozmaitych perypetjach mogą — dzięki in­
terwencji bożka Pana — połączyć się w mi­
łosnym uścisku.

Perypetje te, oraz otoczenie pary miło­
snej, jak nimfy, piraci itd. dają znakomitą 
sposobność do odtwarzania tańców najróż­
niejszych rodzajów.

Strona muzyczna wykorzystuje jaknaj- 
obficiej wszelkie możliwości instrumental­
ne i kolorystyczne. Ravel rozwija tu zdu­
miewający przepych barw, wprowadza roz­
maite instrumentalnie niespodzianki, a 
przytem jest subtelny, pełen wdzięku i 
miękkości.

Balet ten pochodzi z r. 1906—1910, a na­
zwany został przez Ravela „Symfonją cho 
reograficzną". Nazwa ta jest zupełnie słu­
szna, bo utwór ten nadaje się również do­
brze do wykonania go na sali koncertowej, 
jako poemat symfoniczny. Jako taki złączo­
ny jest w suitę orkiestralną i w tej posta­
ci go usłyszymy.

W tej samej audycji nada Warszawa 
również utwór Ravela pod tytułem: Intro­
duction et Allegro, septet, złożony z niezwy­
kle zestawionych instrumentów: harfa, flot, 
klarnet i kwartet smyczkowy.

Oba utwory objaśni Dr. Emil ja Elsner.
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Pomyślne wyniki akcji budowlanej 
w r. 1934

Komitet Ekonomiczny Ministrów podwyższył kredyty na akcie budowlana w r. 1935

5 zoiad dia Łickd

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów prezes Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego dr. Roman 
Górecki złożył sprawozdanie z akcji bu­
dowlanej w r. b. — Komitet Ekonomicz­
ny Ministrów, przyjmując do wiadomo­
ści to sprawozdanie, z uwagi na pozy­
tywne wyniki tegorocznej akcji kredy- 
towo-budowlanej i kredytowej uznał za 
niezbędne prowadzenie dalszej, inten­
sywnej akcji budowlano-mieszkaniowej 
w 1935 r.

W roku bieżącym przy pomocy kre­
dytów w sumie około 35 miljon. zł. 
udzielonych przez B. G. K. — bez akcji 
budowy domów i osiedli robotniczych, 
oraz budowli finansowanych przez Fun­
dusz Pracy — przebudowano 134 mil­
jon. ri., przyczem przeciętnie kredyt B. 
G. K. stanowi ok. 23,3% kosztów budo­
wy. Ogólna ilość izb budowanych, 
względnie już wybudowanych w r. b. 
wynosi 52.630. Ogólna ilość mieszkań 
wynosi 19.025. Tak dużych cyfr nie no­
towano dotychczas w latach ubiegłych, 
mimo dysponowania znaczniejszemi 
sumami kontyngentów. W 1930 r. przy 
pomocy kredytów w sumie 160 miljon. 
zł. wybudowano 14.028 mieszkań o 35.176 
izbach. W 1933 r. przy pomocy kredytów 
w sumie 13,8 miljon. zł. dostarczono 
8.200 mieszk. o 22.850 izbach.

Na 1935 r. Komitet Ekonomiczny Mi­
nistrów postanowił przeznaczyć na ak­
cję kredytowo-budowlanę 47 miljon. zł., 
w tern 5 miljon zł. z Funduszu Pracy. 
Przeznaczono więc kwotę o 3 milj. zł. 
wyższą, niż na r. b. — Z ogólnej sumy 
kredytów na rok przyszły — 35 miljon. 
zł. przeznaczono na finansowanie bu­
downictwa mieszkaniowego, 7 milj. — 
dla budownictwa robotniczego i 4 milj. 
zł. na akcję terenową.

Akcja finansowania budownictwa 
mieszkaniowego przewiduje podwyższe­
nie norm kredytowych dla budownic­
twa blokowego z 25%, jak to ma miej-

Wiadomości gospodarcze
Krajowe

ZAKOŃCZENIE POLSKO - BRYTYJSKIEJ 
NARADY WĘGLOWEJ.,

W dniach 12, 13, 14 i 15 bm. odbyły się 
w Warszawie pertraktacje delegatów an­
gielskiego przemysłu węglowego, zgrupowa­
nego w Central Council oraz delegatów Pol­
skiej Konwencji Węglowej, co do współpra­
cy obydwóch przemysłów na wspólnych 
rynkach zbytu.

Obrady wykazały zbliżenie poglądów na 
tę sprawę i stwarzają możliwość osiągnię­
cia pełnego porozumienia przy dalszych 
pertraktacjach.
MOŻLIWOŚCI ZBYTU ROŚLIN STRĄCZ- 

KOWYCH W BELGJI.
Na rynku belgijskim istnieje obecnie za­

interesowanie przywozem roślin strączko­
wych z Polski. Szereg firm belgijskich 
zwrócił się o adresy dostawców polskich. 
Chodzi jednak o znalezienie dostawców po­
ważnych i utrzymywanie z nimi stałego 
kontaktu. O bliższe informacje należy zwra­
cać się do Państwowego Instytutu Ekspor­
towego w Warszawie.

Zagraniczne
AMERYKA WYCOFUJE SIĘ Z RYNKU 

SAMOCHODOWEGO NIEMIEC.
Zerwanie rokowań pomiędzy rządem 

Rzeszy i przedstawicielami amerykańskiego 
przemysłu samochodowego doprowadzić 
ma do całkowitego wycofania się tego prze­
mysłu z rynku niemieckiego. Wszystkie 
propozycje przemysłowców amerykańskich 
zostały przez rząd niemiecki odrzucone. W 
wyniku rozbicia tych rokowań szereg firm 
amerykańskich wypowiedział podobno pra­
cę. całemu personelowi, zatrudnionemu w 
oddziałach firm amerykańskich na terenie 
Rzeszy. ■'
DODATNIE SALDO BILANSU HANDLO­

WEGO NIEMIEC.
W październiku rb. bilans handlu zagra 

nicznego Niemiec wykazał po raz pierwszy 
od marca dodatnie saldo i to w dość znacz- 

sce obecnie, na 30% kosztów budowy, a 
w Warszawie i w większych miastach 
Polski — do 40% kosztów budowy w za­
leżności od wyposażenia budynku i jego 
odległości od centrum. Normy kredyto­
we dla budownictwa drobnego pozosta­
ną w roku przyszłym takie same, jak w 
r. b., a więc wysokość kredytu nie bę­
dzie przekraczać 50% kosztów budowy, 
oraz sum 4 tys. zł. na budynek jedno- 
mieszkaniowy, a w Warszawie i innych 
wielkich miastach — 5.000 zł. — Wyż­
sze nieco normy przewiduje plan na rok 
przyszły dla budowy zbiorowych dom- 
ków indywidualnych, oraz dla domków 
zawierających po kilka mieszkań.

Dewaluacji marki niemieckiej nie bedzie
Oświadczenie dr. Schachta

Dr. Schacht, przemawiając na zebra­
niu prasy narodowo-socjalistycznej w 
Kolonji, podkreślił, że ani w obecnej 
chwili, ani też w przyszłości niema co 
myśleć o dewaluacji marki niemiec­
kiej. Dewaluacja — oświadczył mini­
ster — spowodowałaby tylko wzrost no­
minalnej sumy zadłużenia niemieckie­
go, opiewającego w walutach zagranicz­
nych, podrożenie cen surowców, spro­
wadzanych z zagranicy, oraz zwyżkę 
cen i płac roboczych, wówczas gdy rząd 
narodowo - socjalistyczny za wszelką

Francja przeciwko 
cudzoziemcom w handlu

Odbyta ostatnio konferencja prezesów 
•francuskich izb handlowych uchwaliła sze­
reg niezwykle znamiennych wniosków i re- 
zolucyj. M. in. wyrażono życzenie, by ża­
den cudzoziemiec nie mógł być wciągnięty 
do rejestru handlowego bez poprzedniego 
zbadania jego opinji moralnej oraz jego 
środków, przyczem musi on wykazać bez­
względną niekaralność. Każdy cudzozie­
miec winien uprawiać handel tylko pod 
swym własnym nazwiskiem i zobowiązać 
się do ujawniania swej narodowości i na

Prace nad organizacją ogólnokrajowe­
go Związku Rewizyjnego Spółdzielni

Uchwała Rady Spółdzielczej z dnia 31 
października br., zalecająca konsolidację 
rolniczego ruchu spółdzielczego przez po­
łączenie związków „Unji“ i „Zjednoczenia“ 
jest w szybkiem tempie realizowana.

Jak nas informują, Biuro Rady Spół­
dzielczej opracowało już statut oraz sche­
mat organizacyjny przyszłego* „Centralnego 
Związku Spółdzielni Wytwórców R. P.“, do 
którego, ze względu na wygaśnięcie w 

nej wysokości. Handel zagraniczny Niemiec 
w październiku przedstawiał się następują­
co (w milj. RM. — w nawiasie dane z wrze­
śnia rb.): import 349,5 (352,2), eksport 365,9 
(350,3), dodatnie saldo 16,4 (we wrześniu sal­
do było ujemne w wysokości 1,9). W paź­
dzierniku r. ub. import wyniósł 347,0 milj. 
RM., eksport 445,4 milj. RM., dodatnie saldo 
98,4 milj. RM.

PROJEKTY ZMIAN CELNYCH 
WE FRANCJL

Do parlamentu francuskiego wpłynął 
wniosek o czterokrotną podwyżkę stawek 
celnych na szereg artykułów, między inne- 
mi na nasiona oleiste, różne tłuszcze, jak 
tłuszcze zwierzęce, oleomargaryna, tran, o- 
raz inne artykuły np. wyroby z wosku i ste­
aryny, lakiery i farby, linoleum, skóry i rę­
kawiczki. Stanowisko parlamentu francu­
skiego wobec projektów tych jest narazić 
nieznane.

POWAŻNY WZROST NIEMIECKIEJ 
PRODUKCJI HUTNICZEJ W PAŹDZIER­

NIKU.
Produkcja surówki żelaznej w Niem­

czech wyniosła w październiku rb. 842.420 
ton wobec 775.517 t. we wrześniu rb. oraz 
492.326 ton w październiku r. ub.

Szczególny nacisk położony został 
na budownictwo domów i osiedli robot­
niczych. Na ten cel przeznaczono 7 mi- 
ljon. zł., a więc o 3.400 tys. zł. więcej, 
niż w r. b. Zwiększenie kontyngentu 
kredytów pozwoli na rozszerzenie akcji 
budowy mieszkań robotniczych. Budo­
wa mieszkań robotniczych dostarcza 
robotnikom mieszkań po 20 zł. miesięcz­
nie, co pozwala im korzystać z nowowy- 
budowanych izb.

Komitet Ekonomiczny Ministrów 
ustalił też nowe wytyczne akcji tereno­
wej, kładąc nacisk na dostarczenie od­
powiednich terenów pod budowę osie­
dli robotniczych.

cenę dąży do utrzymania realnej siły 
kupna obecnych płac.

Tegoż dnia dr. Schacht przybył na 
konferencję przedstawicieli handlu i 
przemysłu, gdzie, jak podaje zwięzły 
komunikat prasowy, odpowiadając na 
zadawane mu pytania, kilkakrotnie 
wskazywał z naciskiem na trudności, w 
jakich znajdują się obecnie Niemcy, 
niemniej jednak zajął „stanowisko po­
zytywne“ wobec możności ich przezwy­
ciężenia.

papierach handlowych. Cudzoziemcy, któ­
rzy przywęrowali do Francji jako siły pra­
cownicze, winni dopiero po 5 latach pracy 
uzyskiwać prawo wstępowania do przed­
siębiorstw w charakterze właścicieli lub 
wspólników. Przy zawieszaniu wypłat cu­
dzoziemcom sądy handlowe winny ogłaszać 
bezwzględnie na żądanie wierzycieli upa­
dłość. Przedsiębiorcy tacy dopiero po upły­
wie 5-ciu lat mogą pośrednio lub bezpośre­
dnio zajmować się wprowadzeniem nowego 
przedsiębiorstwa.

kwietniu p. r. prawa rewizji w dotychcza­
sowych związkach „Unji“ i „Zjednoczenia“ 
będą musiały przystąpić wszystkie spół­
dzielnie „Unji“ i „Zjednocznia“. Na dz. 23 
listopada br. został zwołany do Warszawy 
zjazd inicjatorów „Centralnego Związku“.

Do projektowanego związku siłą rzeczy 
wejdą spółdzielnie rolnicze, rzemieślnicze 
i kupieckie.

Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 

W BYDGOSZCZY
z dnia 16 bm.

Żyto 14—14,50; Pszenica stand. 16,25—16,75 
Jęczmień: browarowy 20,50—21,25; jednolity
17.75— 18,25; zbiorowy 16,50—17; Owies 15 ton
15.75— 15,50—16; Mąka żytnia gat. IA 0—55 
proc. 21,50—22,50; IB 0—65 proc. 20—21,50; II 
55—70 proc. 15,50—16,50; razowa 0—95 proc. 
17—17,50; poślednia pon. 70 proc. 13,50—14,50 
Mąka pszenna gat. IA 0—20 proc. 30—32; IB 
0—45 proc. 27,25—28,25; IC 0—55 proc. 26,25 
—27,25; ID 0—60 proc. 25,25—26,25; IE 0—65 
proc. 24,25—25,25; IIA 20—55 proc. 22,25— 
23,75; IIB 20—65 proc. 21,75—23,25; UD 45— 
65 proc. 16,75—17,25; III A 65—70 proc. 14,75 
—15,75 IIIB 70—75 proc. 12,25—12,75; razowa 
0—95 proc. 17,75—18,75; Otręby żytnie wy­
miął stand. 10 ton 10,25—10—11; pszenne 
miałkie 10—10,50; średnie 10—10,50; grube 
10,50—11; Otręby jęczmienne 11,50—12,50; 
Rzepak zimowy bez worka 39—40; Rzepik 
zimowy bez worka 37—38; Mak niebieski 40 
—43; Gorczyca 48—52; Siemię lniane 41—44; 
Wyka 24—26; Groch: Wiktorja 41—43; Fol- 
gera 30—34; Tymotka 58—68; Koniczyna: 
żółta, odłuszczona 72—80; biała 85—105; czer 
wona 120—145; Ziemniaki jadalne pomor­
skie 4,25—4.75; nadnoteckie 2,50—3; Płatki

1. Ovomaltine uzupełnia pożywienie 
składnikami koniecznemi przy 
wyczerpującej pracy.

2. Ovomaltine uspakaja i wzmacnia 
organizm.

3. Ovomaltine chroni przed niebez­
pieczeństwem wyczerpania fizycz­
nego i umysłowego.

4. Filiżanka Ovomaltyny na śniada­
nie pozwala z łatwością znieść 
trudy codziennej pracy.

5. Ovemaltine jest wysokowartościo-
wem pożywieniem, podtrzymują- 
cem zdrowie, tworzącem siły 
i energję. 8699

Sytuacja na rynku zbożowym
Sytuacja na rynkach zagranicznych do­

tychczas nie uległa zmianie. Brak dewiz w 
krajach importujących, t. j. w Niemczech i 
Włoszech, brak spożycia, i silna podaż kra­
jów wywozowych wpłynęły na znaczne 
zmniejszenie popytu. Podaż z Polski sku­
pia się na jęczmień, który w bardzo znacz­
nej ilości przy cenach naogół niezmienio­
nych znajduje zbyt zagranicą. Podaż żyta 
mała. W oczekiwaniu rozwiązania proble­
mu interwencji.

Zbyt na pszenicę bardzo słaby. Przy mi­
nimalnych widokach eksportowych z powo­
du konkurencji tańszych ofert zagranicy.

W ostatnim czasie ustał również, prawie 
zupełnie eksport owsa, a to z powodu nie- 
zadawalającej jakości.  

ziemniaczane 11—12; Makuch lniany 17,50— 
18; rzepakowy 13,50—14; słonecznikowy 17— 
18; kokosowy 15—16; Wytłoki suszone 8—9; 
Słoma żytnia luzem 3,50—4; Siano nadno­
teckie luzem 8—9; Śrut soja 20,75—21,25.

GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA
z dnia 17 bm.

Złoty 57.85—57.97; Dolar 3.05*/!—3.07; Mar 
ka niemiecka 107—110.

Za dewizy płacono:
Warszawa 57.83—57.95; Berlin 123.18

123.42; Nowy Jork 3.0670—3.0730; Londyn 
15.31%—15.35%. Tendencja: złote lekko zwyż 
kują, reszta bez zmian.
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

Dewizy.
Belgja 123.55, 123.86, 123.24; Berlin 213.00, 

214.00, 212.00; Gdańsk 172.74, 173.17, 172.31; 
Holandja 358.25, 359.15, 357.35; Londyn 26,52, 
26.65, 26.39; Nowy Jork telegr. 5.30%, 5.33%, 
5.27J4; Oslo 133,20, 133.85, 132.55; Paryż
34.92%, 35.01, 34.84; Praga 22.13, 22,18, 22.08; 
Sztokholm 136.70, 137.40, 136.00; Szwajcarja
172.25, 172.58, 171.82; Włochy 45.37, 45.49,
45.25. Tendencja niejednolita.

Papiery wartościowe
3 proc. poż. budowlana 46—45,75—46; 4 

proc. poż. inwest. 114—114,75; 5 proc. poż. 
konwersyjna 64,50 ; 5 proc. poż. kolejowa 61; 
6 proc. poż. dolarowa 72,50—72; 4 proc. poż. 
premj. doi. 53; 7 proc. poż. stabiliz. 70,50—
69,75—70,24; 8 proc. 1. z. ziemskie doi. 46,75 
—47; 4 i pół proc. 1. z. ziemskie 49,50—50— 
49,75; 5 proo» 1. z. m. Warszawy 33 r. 59— 
59,50; 5 proc. 1. z. Łodzi 33 r. 50,75—5(\50— 
51,25; 4 i pół proc. obi. Warszawy 48; 6 proc, 
obi. Warszawy 1925 r. VIII i IX em. 58. Ten­
dencja dla pożyczek niejednolita; dla listów 
niejednolita.

Akcje.
Bank Polski 94—94,25; Warsz. T. Fabr. 

Cukru 28,50; Lilpop 10,40; Starachowice 12— 
12.05. Tendenci” niejednolita.
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Szkodliwe plotki dokoła zakupu 
żaglowca „Elemka“

(Z) W związku z najrozmaitszemi pogło­
skami, jakie krążą dokoła sprawy zakupu 
żaglowca „Elemka“, które znalazły nawet 
swój wyraz w części prasy, polującej na nie­
wybredną sensację, zwróciliśmy się z pro­
śbą o wyjaśnienia do Zarządu Głównego Li­
gi Morskiej i Kolonjalnej w Warszawie, 
skąd otrzymujemy następujące informacje:

„W związku z pracami pionierskiemi na 
terenie Afryki Zachodniej, Zarząd Główny 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej zakupił w Kilo- 
nji używany żaglowiec motorowy p. n. „Cap 
Nord“ o pojemności ca 2.500 ton, który na­
zwany został „Elemką“. Statek zakupiony 
został na podstawie protokółu, podpisanego 
przez specjalną komisję z ramienia Ligi, w 
skład któr^ wchodzili m. in. kmdr. Ziół­
kowski, były komendant „Lwowa“, kmdr. 
Morgulec, profesor Szkoły Morskiej, kpt. 
żeglugi wielkiej Nowak, zaprzysiężony rze­
czoznawca przy Izbie Przemysłowo-Handlo­
wej w Gdyni. Statek zakupiony został za 20 
tysięcy mk. niemieckich, przyczem koszty 
niezbędnego remontu, ożaglowania itp. zo­
stały zgóry określone na ca 150 tysięcy zło­
tych. Po nabyciu statek został zaasekuro- 
wany na podstawie klasyfikacji, dokonanej 
przez „Germanischer Lloyd“.

Celem dokonania pełnego remontu w 
stoczniach krajowych — statek wypłynął z 
Kilonji do Gdyni na motorach pomocni­
czych, natrafił w drodze na silny sztorm 
(siła sztormu wynosiła 11 stopni przy ma­
ximum 12), doznał niewielkich stosunkowo 
uszkodzeń pokładu i został przyholowany 
— wobec uszkodzenia motorów — do portu 
w Sassnitz.

„Elemka“ wypłynęła z Kilonji pod ko­
mendą oficera, mającego prawo prowadze­
nia statku w małej żegludze, zaś podróż 
Kilonja—Gdynia jest — według ustawy — 
małą żeglugą.

Przed wypłynięciem z Kilonji rzeczo­
znawcy z ramienia „Germanischer Lloyd“ 
sprawdzili stan statku, przeprowadzili pró­
by i uznali, że nadaje się on w zupełności do 
odbycia podróży do Gdyni, zaś oficjalny 
komunikat meteorologiczny portu w Kilo­
nji nie przewidywał w tym dniu burz na 
Bałtyku. Przyczyną awarji statku był silny 
sztorm, który spowodował zatonięcie 2-ch 
parowców, znajdujących się wówczas w po­
bliżu „Elemki“. Kadłub statku nie został w 
czasie sztormu uszkodzony.

Po zapłaceniu ustalonej w drodze dobro­
wolnej umowy kwoty za przyholowanie do 
portu w Sassnitz, „Elemka“ opuściła ten 
port i remontuje się obecnie w Stoczni 
Gdańskiej. Wybór Stoczni zależał od Towa­
rzystw Asekuracyjnych, które pokrywają

Wieści morskie ze świata
ŚWIATOWA KONFERENCJA LINIJ 

OKRĘTOWYCH.
Donoszą z Londynu, że w najbliższym 

czasie rozpocznie się tam światowa konfe­
rencja linij okrętowych. Na konferencji 
omawiane będą przedewszystkiem sprawy 
redukcji tonnażu światowego i zmniejsze­
nia subwencyj rządowych dla żeglugi han 
dl owej.
OBNIŻKA OPŁAT PORTOWYCH W POR­

CIE ROTTERDAMSKIM.
Port rotterdamski obniżył opłaty porto­

we, a w wyjątkowych wypadkach będzie 
zwalniać od wszelkich opłat portowych.

REKORDOWE OBROTY PORTU 
SZCZECIŃSKIEGO.

Sądząc z dotychczasowych danych, 
w Szczecinie osiągnie rekordową cyfrę 
tów w wysokości 5 milj. ton. Jest to 
bardziej charakterystyczne, że inne porty 
niemieckie nie zwiększają w bieżącym ro 
ku swych obrotów’, utrzymując je mniejwię- 
cej na poziomie zeszłorocznym.

port 
obro 
tem-

KRONIKA RYBACKA
PRZEPAKOWYWANIE ŚLEDZI ODBYWAĆ 

SIĘ BĘDZIE W GDYNI.
Jak wiadomo przepakowywanie łowionych 

śledzi odbywa się dotychczas w Holandji. 
W najbliższej przyszłości ma być ono usku­
teczniane w Gdyni. W związku z tem to­
warzystwo „Mewa“ przystępuje do rozbudo­
wy swych magazynów w porcie rybackim. 

koszta naprawy (szkody) spowodowanej 
przez awarję i one — a nie Liga Morska i 
Kolonjalna, — dysponowały, w jakiej stocz­
ni należy remont uskutecznić.

Szycie żagli dla „Elemki“ powierzono 
przedsiębiorstwu krajowemu, a mianowicie 
Stoczni Yachtowej w Gdyni. Liga Morska i 
Kolonjalna jest pierwszą instytucją, która 
szycie wielkich żagli (2.500 mtr2) powierzy­
ła krajowej wytwórni. Stocznia sprowadzi­
ła w tym celu instruktorów z Danji, którzy 
nauczyli naszych robotników kroju i szy­
cia żagli. Dla przykładu zaznaczamy, iż 
przed przybyciem instruktorów, szyjących 
na godzinę około 12 ✓itr. bieżących, robot­
nicy nasi szyli 2—3 mtr., teraz szyją do 7 
mtr. na godzinę. Płótno na żagle dla mniej­
szych jednostek (jak „Iskra“ lub „Harcerz“) 
jest wyrabiane w kraju, płótno dla więk­
szych żaglowców (jakiemi są narazie „E-

Na ławicach
Rybołówstwo śledziowe angielskie w se­

zonie jesiennym jest uprawiane przeważnie 
blisko wybrzeży (od 15 mil do 100 mil) i 
zwykle co roku w tym samym miejscu, to 
znaczy w okolicach Yarmouth i Lowenstoft. 
Statek przebywa na połowach 1 dzień lub 
dłużej w zależności od obfitości ryby i od 
konjunktury rynkowej.

Połowy śledzi yarmoudzkich udają się 
najlepiej nocą podczas pełni księżyca, o 
czem rybacy wiedzą dobrze z ich długolet­
niego doświadczenia pracy na morzu.

Pierwsza pełnia księżyca w tym sezonie 
przypadała na dzień 23 października a na­
stępna pełnia 17 listopada. W tym czasie 
śledzie gromadą się w obfite ławice i pod­
czas nocy księżycowej znajdują się w sta­
nie pewnego podniecenia, zachowują się 
dziwnie, jak gdyby gromady rozbawionych 
mew morskich, stada zwierząt, lub ludzi za­
bawiających się hulatyką. Wtedy to ruchy 
śledzi są szybkie, jak pociski wpadają śle­
dzie w oczka zastawionych sieci, Btając się 
łatwym łupem rybaka. Ten stan podniecenia 
śledzi, jak rybacy przypuszczają, może być 
wywołany przez wędrowną podnietę, pani­
kę, lub pewne pobudzenie płciowe.

Udane połowy w dniu 23 października 
wykazały dobitnie wpływ pełni księżyca

i

Oznaczanie viagi na ładunkach przewożonych na statkach
(ż) Rada Ministrów na ostatniem posie­

dzeniu uchwaliła między innemi projekt 
ustawy o oznaczaniu wagi na ładunkach 
przewożonych na statkach.

Ustawa ta ma zapewnić zastosowanie w 
Polsce postanowień konwencji o wskazywa­
niu wagi na ciężkich przesyłkach, przewo­
żonych na statkach, uchwalonej na XII se­
sji Międzynarodowej Konferencji Pracy i 
ratyfikowanej przez Polskę ustawą z dnia 

stycznia r. 1932.
Wprowadzając obowiązek oznaczenia
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Najnowszy motorowiec szwedzki 
w porcie gdyńskim

Onegdaj zawinął do portu gdyńskiego 
nowy motorowiec szwedzki „Vasaland“, na­
leżący do towarzystwa Svenska Orient Linę, 
która to linja utrzymuje bezpośrednią ko­
munikację między Gdynią a portami Bli­
skiego Wschodu. Motorowiec „Vasałand“ 
wybudowany został na stoczni Eriksberg w 
Goeteborgu i oddany do eksploatacji w sier­
pniu b. r., a na początku września odbył 
pierwszą podróż do portów Grecji, Turcji, 
Palestyny, Egiptu i Syrji. Podczas tego 
pierwszego rejsu na mot. „Vasaland“ odbył 
swą podróż oficjalną szwedzki następca 
Ironu z małżonką i córką księżniczką In­
grid.

Mot. „Yasaland“ ma poj. 4770 n. t. r., dłu-

Z życia portów
GDYNIA

— Statki na wejściu: ms Vasaland szw. 
z Kopenhagi 911 t. dr. (Pol. — Lev.), ss 
Scanyork amer. z Leningradu (A. S. L. ms 
Carl dsk. z Saxkjoebing (Reinh. War. T. 
Tr.), ss Hans Broge dsk. z Kopenhagi (Pam 
Progress), ss Elie dsk. z Fredericia (Pam 
Warta WTTr. Pantarei), ss Jotun norw. z 
Królewca (Behnke et S. W. T. Trans), ss 
Libra szw. z Aabenraa (Polrob), ss Brita 
fiń. z Sunderland (Speed Progress), ss Mer- 
cur szw. z Ystad (Speed Progress), ss The- 

lemka“ i „Dar Pomorza“) — może być wy­
rabiane w Polsce, o ile fabryki będą miały 
zagwarantowany zbyt takiego płótna. Na 
żagle dla „Elemki“ zakupiono więc płótno 
w Danji, t. j. tam, gdzie kupuje go „Dar 
Pomorza“. W sprawie tej porozumieliśmy 
się zresztą z miarodajnymi czynnikami w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu i zrobi­
my wszystko, aby przemysł nasz mógł być 
wykorzystany na przyszłość pod tym wzglę­
dem w całości.

Reasumując — stwierdzamy, że cena 
„Elemki“ jest uważana przez fachowców za 
bardzo niską, a sama tranzakcja — za wy­
jątkowo korzystną okazję. Nawiasowo za­
znaczamy, że jeśli chodzi o „Dar Pomorza“ 
(pojemności ca 1.700 ton), to cena jego — 
wraz z remontem — wyniosła sumę kilka­
krotnie większą od kwoty, podanej w no­
tatce I. K. C. z dnia 13 listopada r. b.

I

i

śledziowych
Yarmouth, w listopadzie 1934. 

na rybołówstwo śledziowe. W tym dniu dri- 
ftery wróciły do portów ze zdobyczą tysię­
cy kranów świeżej, srebrnej, pięknej ryby, 
zdobytej zręcznością i wytrwałością rybaka.

Zawód rynaka należy do niezmiernie tru­
dnej i niebezpiecznej pracy, gdyż czynności 
łowienia ryb odbywają się przeważnie pod­
czas burzliwego morza.

Dlatego tych marynarzy rybaków można 
zaliczyć do najodważniejszych i najwytrzy­
malszych ludzi w pracy na morzu. Przez 
całe noce ciągną oni przy bokach statków 
rozkołysane sieci, wśród świstu wiatru, 
chłosty słonych fal, ostrych i krótkich roz­
kazów skipera, spełniając ten trudny obo­
wiązek zaopatrywania miljonów rodzin w 
rybę.

Kiedy morze znowu się uspakaja, lub 
kiedy rybacy wracają do bezpiecznych ci­
chych portów, wtedy są weseli lubią dużo 
rozmawiać, lecz nigdy nie wspominają o 
przebytych niebezpieczeństwach.

W żarcie wyrażają się, że znaczenie peł­
ni księżyca byłoby zupełne, gdyby mogło 
również wpływać na konjunkturę rynkową 
i na kieszenie kupców ryb, lecz zwykle jest 
odwrotnie i podczas takich obfitych poło­
wów cena na ryby jest bardzo niska.

T. Serwa.

wagi przesyłek opakowanych lub przedmio­
tów, przewożonych drogą morską lub śród­
lądową i ważących ponad 1000 klg., ustawa 
ma na celu zarówno ochronę pracowników, 
zatrudnionych przy przeładunku statków’, 
jak również ochronę urządzeń mechanicz­
nych, przeznaczonych do ładunku i wyła­
dunku morskiego oraz rzecznego.

Należy zaznaczyć, że ustawa ta nie doty­
czy ładunków przewożonych luzem jak wę­
giel, zboże, drzewo i t. p.

gość statku wynosi 111 m., szerokość 14,83 
m., zagłębienie 22,6 stóp, posiada 5 luk plus 
1 lukę — chłodnię. Ogólna pojemność łado­
wni wynosi 314.180 stóp3, w tem 3380 stóp3 
chłodni. Mot. „Vasaland“ jest zaopatrzony 
w 2 dwukontaktowe motory Diesla typu 
DM 645, o sile 3700 Pil przy 105 obrotach na 
minutę. Zużycie paliwa wynosi 12 t. na 24 
godziny.

Mot. „Vasaland“ przywiózł do Gdyni 900 
t. ładunku, w tem 500 t. bawełny egipskiej, 
oraz 400 t. owoców suszonych i ziarna seza­
mowego. Po dokonaniu wyładunku mot. 
„Vasaland“ odpłynął do Helsingforsu dla 
zabrania tam towarów na Bliski Wschód.

mis ^Berg. Skarbop.), żm Pax dsk. z Gdań 
ska (Rummel et Burton), ss Annchen Pe­
ters niem. z Londynu 609,3 t. zł. (Rum et 
B. Warta), ss Robur IV poi. z Gefle (Pol- 
rob), ss Gaeta ital. ze Szczecina (Behnke 
et S. Skarbop.), ss Mosna norw. ze Szczeci­
na (Bergenske), ss Tatti niem. z Gdańska 
(Prowe), ss Sven szw. z Malmoe 83,1 t. dr. 
(B. et Warta), ss Taernan szw. z Rotter­
damu drób, i banan. (Pam Usco).

— Statki na wyjściu: ss Śląsk poi. do 
Gdańska 186,2 t. dr. (Żeg. P. Usco), ss Cie 
szyn poi. do Gdańska 387,5 t. dr. (Żcg. P. 

Dziecko zdrowe 
pełne życia, 

jest pogodne i wesołe, nie kaszle, ma 
zdrowe ząbki i proste nóżki.
EMULSJĘ TRANOWĄ podoje się zwy. 
kle dzieciom przez jesień i zimę. Jest 
ona odżywką witaminową Szczególnie 
w krzywicy zaleca się stosowanie 
Emulsji Tranowej. Wystrzegajcie się 
jednak naśladownictw i żądajcie 
EMULSJI 1RANOWEJ wyrobu firmy

SCOTT 4
BO W N E S. A.

WARSZAWA

Do nabycia od Zł. 2.-

Usco), ss Verna szw. do Moss 600 t. węg. 
(Pam Elibor), żm Concordia dsk. do Faxe 
Ladeplatz 180 t. w. (Berg.), ss Stureborg 
szw. do Stocksund 228 t. węg. (Polrob), ss 
Chatwood ang. Terneuzen 3878,5 t. w. (Pol­
rob), ms Vasalano szw. do Kotka 50 t. drób 
(Pol. — Lev), ss Luigi Accame ital. do Li­
vorno 7405 t. węg. (Polrob), ss Meriones 
ang. do Brisbane, Adelaide 67,5 t. dr. 3930 
t. węg. (Pam Usco Skarbopol), ss Lwów 
poi. do Hull 218 t. drobn. (Polbrit), ss J. 
C, Jacobsen dsk. do Gdańska 23,5 t. dr. 506 
t. cukru (Reinhold Quick D.), ss Scanyork 
amer. do N. Yorku via Kopenhaga 3 pas. 
594 t. drobn. (Am. Sc. Line), ss Baltonia 
ang. do Londynu 735,7 t. dr. (P. Z. K. B. 
Schenk), ss Signe szw. do Dublina 2125 t. 
węg. (Berg. Skarbop.), ss Chevychaso ang. 
do Antwerpji 3995 t. w. (Polrob), ss Mer- 
cur szw. (Speed Progr.), ms Carl dsk. 
(Reinh. War. T. Tr.), ss D. Stathatos grec. 
do Wenecji 6530 t. w. 981 koksu (Behnke 
et Sieg Elibor).

— Statki oczekiwane: ss Balduin Berg. 
16. 11, Trio PAM ok. 21. 11, ss Tugela Berg. 
16, ss Anna Marta PAM ok. 16, ss Fior di 
Mandorlo Rummel et Burton 22, ss Minor­
ca Reinhold 17, ss Falkvik Speed 15, ss 
Ebro Reinhold 8, Henry Behnke et S. oczek., 
ss Bille Behnke et S. oczek., ss Livonia 
Behnke et S. oczek., ss Egon Behnke et S.
19. 11.

I

GDAŃSK
— Statki oczekiwane. W porcie gdań­

skim oczekiwane są następujące statki: duń 
ski ss „Villemoes“ — Akotra, niem. ss 
„Minor“ — Wolf et Co, niem. ss „Stein- 
hoeft“ — Lenczat, fiński ss „Merator“ — 
Bergenske, niem. ss „Erika Schünemann“ — 
Bergenske, norw. ss „Linea“ — Pam, norw. 
ss „Pravore“ — Pam, szwedzki ss „Heros“
— Pam.

— Statki na wejściu. Do portu gdańskie­
go weszły: polski ss „Śląsk“ z drobnicą z 
Rotterdamu — Pam, polski ss „Cieszyn“ z 
Gdyni — Pam. duński ss „Karolinę Marie“ 
z rybami Soenborg, duński ss ,,.T. C. Jacob­
sen“ z drobnicą z Kopenhagi — Reinhold, 
szwedzki ss „Themis“ z podpałkami z Ig- 
gesund — Behnke i Sieg, duński ss „Bret- 
land“ bez ład. z Kopenhagi — Pam, niem. 
ss „Norden“ bez ład. z Landskrone — Wolff, 
szwedzki ss „Hilda“ — Kreft.

— Statki na wyjściu. Z portu gdańskie­
go wyszły: niem. ss „Edmund Hugo Stin- 
nes“ z węglem i koksem do Hangesund — 
Artus, włoski ss „Ines Corrado“ z węglem 
do Wenecji — Polsko - Skand., duński ss 
„Foeno“ ze zbożem do Faxe — Kreft, szw. 
ss „Ribersborg“ z węglem do Helsingborg
— Pam, szwedzki ss „Lygia" z węglem do
Halmstadt — Atlantic, szwedzki ss „Utklip- 
pan“ z węglem do Nordkoeping — Bergen­
ske. fiński ss „Borę 8“ z drobnicą do Hel­
sinki ' .
zbożem i drobn. do Antwerpii 
niem. ss „(.lara Blumenfeld“ 
Gandawy 
drzewem do Garston 
..Ariadne“ z drobnicą do Rotterdamu — 
Wolff, niem. ss „Tatti“ z drobnicą do Ham­
burga — Prowe. norw. ss „Hi,ld“ ze zbożem 
do Trijestu — Bergenske. norw. ss „Gun­
da“ z weclem do Oestrand — Pam.

Bergenske, niem. ss „Landsee“ ze 
— Bergenske, 
z węglem do 

Akotra, duński ss „Harald“ z 
Reinhold, niem. ss
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Kalendarzyk nym.-kat.
Sobota: Grzegorza — Niedziela: Romana

Kościół garnizonowy: godz. 9 msza św. 
dla dzieci miejscowych szkół; godz. 10.30 
msza św. dla wojska; godz. 12 msza św. dla 
rodzin wojskowych.

Kaplica szpitala O. K. 8: godz. 9 msza 
św. dla chorych i personelu.

Kaplica w Podgórzu: godz. 9,30 msza 
św. dla wojska.

Kaplica w Rudaku: godz. 10,30 msza św 
dla oddziałów wojskowych z lewego brze­
gu Wisły.

KINO
TORUNIA

ul. Warszawska

KOCI PAZUR

Początek o godz. 17, 19 i 21. 
W niedzielę o godz. 15, 17, 19 i 21.

udział biorą!
HAROLD LLOYD i UNY MERKEL. 
Żądanie miljonów widzów całego świata. 
,,Dajcie nam nowy typ komedj "! zostało 
dzięki Harold Lloydowi uwzględnione.

NADPROGRAM: 
tygodnik ze złotej serji „Fox’a“ 

UWAGA * Na scenie rewia p. t. HALLO 
IIWHUH. TEMPO“zudziałem znakomitych 
artystów z królem humoru ADOLFI na 
czele- Zespól z 6-ciu osób „Duet Adolfi“

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY.
Chmurno, mglisto, miejscami drobny o- 

pad. Temperatura bez zmian. Słabe wiatry 
przeważnie z kierunków południowo-wscho­
dnich.

NOCNY DYŻUR APTEK.
Do środy 21 bm. włącznie dyżurują w 

śródmieściu Apteka Pod Orłem. Staromiej­
ski Rynek; na Bydgoskiem Przedmieściu — 
Apteka Św. Anny, ulica Mickiewicza 98 
(od godz. 22 do rana); na Mokrem — Apte­
ka pod Łabędziem, ul. Kościuszki (od godz. 
22 do rana).

PonądeknaboieAstwwkośdolBCh 
toruńskich w niedzielę 18 bm.
Bazylika św. Jana: o godz. 6,30 msza św. 

z wystawieniem Najśw. Sakramentu, kaza­
niem i wspólną komunją św. z okazji Świe 
ta Młodzieży; godz. 8 msza św. śpiewana; 
godz. 9 msza św. gimnazjalna; godz. 10 su­
ma z wystawieniem Najśw. Sakramentu; 
godz. 11,45 msza św. dla dzieci szkół po­
wszechnych; godz. 13,30 procesja jubileu­
szowa wszystkich młodzieńców parafij to­
ruńskich z nawiedzeniem w kościele Najśw. 
M. P., skąd procesja wyruszy na Mokre; 
godz. 14,30 chrzty; godz. 16 uroczyste nie­
szpory z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu.

Kościół Najśw. M. P.: godz. 7 msza św. 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu i ka­
zaniem (ks. Grzechowski); godz. 9 msza św. 
szkolna z kazaniem (ks. Trzciński); godz. 
10,15 suma z kazaniem (ks. prób. dr. Jank); 
godz. 12 msza św. z kazaniem (ks. prób. dr. 
Jank); godz. 14 chrzty; godz. 15 nieszpory.

Kościół św. Jakóba: godz. 7 msza św. 
śpiewana z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu i kazaniem; godz. 9 msza św. dla 
dzieci szkolnych, godz. 10 suma z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu i kazaniem, godz. 
12 ostatnia msza św., godz. 14.30 chrzty, 
godz. 15 nieszpory z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i procesją.

Kościół Chrystusa Króla: godz. 6,30 msza 
św. z kazaniem; godz. 8 msza św. dla dzie­
ci; godz. 10 suma z kazaniem; godz. 12 o- 
statnia msza św.; godz. 15 nieszpory; godz. 
15,30 chrzty.

Imre Ungar
Laureat konkursu szopenowskiego w 

Warszawie, Imre Ungar przybył do Torunia 
poprzedzony entuzjastyczną famą genjalne- 
go interpretatora Chopina. Artystę znanego 
nietylko z rozgłosu, ale i licznych transmi- 
syj radjowych usłyszeliśmy w czwartek po 
raz pierwszy bez pośrednictwa fal eteru.

Koncert miał nam dać odpowiedź na py­
tanie, czy rozgłos młodego pianisty węgier­
skiego jest istotnie uzasadniony.

Imre Ungar, ociemniały artysta, ma 
wzrok jakby odwrócony wgłąb swej duszy 
i w głąb duszy interpretowanego twórcy; 
przechodzi do porządku nad zewnętrzną 
stroną utworu a w ydobywa na powierzch­
nię jego najgłębszą treść.

W arsenale środków, wiodących do tego 
celu, posiada obok walorów technicznych 
ton piękny, miękki i doskonałe wyczucie 
proporcji dynamicznej w traktowaniu kan­
tyleny i głosów podrzędnych. To sprawia, że 
śpiewna gra artysty nigdy — bez względu 
na wykonywany utwór — nie nuży, że jest 
zawsze interesująca. Porywa jednak i wzru­
sza słuchacza tylko w utworach nastrojo­
nych na rezonans duchowy koncertąnta, — 
a więc zwłaszcza w utworach Chopina.

Niestety program zawierał ich niewiele, 
bo tylko cztery: impromptu fis-dur, mazu­
rek cis-moll (op. 50), nokturn h-dur (op. 9) i 
poloneza fis-moll. Wśród bisów dodanych 
na skutek niemilknących oklasków usłysze­
liśmy jeszcze mazurka f-moll.

Znacznie większą część programu wypeł- 
. nili Bach, Beethoven, Mozart, Brah‘ms. Na 
I podkreślenie zasługuje wykonanie ptelu-

KINO „r “ ■
Najnowszy, najweselszy, jedyny w tym 

sezonie ioo proc, dźwiękowy

Pat i Patachon
lako kompozytorzy

Niewidziane dotychczas triki i kawały 1 
Kapitalne pomysły! Koncert gry najwe* 
selszych królów humoru Pata i Patachona 
NADPROGRAM na scenie: BEN.ALI 
i słynne medjum jasnowidzące TAMARA, 
udzielają odpowiedzi P. T. Publiczności 

na zadane pytań a.

LIRA“ —||
zy, jedyny w tym f

euCZqteK 3, / i 9. W niedzielę i święta 15. 7 9

B

djum i fugi cis-moll Bacha, dowodzące, że 
i tego klasyka ująć można „po szopenow- 
sku“ nic podchodząc do niego wyłącznie od 
strony architektonicznej.

Psuł nastrój wieczoru nieszczególny in­
strument, uzyskany pono nie bez trudności. 
Bcchsteiny i Bluethnery też się zużywają, 
zwłaszcza gdy młodzież szkolna z nich ko­
rzysta. Fortepian na którym grał Ungar 
ma zbite młotki i sporo innych defektów z 
któremi walczyć musi koncertant.

Brak fortepianu koncertowego jest dla 
ruchu koncertowego w naszem mieście po­
ważną przeszkodą. AR.

Wystawa nrzeciwlotnśczo-aazowa 
otwarta zostanie w niedziele
Jak już kilkakrotnie donosiliśmy, w nie­

dzielę. dnia 18 listopada br. o godzinie 11 
odbędzie się w auli Państwowego Gimna­
zjum im. „M. Kopernika“ przy ulicy Wyso­
kiej uroczyste otwarcie Wystawy przeciw- 
lotniczo-gazowej, urządzonej staraniem Ob­
wodu Miejskiego LOP! przy pomocy i u- 
dziale Urzędu Wojewódzkiego.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
— 17 bm. godz. 16 — „Dziady“.
— 17 bm. godz. 20 — „Dziady“.
— 18 bm. godz. 16 — „Małżeństwa“.
— 18 bm. godz. 20 — „Dziady“.

REPERTUAR KIN
MARS — „Koci pazur“.
ŚWIATOWID — „Żyd wieczny tułacz“.
CORSO — „Bohater z Rio Grandę“ i „Dziel­

ni wojacy.“
ARJA — „Biała lilja“ i „Niewidzialny czło­

wiek“.
LIRA — „Pat i Patachon jako kompozyto­

rzy“.

JPf Dzf« wielka noc szału i zabawy
4LSEMBMMMM<B<B<B Humor do samego rana.

Od 16. kompletna zmiana atrakcyjnego programu. Rodzina 
Braunów, o której mówi cały Toruń, codziennie triumfuje.

Informator
Ma yrzyfczdnyefi

rv Toruniu
Polecamy restauracje i kawiarnie 
Dwór Artusa, restauracja o najwykwintniej­

szej kuchni na Pomorzu. — Dancing.
ŚNIADALNIA MARJAN KOPLIŃSKI, Szero­

ka 25 poleca przyjezdnym pp. urzędnikom, 
wojskowym smacene obfite śniadania, obia­
dy kolacje, Specjalność flaki, nogi, peklów- 
ka e grochem.

Hotel Trzy Korony poleca pokoje po cenach 
już od zł 3,50. Dancing — kabaret — wy­
stępy pierwszorzędnych sil. Ceny przystępne

Najlepsza okazja Kupna;
Browar i Słodownia Kobylepole, filja Toruń, 

Czerwona Droga 35. tel 312. Piwa, porter, 
lemoniady, woda sodowa.

B. Hosakowski, ul. Mostowa 28 teł. 45 — Naj­
lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe.

Najstarszy i Pierwszy Polski Zakład Optycz­
ny, Franciszek Seidlcr, Toruń. Optyk i 
bandażysta Obok poczty Staromiejski 
Rynek 16 Telefon 574 Dostawa dla Kas 
Chorych, klinik ocznych i dla wojska.

Bezkonkurencyjna nowo-otwarta firma galan- 
teryj i resztek. Specjalność trykoty łódz­
kie Stary Rynek 29 Zawacki i Luniewicz

Schwengrub Radjo, Toruń, Łazienna 17, teł 
626. Radioodbiorniki, głośniki najnowśzych 
typów po rewelacyjnych cenach.

Towarzystwo Szpitala Djakonisek w Toruniu
pranwych
ruńskiego Wydz. Powiatowego, stosun­
ku przez władze polskie nieznanego, a 
przez zarząd Towarzystwa skrzętnie 
tajonego.

Przed kilku tygodniami w Wydziale 
Powiatowym przypadkowo się dowie­
dziano, że gdy w roku 1908 przystępów® 
no do budowy nowego szpitala Djako­
nisek, wówczas niemiecki Wydział Po­
wiatowy pożyczył Towarzystwu 100.000 
marek na budowę gmachu. Pożyczkę 
tą zabezpieczono budowlaną hipoteką 
kaucyjną na nieruchomościach szpita­
la, a ponadto w umowie, zawartej 7-go 
września 1908 r. pomiędzy wiejskim po­
wiatem toruńskim, a Towarzystwem 
Szpitala Djakonisek, zastrzeżono m. in., 
że zarząd Tow. Szpitala Djakonisek, 
wzmocnionego do 14 członków7 (7 pań i 
7 panów7), zostaną wybrane 4 osoby (2 
panie i 2 panowie) z pośród 6 osób, któ­
re Wydział Powiatowy zaproponuje. 
Jak wiadomo, wszelkie prawa dawne­
go niemieckiego Wydziału Powiatowe­
go przeszły na polski Wydział Powia­
towy.

Ten stosunek Tow7arzystw7a Szpitala 
do Wydziału Powiatowego zarząd To­
warzystwa skwapliwie ukrywał, nara­
żając tern Wydział Powiatowy, będą­
cy właścicielem wysokiej hipoteki na 
szpitalu, na straty i pozbawiając go za­
razem prawra czterech głosów7 w zarzą­
dzie Towarzystw7a.

Obecnie, po ujawnieniu całej spra­
wy, Wydział Powiatowy w Toruniu 
wszczął kroki celem przywrócenia mu 
słusznych uprawnień w stosunku do 
Towarzystwa Szpitala Djakonisek.

Istnieje 14 lat bez podstaw
We wczorajszym numerze naszego 

pisma donosiliśmy o zawieszeniu w u- 
rzędowaniu przez toruńskiego Starostę 
Grodzkiego zarządu Towarzystwa Szpi­
tala Djakonisek w Toruniu i mianowa­
niu kuratora Towarzystwa w osobie p. 
dr. Jana Kiwały z Torunia.

Jak się obecnie dowiadujemy, Towa­
rzystwo Szpitala Djakonisek istniało 
przez 14 lat bez podstaw prawnych, gdyż 
ani się nie zarejestrowało, ani też nie 
zgłosiło swego statutu władzom admi­
nistracyjnym do zatwierdzenia. To nie­
przestrzeganie przepisów ustawy o sto­
warzyszeniach było też powodem wyda­
nia przez p. Starostę (grodzkiego wspo­
mnianego powyżej zarządzenia.

Niezwykłemi stosunkami w Towa­
rzystwie Szpitala Djakonisek zaintere-

sował się prokurator Sądu Okręgowego. 
Na jego polecenie w ubiegły czwartek 
przeprowadzono rewizję w Szpitalu 
Djakonisek, oraz w mieszkaniach pry­
watnych poszczególnych członków za­
rządu Towarzystwa. W wyniku rewizji 
zabrano do prokuratury większą ilość 
ksiąg 
nych 
łowe zbadanie zakwestionowanego ma- 
terjału zapewne przedstawi dokładnie 
gospodarkę zarządu Towarzystwa

Warto zaznaczyć, że gospodarka w 
szpitalu Djakonisek wzbudzała ostatnio 
dość częste zastrzeżenia nawet u człon­
ków zarządu Towarzystwa.

W związku z powyższą sprawą sta­
ła się aktualna kwestja stosunku to­
warzystwa Szpitala Djakonisek do to-

buclialteryjno—administracyj- 
oraz korespondencję. Szczegó-

leszcze sprawa szpitala m eitkiego
We wczorajszej notatce p. t.: „Za­

miast dotychczasowej rudery nowocze­
sny gmach“ omawiającej stosunki w to­
ruńskim szpitalu miejskim na tle jego 
przestarzałego, najzupełniej nieodpowia- 
dającego swym zadaniom budynku 
wkradła się pomyłka korektorska, znie­
kształcająca sens jednego i to dość za­
sadniczego zdania.

Zdanie to brzmieć powinno:
„Rozkład gmachu jest tak archaiczny, 

tak nieprzystosowany do dzisiejszych 
potrzeb, że mimo utrzymj wania kilka­
krotnie większej ilości personelu niżby 
to było potrzebne w gmachu nowocze­
snym, sprawa obsługi i pielęgnowani' 
chorych w tej jedynej toruńskiej leczni­
cy publicznej kuleje i to poważnie“.

Z miasta
— Zebranie oddziału toruńskiego Zwią­

zku Strzeleckiego odbędzio się w sobotę,
17 bm. o godz. 18-tej w hotelu „Polonja“ 
przy placu Teatralnym. Omawiane będą 
sprawy pierwszorzędnej wagi.

— Przypominamy, że podwieczorek Pol. 
Biał. Krzyża odbędzie się w niedzielę, 18 
bm. o godz. 17-tej „Pod Orłem“.

— Lutnia Toruńska zaprasza swoich 
członków oraz sympatyków na wieczorek 
towarzyski, który odbędzie się w niedzielę,
18 bm.' o godz. 18-tej w Białej Sali Dworu 
Artusa. — Zarząd.

— Wielką rewję harcersko-zucliową Gro­
no Przyjaciół Harcerzy urządza w7 niedzielę 
dnia 18 listopada o godz. 4 w auli szkoły 
powsz. nr. 1 ul. Prosta 4. Program bardzo 
bogaty, pod znakiem humoru i śmiechu. Po 
rcwji dancing towarzyski dla dorosłych. 
Przygrywać będzie orkiestra wojskowa. Bu 
fot groszowy i obficie zaopatrzony. Wstęp: 
wolne datki: Sympatyków harcerstwa za­
prasza uprzejmie Grono Przyj. Harc, przy 
szkole powsz. nr. 1.

— Zebranie Stowarzyszenia Emerytów. 
Wszystkich byłych urzędników, pobierają 
cych emeryturę jak i nie mających prav'.i 
do emerytury, którym Izba Skarbowa w tych, 
dniach nadesłała wezwanie do wypełnienia 
deklaracji, zapraszamy na posiedzenie Sto 
warzyszenia Emerytów, które celem wyjaś­
nienia tej sprawy odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 19 listopau ■ o godz. 18 u p. Pawli­
kowskiego przy ul. Chełmińskiej 15. Zarząd 
Stowarzyszenia Emerytów7.

— Strzelanie o „Odznakę Strzelecką*. < ) 
menda Grodzka Związku Strzeleckiego w 
Toruniu zawiadamia, że strzelanie o „Ol 
znakę Strzelecką“ III, II 1 I klasy odbędziJ 
się dnia 18 listopada br. od godziny 8—17 w 
hali. PW. przy ul. Wały wyłącznie dla ty?d 
którzy posiadają własną amunicję.

— Kursy języka niemieckiego w Toruniu. 
W zw iązku z ogłoszeniem o zorganizowaniu 
pierwszych kursów języka niemieckiego, 
podaję do wiadomości, że lekcje rozpoczna 

I się we w torek dnia 20 pm. w następującym 
I porządku: dla kursu B — we wtorki i piątki 
'od godz. 18—19; dla kursu A — we wtorki i

niątki od godz. 19—20. Kursv C i I) będą 
miałv lekcje w środy i soboty w godzinach 
od 18 do 20. Przy kursie korespondencji haii 
dlowej utworzony zostanie kurs stenografii 
za osobną dopłatą. Bliższych informacji w 
sprawie stenografji udzielam przy zapisach.

Uczestnicy kursów winni mieć na każ­
dej lekcji zeszyt i ołówek oprócz tego: na 
kursie: A — pierwszą książkę Berlitza, B — 
drugą książkę Berlitza, C — Berlitza — 
Dcutsche Handelssprache. Podręcznik dla 
kursu D wybrany będzie w porozumieniu 
z uczestnikami.

Opłata za pierwszy kwartał t. zn. za czas 
od 20 bm. do 31 stycznia 1935 r. wynosi zł. 7 
od osoby, którą to kwotę należy uiścić przed 
1 lekcją danego kursu. Lekcje będą się od­
bywać w klasie nr. 22 na Ir niętrze w Szko­
le Powszechnej przy ulicy Jęczmiennej. Nie­
zależnie od rozpoczęcia lekcji dalsze zapisy 
przyjmować będę do końca bm.

kierowniczka kursów: Marja Kranich.
Z LEGJONU MŁODYCH

— Posiedzenie Sekcji odczytowej odoę 
Idzie się dnia 19 bm. o godz. 18. Tetnac; 
(„Przygotowanie referatu na seminarjum go 
spodarcze“. Szczegóły nracy w okólniku 4/3<

— Seminarjum gospodarcze dla czło.i- 
ków Obwodu Toruńskiego Legjonu Młodych 
odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 18. Referat 
dyskusyjny na temat: „Rolnictwo w P >1 
sce“ wygłosi leg. Stanisław Grochowski. O 
becność członków obowiązkowa.

— Kurs kandydacki. Kierownictwo Ra 
feratu Pracy wewnętrznej Toruńskiego Ob 
bowu L. M. donosi, iż przyjmuje jeszcz» 
zgłoszenia na IX rozpoczynający się kurs 
kandydacki. Zgłoszenia w Komendzie UL 
wodu L. M. Mostowa 6 (w poniedziałki, st • 
dy, piątki godz. 17—18).

Y
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Jomyśl i zastanów się
Druga serja naszych 

wych — jak się okazuje z 
wiązań — była znacznie 
pierwszej. Wielu konkursowiczów nie rozwią 
zało żadnego z zadań, wielu nadesłało roz­
wiązanie błędne. Ani jeden z naszych Czy­
telników nie potrafił uporać się z zadaniem 
nr. 6, które rzeczywiście było dość skompli­
kowane.

Wśród nadesłanych nam odpowiedzi, 
znajduje się kilka zasługujących na spe­
cjalną wzmiankę. Oto jak naprzykład roz­
wiązuje zadanie nr. 4 p. Władysław Mo­
szyński z Torunia:

„Jedenasty listopada święto narodu“ 
Z rozwiązaniem szarady miałem dość 

zachodu, 
Bowiem autor połknął 14 i 15-cie. 
A zamiast 12-cie wpakował 16-cie.

Naturalnie rozwiązanie to jest trafne, 
gdyż faktycznie do zadania nr. 5 wkradła 
się omyłka zecerska, która zamiast słowa 
dwanaście, ni stąd ni zowąd wtrąciła sło­
wo szesnaście. Za omyłkę tę najuprzejmiej 
wszystkich przepraszamy.

Zadanie nr. 5 ma kilka prawidłowych 
rozwiązań, z których najklasyczniejsze to:

3 27
10 + 8 c) “ = 100, oraz 30, 4176 +
69, 5824 = 100. Zadanie to sprawiło — zda- 
je się — najmniejszą ilość kłopotów kon- 
kursowiczom; było ono zresztą bardzo ła­
twe.

Zadania nr. 6 — jak już wspominaliśmy 
— nikt nie rozwiązał. Jak sobie zapewne 
nasi Czytelnicy przypominają, zadanie to 
brzmiało:

Szarady i rozrymM umysłowe
zadań konkurso- 
nadesłanych roz- 
trudniejsza od

3 pkt.; Józef Tomorowicz, Toruń, 1 pkt,.; B. 
Wojciechowski, 1 pkt.; K. Skowrońska, 
Chełmża, 1 pkt.
A teraz nowe zadania naszego konkursu, 
których rozwiązania należy nadsyłać 

czwartku, 22 listopada r. b.
ZADANIE NR. 7. 

Za rozwiązanie 5 pkt.
Od Raz-drugich aż po Madryt, 
od Uralu po Gibraltar — 
wszędzie wrzenia, żarcia, hadry, 
polityczne różne salta...

Coś się złego w świecie kroi, 
Knują coś „politykiery“...
Świat nic trzy-pięć obaw swoich.
Krzyczą: „Gwałtu! Sześć i cztery!“ 

Całe mnożą się, jak grzyby. 
„Liga“ po swojemu gada... 
A tu giną „grube ryby“

świat chwieje się w posadach...
Ludów siódma-pierwsza pragnie 
pokój mieć nie od parady!
Lecz z maluczkich któż odgadnie, 
co obmyślą „Wielkie Rady?“

Ludów siódmej-piątej; stają 
w poprzek zaskoczenia różne, 
Jedni drugich nabierają, 
robiąc sprytne siódme-ósme.

do

Całe mnożą się i szerzą. 
Drugi fakt niedobrze wróży 
licznym paktom i przymierzom... 
Snąć się światu pokój dłuży...

ZADANIE Nr. 8
za rozwiązanie 3 pkt.

7, 9, — Rzeka w Niemczech.
6, 5, 2 = Miasto we Włoszech.
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8,
1,
10, 2, 4, 3 = Duża beczka (fasa).
1, 6, 7, 8, 9, 6, 10 — Rodzaj ciastka.
1, 2. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9. 6, 10 = ?

Każda z cyfr — literze.
ZADANIE Nr. 9. 

Za rozwiązanie 1 pkt.
Z nazw miejscowości niżej wymienio­

nych proszę wybrać po jednej sylabie, któ­
re złączone i czytane kolejno utworzą sta­
ropolskie przysłowie:

Barcice, Horodziej, Bobowa, Dolina, O- 
drzykoń, Jędrzejów, Kozy, Dąbrówka, Azo­
ry, Janinów, Żegiestów, Baligród, Odrowąż, 
Kamieniec, Rajcza.

W następnym numerze ogłosimy czwartą 
i ostatnią serję zadań naszego konkursu i 
równocześnie podamy do wiadomości kon­
kursowiczów spis nagród, które przeznacza­
my dla zwycięzców.

A więc do niedzieli! Węsław.

JEDYNA NAJSTARSZA POLSKA FIRMA

Sir Ł. NicK ot Mens j
Z powyższych liter, nic nie odejmu­

jąc, ani też dodając, zestawić imię i na­
zwisko słynnego naszego pisarza. 
Pointa zadania polegała na uważnem 

przeczytaniu objaśnienia. Należało — zgo­
dnie z objaśnieniem — najpierw od fikcyj­
nego nazwiska sir E. Nick of Mens odjąć 
słowa nic nie (nic nie odejmując), a potem 
dodać ani też (ani też dodając). Po prze­
prowadzeniu tych dwóch działań, łatwo już 
było znaleźć odpowiedź, która brzmi: Ste­
fan Żeromski.

Niestety za rozwiązanie tego zadania ni­
komu nie mogliśmy przyznać ani jednego 
punktu...

Obecnie punktacja konkursowa przedsta­
wia się następująco:
* Prowadzi bezapelacyjnie p. Jerzy Hetlof 
z Torunia, na którego dobro zapisaliśmy 17 
punktów na 18 możliwych. Za nim uszere­
gowało się czterech konkursowiczów, którzy 
zdobyli po 12 punktów. Są to pp. R. Możej- 
ko, Bydgoszcz; Wacław Jeszke, Toruń; Pa­
weł Monarski, Grzywna; H. Wichman, To­
ruń. Następnie kroczą pp. Helena Śliwiń­
ska, Grudziądz 9 pkt. i Władysław Moszyń­
ski, Toruń 9 pkt; a za niemi: Iks Warum 
7 pkt.; Leon Godziemski 7 pkt.; Paweł Dob- 
ke, Kruszyn 7 pkt.; Pelagja Michalak, Strzel­
no 4 pkt.; Aleksander Chamela, Grudziądz, 
4 pkt; Iga Piekarska, ’Toruń, 4 pkt.; Jan 
Mroczkowski, Bydgoszcz, 4 pkt.; Stanisław 
Szymoń, Bydgoszcz, 4 pkt.; Józef Mucha, 
Bydgoszcz, 4 pkt.; Barbara Kurbisówna, 
Gdańsk, 4 pkt.; Walenty Robaszkiewicz, To­
ruń, 4 pkt.; Feliks Perschka, Chełmża, 4 
pkt; Franciszek Reich, Grudziądz, 4 pkt.; 
Franciszek Tomaszewski, Tczew, 4 pkt.; An­
toni Horzica, Toruń, 4 pkt.; Bronisław Prej- 
bisz, Toruń, 4 pkt; J. Kakoszke, Bydgoszcz. 
4 pkt; Wł. Zbieranowski, Toruń 4 pkt.; Ja­
cek Kuczyński Toruń, 4 pkt.; W. Beszczyń- 
ski, Toruń, 4 pkt.; Wł. Prokopowicz, Tczew,

Odlewnia dzwonów
Braci Pełczyńskich w Kałuszu 

Ludwika Pełczyńskiego i Ski w Przemyślu 
Nowott! Nowość!
Pęknięte dzwony historyczne SPAJA wynalazą 
kiem Ludwika i Michała Felczyńskich pod gwarancją 
uzyskania pierwotnego dźwięku i tonu. Dostarczaj« 
dzwony wszelkich rozmiarów i tonów wed’ug naj* 
nowszych zasad techniki sztuki ludwisarskiei Wy* 
konują kompletne żelazne dzwonnice. Posiadają 
stale na składzie większą ilość gotowych dzwonów.

Ceny najniższe. Dogodne warunki. 8718

XXXXXX XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)
już przyjmują przedpłatę X 

na miesiąc grudzień X 
xxxxxxxxxxxxx<xxxxxxxxxxxxxxxxx 

Nowoczesna komunikacja zbliia 
Łódź do Warszawy

Listowi
Koleje polskie przystąpiły już do reali­

zowania planu motoryzacji przewozów 
osobowych na szlakach kolejowych. Wyra­
zem tego jest uruchomienie, począwszy od 
dnia 17 bm. komunikacji pośpieszniej za- 
pomocą wagonów motorowych z Warsza­
wy do Łodzi.

Na trasie tej kursować będzie wagon 
motorowy wyprodukowany w warsztatach 
firmy Cegielski i S-ka, zaopatrzony w dwa 
silniki ropowe o mocy po 150 KM, który 
w przeciągu dnia połączy dwukrotnie War­
szawę z Łodzią i odwrotnie. Wagon wy-

jeżdżać będzie z Warszawy o godz. 8 min. 
16 i 16 min. 28, a z Łodzi o godz. 10 min. 
30 i 21 min. 46. Szybkość przejazdu wy­
niesie 1 godzinę i 28 minut, przyczem wa­
gon motorowy nie będzie zatrzymywał się 
po drodze. Cena. przejazdu wynosi 12 zł, 
tj. odpowiada mniej więcej cenie pobiera­
nej w II klasie pociągów osobowych.

Wagon motorowy posiada 75 miejsc wy­
ściełanych do siedzenia, osobne przedziały 
dla palących i dla niepalących, oraz prze­
dział na bagaż ręczny z przechowalnią, po­
zostającą pod opieką konduktora.

Nowe wydawnictwa
„BIULETYN 

POLSKO-ŁACIŃSKO-AMERYKAŃSKI“.
Izba Handlowa Polsko-Łacińsko-Amery- 

kańska przystąpiła do wydawania własne­
go organu informacyjnego. Jest to mie­
sięcznik p. t. „Biuletyn polsko-łacińsko- 
amcrykański“. Ukazał się właśnie pierwszy 
numer tego Biuletynu za październik b. r., 
prezentujący się nadzwyczaj dodatnio.

W nr. 1 „Biuletynu“ artykuł wstępny 
pióra p. Franciszka Doleżala, wiceministra 
Przemyślu i Handlu, poświęcony jest zaga­
dnieniom współpracy gospodarczej między 
Polską a Ameryką Łacińską. W następnym 
artykule p. Marjan Turski, dyrektor Pań­
stwowego Instytut Eksportowego charakte­
ryzuje dotychczasowe obroty handlowe Pol­
ski z krajami łacińsko-amerykańskiemi i 
omawia dalsze możliwości ich rozwoju. In­
ne artykuły i notatki poświęcone są sy­
tuacji ogólnej na rynkach łacińsko-amery- 
kańskich, analizie obrotów handlowych 
między Polską i Ameryką Łacińską w 
pierwszem półroczu b. r. Pozatem numer 
zawiera wskazówki praktyczne dla ekspor­
terów, pracujących z Argentyną, osobny 
dział p. t. „Z życia republik łacińsko-amery- 
kańskich“, omawia możliwości handlowe 
oraz zawiera informacje z zakresu transpor­
tu, komunikacji i ubezpieczeń oraz kronikę

Co! - Kiedy? - Gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
„Małżeństwa" — w sobotę, 17 bm., w 

Świeciu, w niedzielę, 18 bm. popołudniu w 
Toruniu.

„Dziady“ — w sobotę, 17 bm. popołudniu 
i wieczorem, w Toruniu, w niedzielę 18 b. m. 
wieczorem, w Toruniu, w poniedziałek 1? 
bm., popołudniu i wieczorem w Chełmnie.

Stan wody na Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 16 listopada o godz. 7 rano:
W Krakowie (— 1,84) — 2,06; w Nowym 

Sączu (Dunajec) (1,66) 1,50; w Przemyślu 
(San) (—1,72) —1,39; w Zawichoście (1,84) 
2,25; w Warszawie (1,50) 1,53; w Wyszkowie 
(Bug) (0,54) 0,57; w Pułtusku (Narew) (0,72) 
0,76; w Płocku (1,03); w Toruniu (1,14) 1,15; 
w Fordonie (1,20) 1,20; w Chełmnie (1,03) 1,05; 
w Grudziądzu (1,20) 1,21; w Korzenie wie 
(1,38) 1,38; w Piekle (0,62) 0,64; w Tczewie 
(0,60) 0,61; w Einlage (2,36) 2,38; w Schie- 
wenhorst (2,54) 2,66.

W nawiasach podajemy stan wody z po­
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła w dniu 15 
bm. 5,2 st. C., a w dniu 16 b. m. 5,3 st. C.

Kierunek wiatru: wschodni.
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OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

ROZDZIAŁ II.
Nie wiem, -dlaczego te szepty zrobiły 

na mnie odrazu takie przykre wrażenie. 
Może po pierwsze dlatego, że byłam roz­
strojona upałem, a po drugie, że wbrew 
ogólnym przypuszczeniom, w szpitalu 
szept jest rzadkością. Nic tak nie drażni 
nerwowego pacjenta jak szept, i pielęg­
niarki uczą się specjalnie mówić cicho i 
wyraźnie.

Ponieważ szepty nie ustawały, ogarnę­
ło mnie zaniepokojenie. Ciche, syczące 
dźwięki rozlegały się w cichym koryta­
rzu niesamowicie. W pierwszej chwili nie 
mogłam się zorjentować, skąd szły, ze 
schodów, czy z którego pokoju. W każ­
dym razie gdzieś zbliska.

Wstałam i skierowałam się wgłąb ko­
rytarza południowego. Mój pacjent spał. 
W pokoju było cicho. Zawróciłam do 
drz vi nawprost, drzwi pokoju Diony, 
które były otwarte i przesłonięte parawa­
nem. Właśnie za tym parawanem szepta­
ły dwa głosy, tak gwałtownie, że pochwy­
ciłam parę zdań.

W parę godzin później wytężałam roz-

sobie intonacji tych szeptów. Ale niewie­
le zapamiętałam.

Jeden głos powiedział-:
— j* tego nie zrobię...
Drugi odpowiedział szybko coś nie­

zrozumiałego, na co pierwszy odpowie­
dział wyraźnie:

— Nie mogę. Nie proś mnie. To nie­
możliwe.

Teraz nastąpił potok szeptu, z którego 
wyłowiłam tylko ikiltka słów, ale takich, że 
przeszły mnie ciarki. Ktoś ukryty za pa­
rawanem rzekł wyraźnie:

— Ty musisz to zrobić. Mówię ci, że 
go zamorduje! Zamorduje!

W tym momencie od strony windy ro­
zległ się przyciszony głos dr. Kunce‘a!

— Panno Saro!
Przyznam się, że się trochę zmiesza­

łam, zwłaszcza, gdy orli, trochę za ostry 
nos doktora opuścił się nad jedwabiste, 
czarne wąsiki i bródkę a la Van Dyck. 
Nie, dr. Kunce nie ma miłego uśmiechu. 
Sam uśmiech kryje się w starannie utrzy­
mywanym zaroście, a jakiś specjalny 
skurcz muskułów twarzowych ściąga ko-

paczliwie pamięć w celu uprzytomnienia ‘ nieć nosa ku dołowi. D»Lł; Ar.. 1

przy-stojny, a co do wieku — w pełni sił, 
co u mężczyzny może się wyrażać dowol­
ną cyfrą lat. Jeżeli chce, umie być bardzo 
miły, zwłaszcza dla pacjentek, jest trochę 
za sztywny, żeby być popularnym wśród 
personelu pielęgniarskiego; ma powłóczy­
ste spojrzenie piwnych oczu z tniewiaro- 
godnie tdługiemi rzęsami, czarne jedwabi-1 
ste włosy, delikatne, starannie utrzyma­
ne ręce i ubiera się jak z igły. Przykro 
mi zaznaczyć, że jego nazwisko Feliks 
Kunce, jest przedmiotem niewłaściwych 
żartów ze strony praktykujących pielęg­
niarek, które inaczej na niego nie mówią 
jak doktór Fulla Prunes.

Jako lekarz i chirurg jest. pierwszo­
rzędną siłą, przytem odznacza się wiel- 
kiem opanowaniem, ale lubi być nie­
przyjemnie sarkastyczny. Przypomnie­
nie jego docinków zbiło mnie z tropu 
jeszcze bardziej. We fraku z czarną 
wstążeczką do monokla na tle niepoka­
lanie białego gorsu, wyglądał nadzwy­
czajnie przystojnie i, w zestawieniu 
z higjeniczną pustką szpitalnych mu­
rów, nie na miejscu.

Z jego odezwaniem się szepty usta­
ły. Poprosił mnie grzecznie za sobą do 
pacjenta w pokoju nr. 301, więc musia- 
łam iść, lecz wyrwałam się jak mogłam 
najprędzej, żeby zbadać, kto był w po­
koju Dione i co mogły oznaczać te dziw­
ne szepty.

AJa L-or-ulor.z hiri cichy i DUSty, a UlÓj

I pacjent musiał spać, gdyż oddychał rów 
no i spokojnie i nie odezwał się do mnie. 
O ile się mogłam zorjentować, wszystko 
było w porządku.

Podsłuchane słowa brzęczały mi 
echowo w uszach. Nie powiem, żebym 
je wzięła na serjo. Ludzie lubią naduży- 

- wać silnych wyrażeń w celach retorycz­
nych. Głowiłam się tylko nad tern, kto 
rozmawiał. Jedna musiała być Dione, a 
kto drugi?

O jedenastej wieczorem szpital nie 
przyjmuje odwiedzających, a personel 
ma ściśle wyznaczone miejsca. Po kory­
tarzach i pokojach chorych nie włóczą 
się żadni postronni. Naturalnie często 
się zdarza, że korytarze są puste, bo pie­
lęgniarki siedzą u chorych, ale pacjenci 
są o tej godzinie w łóżkach. Piotr Mela- 
dy nie mógł być w pokoju córki, gdyż 
spał. Ellen Brody też nie. Mogła być 
Nancy, chociaż gwałtowne szepty takiej 
treści między nią i pacjentką wydawały 
mi się nie do pomyślenia.

W rezultacie doszłam do wątpliwego 
przekonania, że musiała to jednak być 
Ellen i że Dione chciała ją zmusić do 
obejścia jakiejś reguły szpitalnej (prak­
tykujące pielęgniarki miewają takie 
scysje z kapryśnymi pacjentami), a ona 
się nie zgadzała. Nie było to zadowala­
jące wyjaśnienie, ale lepszego nie zna­
lazłam.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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2 talego faaiu
Poznań

! ARESZTOWANIE KURATORA SPADKU 
PO DR. FALKOWSKIM.

Z polecenia prokuratora aresztowano w 
Poznaniu kuratora spadku śp. dr. Falkow­
skiego, niejakiego Antkowiaka, który, za­
rządzając masą spadkową, dopuścił się 
sprzeniewierzenia na sumę 12 tysięcy zło­
tych.

Sosnowiec
TRAGICZNY WYPADEK W KOPALNI.
W czasie wydobywania węgla z szybiku 

w Zagórzu zasypany został wskutek zawa­
lenia się ściany węglowej 28-letni Edward 
Brodziński. Nieszczęśliwy poniósł śmierć 
na miejscu.

Tarnów
PRZYPIEKALI PIĘTY SWEJ OFIERZE, 
ABY WYDOBYĆ UKRYTE PIENIĄDZE.

W nocy 14 bm. dokonano w Ryglicach 
koło Tarnowa bestjalskiego napadu rabun­
kowego. Około godz. 1 w nocy trzej niewy- 
śledzeni narazie sprawcy, wyłamawszy ło­
mem drzwi, dostali się do szynku Hirsch- 
mana. Bandyci związali obrusem żonę szyn- 
karza, a jego samego rzucili na ziemię i 
chcąc dowiedzieć się, gdzie są ukryte pie­
niądze zaczęli mu świecą przepiekać pięty, 
poczem pobili go dotkliwie. Po zrabowaniu 
gotówki i różnych przedmiotów ogólnej 
wartości około 600 zł bandyci zbiegli. Po­
licja wszczęła energiczny pościg.

Białystok
ZMARŁY OJCIEC ZAWIADAMIA W CZA­
SIE SNU SWĄ CÓRKĘ, GDZIE SCHOWAŁ 

PIENIĄDZE.
Białostocka prasa żargonowa podaje nie­

zwykle brzmiącą wiadomość.
Przed paru miesiącami, nagle zachoro­

wał w Białymstoku szames synagogi z No­
wolipia, Beri. Pogotowie przewiozło go do 
szpitala, gdzie w krótkim czasie zmarł.

Osierocona przezeń córka znalazła się 
wskutek śmierci ojca w bardzo trudnych 
warunkach materjalnych. Wiedziała ona, 
że jej ojciec miał nieco gotówki, lecz nie 
miała pojęcia, gdzie ta gotówka była scho­
wana. Pewnej nocy przyśnił jej się ojciec 
i powiedział, żeby poszukała w jego sta­
rej kapocie w kieszeniach. Po obudzeniu 
się, Berlówna postąpiła zgodnie ze wska­
zówką, widzianego we śnie zmarłego ojca 
i ku wielkiej swej radości rzeczywiście zna­
lazła w kieszeni starej kapęty 500 zł w ban­
knotach.

Ile w tern prawdy, oczywiście nikt chy­
ba nigdy się nie dowie.

Czynsze w domach miejskich w War­
szawie zostały wreszcie obniżone

Dowiadujemy się, że prezydent m. st. Warszawy, min. Stefan Starzyński zbadał 
osobiście sprawę niezamieszkałych lokali w osiedlu miejskim na Kole. Jak się oka­
zuje, osiedle to, które magistrat m. st. Warszawy zbudował przed trzema laty z kre­
dytów państwowych, nie spełniało dotychczas swego zadania.

Kolonja składać się miała z 54-ch domów, zawierających 593 mieszkania jedno- 
i 2-izbowe i zbudowana była na nieosuszonych gruntach. Wobec przekroczenia w cza­
sie budowy pierwotnego kosztorysu, plan magistratu nic został wykonany, gdyż po­
przedni zarząd m. st. Warszawy nie roztoczył należytej kontroli nad przedsiębior­
cami prowadzącymi budowę. W tych warunkach komorne zostało skalkulowane zna­
cznie powyżej przeciętnego i wynosi obecnie 28 zł za lokal 1-izbowy i 47 zł za lo­
kal 2-izbowy miesięcznie.

Wobec drożyzny komornego domy na Kole nie są całkowicie zamieszkane, mimo 
przeprowadzenia tam linji tramwajowej, elektryczności i dróg, oraz rozpoczęcia bu­
dowy gmachu szkolnego. — Obecnie zgórą 30 proc, mieszkań stoi pustkami, a miano­
wicie 168 lokali 1-izbowych i 32 2-izbowe.

Uznając utrzymywanie pustych domów w dobie głodu mieszkaniowego za nie­
dopuszczalne, prezydent Starzyński po osobistem zbadaniu sprawy na miejscu zarzą­
dził zniżyć od dn. 1 grudnia rb. komorne dla wszystkich lokatorów, mających kon­
trakty najmu o około 30 proc., a mianowicie z 28 zł na 20 zł miesięcznie za lokal 
1 izbowy i z 47 zł na 32 zł miesięcznie za lokal dwuizbowy. Ponadto prezydent Sta­
rzyński polecił wydziałowi technicznemu zajęcie się zniwelowaniem i osuszeniem 
terenu, wydziałowi zaś ogrodniczemu zadrzewieniem osiedla na Kole.

Kilkunastu robotników zatruło się 
czadem węglowym

W fabryce aparatów i bateryj „Tytan“ przy ul. Obozowej w Warszawie wsku­
tek złego funkcjonowania centralnego ogrzewania zatruło się czadem węglowym 16 
robotników i robotnic.

Wezwano lekarza, który zatrutym udzieli* pierwszej pomocy. Przytomność od­
zyskało 13 osób. Natomiast Helenę Kwaśniewską lat 22, zamieszkałą, przy ul. Młynar­
skiej 3 odwieziono do szpitala Wolskiego, Jadwigę Borowską zamieszkałą przy ul. No­
wowiejskiej 17 odwieziono do domu w stanie ciężkim, a Jadwigę Sawicką lat 18 za­
mieszkałą przy ul. Zawiszy 30 do Szpitala Dzieciątka Jezus.

Policja wszczęła dochodzenia, aby ustalić, kto ponosi winę i odpowiedzialność 
za wypadek. ____________________ ___________• •

Obława policyjna... w sali sadowej
Wśród „publiczności1* przysłuchującej się rozprawie, are­

sztowano 36 włamywaczy
Ostatnio podczas pewnej rozprawy 

w warszawskim Sądzie Okręgowym za­
szedł nienotowany zdaje się dotychczas 
w naszych kronikach policyjnych fakt 
urządzenia...' regularnej obławy w sali 
sądowej.

Przed sądem toczył się proces prze­
ciwko głośnemu włamywaczowi Kowal­
skiemu, którego skazano na półtora ro­
ku więzienia. Na galerji, przeznaczo­
nej dla publiczności, zgromadziła się 
spora ilość różnych ciemnych indywi­
duów, które z wielkiem zainteresowa­

niem przysłuchiwały się, jak sądzono 
jednego z ich kolegów po fachu.

Policja, która wśród zgromadzonej 
„publiczności“ zauważyła wielu ze 
swych stałych „klientów“, po ogłoszeniu 
wyroku urządziła na nich w gmachu 
sądowym i w sali rozpraw obławę, w 
której wyniku aresztowano aż 36 zna­
nych na bruku stołecznym włamywa­
czy.

Całe to zacne towarzystwo załadowa­
no na samochód ciężarowy i przewiezio­
no do aresztów policyjnych.

dtouTWJUŁ fsfuezzchiy mi miyiycerijeii, ?
.<z

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, 
obstrukcje, gnicie w kiszkach, gorycz w 
ustach, złe trawienie, bóle głowy, obło­
żony język i bladą cerę łatwo usunąć 
przez częste stosowanie wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa, biorąc wieczorem 
przed udaniem się na spoczynek pełną 
szklankę takowej. Zaleć, przez lekarzy.

W dniu świątecznym oraz w niedzielę na­
leży podawać do kawy według przyjętego 
zwyczaju także ciastka względnie babkę, co 
wywołuje miły nastrój w kole rodzinnem. 
Każda rodzina może sobie pozwolić na ten 
wydatek szczególnie z okazji uroczystości ro 
dzinnych, gdyż z pomocą wypróbowanych re 
ceptów pieczenia ciast dr. Oetkera może pa­
ni domu upiec ciasta bardzo tanio. Użycie 
dr. Oetkera proszku do pieczenia „Backin1 
zapewnia także początkującym dobre wyko­
nanie pieczywa. Nową kolorowo ilustrowaną 
książkę z receptami dr. Oetkera otrzymać 
można we wszystkich lepszych sklepach. 
Książka ta zawiera także recepty potrawek 
słodkich i żelatynowych.

Osxcxądxajmy energię
„Zapasy węgla w kopalniach wyczerpią 

się kiedyś, nawet i w tym wypadku, gdy za­
potrzebowanie energji cieplnej nie będzie 
wzrastało z roku na rok.“ Najracjonalniej­
sze wyzyskanie energji jest zatem jednem z 
najważniejszych zagadnień gospodarki na­
rodowej. Zakłady TUNGSRAM, wypuszcza­
jąc nową żarówkę TUNGSRAM D na rynek, 
pragną wpoić w społeczeństwo zrozumie­
nie istoty najwłaściwszej gospodarki ener­
getycznej także i w dziedzinie oświetlenio­
wej.

Na trzonkach nowoczesnych żarówek 
TUNGSR.4M D podawany jest zatem obe­
cnie nie tylko ich pobór energji elektrycz­
nej w wattach, lecz również i ilość wydzie­
lanego światła w międzynarodowych deka- 
lumenach, oznaczonych skrótem „Dlm“. 
Dzięki takiemu cechowaniu konsument mo­
że więc stwierdzić na pierwszy rzut oka ile 
dana żarówka wytwarza energji świetlnej 
wzamian za pobrany prąd.

Podobnie jak wykładnikiem dobroci sil­
nika jest ilość zużywanego paliwa w sto­
sunku do wyprodukowanej mocy w koniach 
mechanicznych (KM), tak i miarą dobroci 
żarówki jest jaknajwiększa ilość w dekalu- 
rnonach (Dlm) przy jaknajmniejszem zuży­
ciu prądu elektrycznego w wattach (W).

We własnym więc interesie należy naby­
wać tylko takie żarówki, których sprawność 
świetlna podana jest wyraźnie w dekalumc- 
nach obok zużycia prądu w wattach. Gdy
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W sobotę, dnia 17 bm. otwarta zostaje

„ffarfumerie dc ffacis
Skwer Kościuszki

(obok Komunalnej Kasy Oszczędności) 
Specjalny sklep branży periumeryjno-kosmetycznej. — Wszelkie fabrykaty najwięcej 
znanych i pożądanych firm zagranicznych i krajowych. — Sklep pozostałe pod fachowem 
kierownictwem rutynowanego dyplomowanego specjalisty perfumeryino^kosmetyczneąo 

Wszystko dla nijtrpornti pani i pana

na trzonku żarówki figuruje tylko ilość po­
bieranego przez nią prądu, nie możemy 
oczywiście należycie ocenić, w jakim stop­
niu energja elektryczna zamieniana jest na 
energję świetlną. Pamiętajmy, że określe­
nie „żarówka oszczędnościowa“ jest bardzo 
względno i, niepoparte cyframi, bywa często 
tylko frazesem.

Boie Narodzenie w Rzymie
Jak się dowiadujemy w połowie miesią­

ca gruduia rb. wyjeżdża do Rzymu piel­
grzymka pod wysokim protektoratem J. E. 
ks. biskupa polowego W. P. Józefa Gawli­
ny, organizowana przez Ligę Katolicką w 
Katowicach (Piłsudskiego 58). Pielgrzym­
ka ta spędzi w Rzymie Święta Bożego Na­

rodzenia i powróci do kraju w pierwszych 
dniach miesiąca stycznia roku przyszłego. 
Podczas pobytu w Wiecznem Mieście, który 
przypada na okres świąteczny, pielgrzymi 
przyjęci zostaną na specjalnej audjencji 
przez Ojca Świętego, co przypadnic zapew­
ne w dzień wigilijny. Przypuszczać nale­
ży, że pielgrzymka ta ze względu na niską 
cenę udziału, wynoszącą zaledwie 495 zł i 
niezwykle bogaty program oraz możność 
spędzenia świąt Bożego Narodzenia w Rzy­
mie będzie najliczniejszą ze wszystkich 
pielgrzymek polskich, które dotychczas od­
wiedziły Wieczne Miasto.

Informują nas również, że w związku z 
przyjazdem tej pielgrzymki do Rzymu — 
Polonja Rzymska zawiązała specjalny Ko­
mitet Przyjęcia.

Programy radiowe
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Radiostacja Warszawska.
9,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze“. 9,07 Gimnastyka. 9,30 Dzień- 
nik poranny. 9,05, 9,23, 9,40 Muzyka poran­
na (płyty). 9,50 Chwilka pań domu. 9,55 Za­
powiedź programu (Tr. ze Lwowa). 10,30 
Nabożeństwa z kościoła św. Krzyża w War­
szawie. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad. 
meteor. 12,05 Przegląd teatralny. 12,15, 13,15 
Poranek muz. z Konserw. Wyk. ork. fil- 
liarm. pod dyr. F. Kulczyńskiego i M. Trom- 
bini-Kazuro (fortep.). W przerwie około go­
dziny 13,00 „Przez lądy i morza“ — wygłosi 
p. B. Pawłowicz (felj.). 14,00 Muzyka lekka 
w wyk. Ork. salonowej P. Goldwina (płyty). 
15,25 „Przegląd rynków produktów rolnych“ 
— wygi. p. St. Prus-Wiśniewski. 15,35 Utwo­
ry w wyk. Ork. Angielskiej Gwardji Kró­
lewskiej (płyty). 15,45 „Jak to bywa w zimie 
na kominie“ — wygł. prof. St. Biedrzyęki. 
(Gawęda). 16,00 „Srebrna mapa“ — fragm. 
z powieści J. Iwaszkiewicza „Czerwone tar­
cze“. 16,20 Recital śpiewaczy w wyk. A. Do­
bosza. 16,45 „Łamigłówki“ — podyktuje p. 
II. Ładosz. 17,00 Muzyka do tańca w wyk. 
Zesp. J. Różewicza (wodzirej: A. Bogucki). 
17.50 „Książka o Wilnie“ (Tr. z Poznania). 
18,00 „Teatr Wyobraźni“ — „Wieczór humo­
resek1. 18,45 „Życie młodzieży“. 19,00 Muzy­
ka lekka. Wyk.: ork. P. R. pod dyr. St. Na­
wrota i I. Carnero (śpiew). 19,45 Program na 
dz. nast. 19,50 Feljeton aktualny. 20,00 Kon­
cert muzyki łotewskiej w wyk. ork. symfTP. 
R. pod dyr. T. Mazurkiewicza z udz. W. 
Stotta (baryton). 20,45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce“. 21,00 „Na weso­
łej lwowskiej fali“. 21,40 Wiadom. sportowe 
zc wszystkich rozgłośni p. R. 21,50 „Skrzyn­
ka }5oczt. techn.“ — omówi red. W Frenkiel.
22.10 Transm. z Budapesztu Ii-ej części Koh- 
certu Europejskiego w wyk. ork. Opery 
Królewskiej pod dyr. M. Rekay‘a. 22,45 Kon­
cert reklamowy. 23,00 Wiadom. meteór. dla 
komun, lotn. 23,05—24,00 Muzyka tani' z 
dane. „Oaza“.

PONIEDZIAŁEK, 19 LISTOPADA 1934 R. 
Radjostacja Warszawska.

6,45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6,50, 7,08, 7,25 Muzyka poranna (płyty). 7,35 
Chwilka pań domu. 7,40 Zapowiedź progra­
mu. 7,50 Koncert reklamowy. 11,57 Syghał 
czasu z Warsz. Obs. Astr. 12,00 Hejnał z 
6,52 Gimnastyka. 7,15 Dziennik poranny. 
Krakowa. 12,03 Wiadom. meteor. 12,05 Co- 

' dzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12,10 Kon­
cert Zesp. salon. N. Mańskiej. 13,00 Dzien­
nik połudn. 13,05 D. c. koncertu N. Mańskie.i. 
15,30 Wiadom. o eksporcie polsk. 15,35 prze­
gląd giełdowy. 15,45 Koncert Zesp. J. Fron- 
ta. 16,45 Lekcja jęz. niemieckiego ze Lwowa. 
17,00 Koncert z Wilna. 17,25 „Skrzynka 
poczt, rolnicza“, omówi inż. W. Tarkowski.
18.10 „Życie kultur, i artyst. stolicy“. 18.15 
Recital fortep. II. Cywińskiej. 18,45 „Co wi­
działem na Huculszczyźnie“. 19,00 Audycja 
żołnierska. 19,25 Chwilka społeczna. 19.30 
Feljeton z Krakowa. 19,45 Program na dz. 
nast. 19,50 Wiadom. sport. 20,00 Muzyka 
lekka. Wyk.: ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota 
i M. Wawrzkowicza (piosenki). 20,45 Dzien­
nik wiecz. 20,55 „Jak pracujemy w Polsce“. 
21,00 II-gi Koncert Historyczny z Krakowa. 
21,45 Odczyt z cyklu „Józef Piłsudski w prą­
cy konspiracyjnej“ t. „Katastrofa łódzka“ 
—• wygł. p. Wł. Pobóg-Malinowski. 22,00 
Koncert reklamowy. 22,15 Lekcja tańca pod 
kier. p. L. Wajszczuka. 22,35 Muzyka tan. z 
rest. „Gastronomja“. 23,00 Wiadom. meteor, 
dla komun, lotn. 23,05—23,30 D. c. muz. tan.

8871Dnia 14 listopada 1934 r. zmarl nagłe Kolega nasz

ZYGFRYD JAWORSKI
W Zmarłym tracimy wielce zacnego i poważanego członka Związku.
Rodzinie wyrażamy nin e.sz m nasze głębokie współczuć e.

Cześć Jego Pamięci!
Związek Zawodowych Agentów i Wojażerów Rzeczypospolitej

Bydgoszcz, dnia 16. XI. 1934 r. Oddział Bydgoski
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Wykonujemy wszelkie 
prace budowlane 
(murarskie i cieslelaHie)

F-ma Bracia ’Wilke
Tczew, ulića Zamkowa nr. 13.

Właściciel Maks Wilke
mistrz murarski i ciesielski. 8106

DANZIGER 
WERPACKUNGSINDUSTRIE 
Gdańsk. Weidengaste 35-38 
poszukuje odpowiedział» 
nych odbiorców fgrossis» 
tów) do sprzedaży swo* 
ich wyrobów, torebek ze 
szrencv * worków piekar» 
sk ch. Wprowadzony za» 
stępca poszukiwany. Zgło» 
szenia kierować pod adres 
sem firmy. 8783

Saneczki 
narty, kije hokejowe. Fa« 
bryka Herkules Bydgoszcz, 
Promenada 1. 7626

Nowoczesne 
mieszkanie 2-.pokojowe do t 
wynajęcia. Toruń, ul. Mas 
tejki 28, m. T9. 88391

Upraszam
adresv poszkodowanych 

przez kuratora Szalczyńs 
skiego RąbczyksSzembruk. 

8862

Na jesień 
i zimę 

polecamy w bogatym wybo 
rze Płaszcze, ubrania 

męskie : dla chłopców 
Kurtki skórzane, futrza­

ne i welurbwe na ciepłej 
podszewce. Wszelkiego ro» 
dzaju spodnie, odzie! 
zawodową i sportową.
Płaszcze i mundurki 
gimnazjalne. Nasze 

niskie ceny zdumiewa 
ją wszystkich.' 

Bazar Toruński 
(dawn. Cz. Buza)

Toruń, Wielkie Garbary. 
7<>9«
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Sąd Grodzki w Bydgoszczy * 
II. Co 309-34

(i

Nie kupujcie tandety! |

WONNY PYŁ PIĘCIU 
woranych KW,AT<ów

składa się no doskonały puder roś- 
tinny 5 Fleurs, Forvil. 
Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi 
cerze, nadajqe jej świeżość i wdzięk 
młodości, a przytem posiada subtelny, 
naturalny i trwały zapach kwiatów.

5 FLEURS POUDRE FORVIL

„Zamka Rosół Mięsny
daje buljon najlepszej jakości, ulepsza zna» 
komicie wszelkie zupy i sosy. Do nabycia 
w każdym składzie towarów kolonjalno» 

spożywczych. 8890

3 lampowy odbiornik ( z '4 łq prostownicza ) na. sieć prqdu 
SELEKTYWN Y-G IO $N r

SKALA WYCECHOWANA WEDŁUG NAZW STAĆ*# 
'PIĘKNY IO N.ł ESTETYCZNA SKRZYNKA

_ '_________ . . . - _ .: ..

NATAW1S-REKORD
fc i i e w-s-z elkie rekordy w s'w o i e i k t o s i e?

•NATAWIS-REKORD
‘ • A -

fu'2»jest.3o nabycia we wszystkich firmach radjowycb

CFLEIOpól
FORVIL

WYRÓB 
KRAJOWY

S3
S3
S3
S3 
SB
S3
B
S3
SB
b

WEZWANIE.
Na wniosek Spółdzielczego Banku Przemy­

słowego spółdz. z ogr. odp. w Zduńskiej Woli, dział, 
przez pełnom. adw. Bermanna w Zduńskiej Woli 
wzywa Sąd Grodzki w Bydgoszczy posiadacza zagi­
nionego wekslu z daty Łódź, dnia 12. 9. 33 na 200,— 
zł. pł. 30. 11. 33 wystawienia firmy Oszczędpol na 
zlecenie L. Głowińskiego opatrzony indosami L. 
Głowiński, Sz. Ilelfgot, E. Goldberg by zgłosił się 
v/ oznaczonym Sądzie p. 31 najpóźniej do dnia 28 
stycznia 1935 r. g. 10 i okazał Sądowi weksel.

Sąd Grodzki.

Specyfiki ziołowe
OSKARA WOJNOWSKIEGO

Zioła przeciwko cierpieniom przewodu pokarmowego—znak słowny „Irotan"
Zioła ' ’ .................. ’ * ~
Zioła
Zioła

przeciwko wymiotom, oraz atonji kiszek — znak słowny „Gara" 
przeciwko chorobom płucnym i błędnicy — znak słowny „Elmizan“ 
przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze i ischias 
sowi....................................  • . . • . znak słowny „Artrolin“
przeciwko cierpiepiom skrofulicznym .... znak słowny „Tizan“ 
przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji—znak słowny „Epilobin" 
przeciwko chorobom nerek i pęeherza . . . znak słowny „Urotan" 
przeciwko cierpieniom narządów trawienia i wą#
troby.............................. ... znak słowny „Chogal"

Kąpiele siarkowo»roślinne........................................ znak słowny „Sulfobal“
Są do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

BROSZURKI INFORMACYJNE Oskara Wojnowskiego 
o specyfikach ziołowych wysyła bezpłatnie

Oskar Wojnowski, warszawa ul. Hortensja 3 m. 4

Zioła 
Zioła 
Zioła 
Zioła

»536

Warszawskie T-stwó Ubezpieczeń 
Polskie T-stwo Ubezp.„Patria“ S. A 
mają zaszczyt zakomunikować P. T. Klientom i Interesen­
tom, że ze względu na reorganizację, zlikwidowaną zosta­

ła nasza Reprezentacja, znajdująca się 
w Toruniu, przy ul. Szczytnej nr. 2

Wszelkie agendy dla naszych Towarzystw załatwiać 
będzie do czasu nominacji nowego Reprezentanta, p. 
Zygmunt Wojewódzki, zamieszkały w Toruniu, 
przy ulicy Danielewskiego nr. 4 m. 3.

Niezależnie od powyższego nad interesami
T-stw czuwać będzie w dalszym ciągu Oddział 
T-stw w Poznaniu, ul. 27 Grudnia nr. 10.

naszych 
naszych 

8844

Do Km. 27,09, 3123, 2140, 2890, 2887, 646, 2064 i 2971-34 
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I. 
zam. w Gdyni ul. Starowiejska 31a, na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości mianowicie:

Dnia 19 listopada 1934 r. o godz. 10,20 przy ul. 
Świętojańskiej nr. 62: 50 rolek tapet wartości 200,— 
złotych.

o godz. 10,40 przy ul. 10 Lutego róg ul. Abra­
hama urządzenie sklepowe wartość 400,— zł.

o godz. 10,35 przy ul. Abrahama obok domu 
Ł eigla umywTalnię, 2 nocne stoliki, aparat rad jo wy, 
50 butelek wina i urządzenie sklepowe.

o godz. 10.50 przy ul. Świętojańskiej obok do­
mu Bednarskiego — kasę rejestracyjną „Ankerr“, 
wartość 1.500.— złotych.

o godz. 12-tej przy ul. Starowiejskiej obok do­
mu Beckera — bufet, kreHens, zegar, stół, 12 krze­
seł, kanapę, radjoaparat, stolik, dywan, 3 obrazy, 
Hnipa, 3 pary firan, karnisze, para portjer wieszak 
biurko, lustro, szafa, umywalnia i 2 nocne stoliki 
wartość 2.725,— zł.

o godz. 14-tej na vis a vis kościoła przy ul. 
świętojańskiej 1 biurko wartości 50,— zł.

o godz. 15-tej w Oksywiu obok Domu Sióstr 
— biurko, kanapę i 2 fotele wartość 350,— zł.

Powyższe przedmioty można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym. _ g886

, Gdynia, dnia 15 listopada 1934 r.
• (—) Kamiński, komornik.

Złoto i Srebro 
jako też wszelkie stare 

monety srebrne 
kupuje stale

B. GRAWUNDER
Bydgoszcz — Dworcowa 57 
7875) Telefon 1698

FUTRA
najpiękniej i najtaniej 

wykonuje S95
Stanisław Rudak,
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 70.

EH

ad ni
Mli Okiennego 1 Listew

wi.H.ßalcerkiewicz ,

Pokój 
komfortowy słoneczny nie* 
krępujący na piętrze, pożą» 
dane wykwintne utrzymanie 
Gdańska lub okolica wynaj# 
mie od i. grudnia solidny 

na wyższym stanowisku. 
Telefon pożądany. Łaskawe 
oferty pod: „Gdańska“ do 
„Dnia Bydgoskiego“ Byd# 
goszcz. 8889

MASZYNY 
do pisania 

małe i duże, nowe i uży# 
wane najkorzystniej 
z gwarancją dostarcza 
SKORAiS-KA

Poznań 7956
Aleje Marcinkowsk. 23.

GRUDZIĄDZ

Stałą
posadę dobrze płatną osobie 
z gotowaniem za wypoźys 
czenie 1500—2000 zł. o pro# 
centowane. Oferty „Dzień 
Bydgoski" Bydgoszcz pod 
„Właściciel nieruchomości“.

8867

«Strzelaj
do zwierzyny, ptactwa i tar« 
czy tylko z broni i amuni# 
cją z F»my „H u b e r t u s“ 
Bydgoszcz, ul. Grodzka 8, 
(narożnik ul. Mostowej), 
Fachowa obsługa, tel. 652. 
ceny bezkonkurencyjne,na» 
prawa broni. 6119

es

Pełnowartościowy 
clzięKi dobrej jaKofci 
i gustownemu wyKo- 
naniu, a jednak niaKi 
w cenie.

GdftńsK - Wrzeszcz - Sopoty

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) nieżo­

naty Jan Bartoszczyk kierownik biura Ligj Mor­
skiej zamieszkały w Gdańsku przy Steinstrasse 
nr. 2 syn Wojciecha Bartoszczyka robotnika i jego 
żony Äpolonji Scholastyki z domu Wysockiej za­
mieszkałych w Klemensowie powiatu zamojskiego, 

2) niezamężna Jadwiga Salomea Joanna Mo- 
czyńska stenótypistka zamieszkała w Gdyni przy 
ulicy Urszulanek nr. 5 córka Piotra Moczyńskiego 
dyrektora gimnazjum i jego żony 'Salomei z domu 
Zielewskiej zmarłej i ostatnio zamieszkałej w 
Chełmży powiatu toruńskiego chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w 
Gdyni i w ^Gazecie Gdańskiej“ w Gdańsku.

Gdynia, dnia 15 listopada 1934 r. 8881
(—) Reinhardt, urzędnik stanu cywilnego.

„EUROPA“ Bydgoszcz, Gdańska 10 

w niedzielę 18 bm. o godz. 17-tej

FIVE O'CLOCK FAMILIJNY 
urozmaicony powiększonym programem występów 

artystveznveh na czele znany 8865
HUMORYSTA J. R A S S E K.

jako atrakcja TRIO AKROBATYCZNE „POLUX“ 
DANCING DO RANA

Carioca
oraz inne tańce w naj» 
nowszym stylu uczę po 
powrocie ze zjazdu Art. 
Bal. i Naucz. Tańca 
w Warszawie. Zapisy na 
nowy kurs i lekcje pry# 
watne przyjmuję codzien» 
nie. Aniela Różyńska, 
Grudziądz, Plac 23 Stycz# 
nia 22, m. 2. 8797

-------- ---------------------------- -

5 i 6-pokojowe 
mieszkanie w willi z ogro» 
dem do wynajęcia. Gru» 
dziądz, Chełmińska 42/44.

8727

Meble
W solidnem wykonaniu po* 

lecą najkorzystniej 
O. KAHRAU

Grudziądz, Sienkiewicza 16. 
»359

Kamienica
nowoczesna, ogród, dochód 
9500 świetna lokata kapitału 
sprzedam okazyjnie 52.000 zl 
Polonja, Grudziądz, Plac 23 
Stycznia 28. 8863

Meble 
egzotycznych fornierów 
oraz meble pojedyńczc 
w pierwszorzędnem wy» 
konaniu po bardzo przy* 
stępnych cenach, jak i 
wszelkie prace wcho» 
dzące w zakres stolar# 

stwa poleca
Stanisław Adamowicz 

Grudziądz, Toruńska 12.
Całkowite urządzenie 
mieszkaniowe. 7224

Dywany 
chodniki, ceraty, lino# 
leum, plandeki, pokry» 
cia meblowe w najwięk# 

szym wyborze.
Ceny niskie.

Otto Kahrau, Grudziądz, 
Sienkiewicza 16. 8358

Restauracja „Pclonja”
Grudziądz, Kwiatowa 28, 
urządza w środę, dn’a iąbm. 
jedzenie kiszek, flaków i nóg 
wieprzowych, rw które 
uprzejmie zaprasza Gospo» 
darz. Koncert, lokal otwartv 
do runa. 8761

i« ■■■■■■■«■■■i

^Irogerja Genitalna
ul. 10 Lutego 7, telefon 24-06.

Niniejszem uprzejmie podają do łaskawej wiadomości Szan.
Publiczności, że z dniem 10 b. m. przed­
siębiorstwo handlowe pod nazwą 1

Polecam pierwszorzędnej jakości wszelkie artykuły drogeryjne, perfumeryjne, kosmetyczne, farby, lakiery, pokosty i arty­
kuły malarskie. Prosząc o łaskawe poparcie pozostaję z poważaniem
8682
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Polsko * Skandynawskie
Towarzystwo Transportowe S.A.-GDYNIA
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Polnisch-Skandinavische Transport-Handelsgesellschaft». k h. Gdańsk,
Brotbänkengasse 45-48. Telefon 269-90, 269-96

Tel. Dyrekcja i Biuro Główne 2971 Ekspedycja, i Maklerka 2981
Skrót telegraficzny: ,,Polskarob“ Code: Scotts lotłi, The Boe Code, Kudolf Mosse

Ekspedycja - Maklerka - Żegluga
8887

Bi

BBB
Miesięczny przeładunek ca 4oo.ooo t. węgla S/S Robur 111-2050 t. D. W.

S/S Robur IV—3000 t. D. W.
S/S Robur V—3000 t. D. W. 
S/> Robur VI—3300 t 0. W.

saasssi ISI bb

FUTRACENNIK ZIN0WY■ Ul llH 1934|35 rok
Karakuły duży wybór zł. 550,— 
Łapki gwarantowane zł. 350,— 
Foki piękne, jedwabna podsz. zł, 250,—
Źrebaki z skunksami zł. 200.—

(Q) Junaty praktyczne zł. 175»—

© WIELKO WYBÓR
O akórek, błamów* wyder, futer piżmowych, 
^5, grzbietów i brzuszkowych.

Ze względu na wysoką jakość towaru zwięk* 
szamy gwarancję piśmienną na 3 lata i 3 

(Q) lata bezpłatnie futra przechowujemy.-------
0 KREDYT
“rh dla urzędników państwowych i aamorządo» 
StC wych, nauczycieli, kolejarzy, pocztowców, 
C? prac- Banku Polskiego i Gospodarstwa Kra» 

jowcgo bez zaliczki.

S RAPAPORT i
gj BYDGOSZCZ (O
@ Dworcowa 33. 7483 ©

IBI©©©©©©©©©O©O©©©ISI

ZARZĄD MIEJSKI MIASTA CHEŁMŻY
ogłasza

KONKURS
na stanowiska

a) Kierownika Zakładów Miejskich 
(gazownia, elektrownia, wodociągi)

Warunki: wykształcenie fachowe. Uposażę* 
nie według VII grupy uposażen:a dawniejszej 
pragmatyki dla urzędników państwowych.

Posada wakuje od 1-go grudnia 1934 r.

b) Księgowego Zakładów MeisM
Warunki: praktyka w samorządzie miejskim 

przyjęcie na stanowisko za umową i trzymie- 
miesięczncm wypowiedzeniem. Uposażenie 
według X. grupy uposażenia dawniejszej prag# 

Imatyki dla urzędników państwowych.
Posada wakuje od 1 stycznia 1935 r.

Podanie wraz z życiorysem i odpisami świadectw 
należy kierować do Zarządu Miejskiego 

w Chełmży.
8842 4—1 Kurzętkowskl

„, Burmistrz
-........................-.............. ....... .

Ninięjszem podaję do łaskawej wiadomości 
P. T. Publiczności, iż z dniem i5»go b. m. objąłem 
znana i popularną
CUKIERNIĘ i KAWIARNIĘ
(p«d Firmą T. Kaeharakl) Bydgoaaec przy «1. 39.

Staraniem mojem będzie Szan. Gości i Od* 
biorców pod każdym względem skorą i rzetelną 
obsługą zadowolić.

Proszę o łaskawe poparcie. 8866

Z powianiem #ofter«.

Magazyn Futer

CYBULKA
Gdańsk, Gr. Wollwebergasse 151. Tel. 26701

II

poleca: prawdziwe srebrne lisy od 125.— gnid 
modne kożuszki od gid. 45.—, lisy w wielkim 
wyborze od gid. 15.—, skórki na płaszcze wszcl« 
kiego rodzaju. Przeróbki i nowe wykonania po 
tanich cenach litowych. Własny wartztat 

w domu 8877
| ■ W« W KMB ■ «HM ■ MMO • | MMMM ■ WBRB • • — • EOT • MEBB • ■

czyści i szoruje 
wszystko I

OB ZAKŁADÓW PERSI
PÓL. SP. AKC* BYDGOSZCZ

n:*.'*A

I

o
00

Największy i najstarszy dom 
ns konfekcyjny na miejscu. MS

Poleca na

sezon jesienno-zimowy 
eleganckie płaszcze damskie, w wielkim 
wyborze najnowsze modele, pierwszo* 
rzędne wykonanie. Płaszcze męskie 
i ubrania, powszechnie znane z dos* 
konalego kroju i wyborowych gatun* 
ków. Wprowadziliśmy futra damskie, 
doskonale gatunki, doskonale konfekcjo*

nowane.
Ceny rewelacyjnie niskie, rzetelna, fachowa obsługa, 

S. HIRSCHFELD 
Tczew, Plac Pieracklego Nr. Tl.

I
JUPY

ubrania płaszcze, blu* 
zy robocze, spodnie 

kupisz najtaniej 
w firmie

E. NELERSKI
ToruA, Szewska 12. 
dom p- Araczewskiego 
Wielki wybór czapek.

ałUBWglMMF

Telegram!
Nadszedł 
większy 
transport 

szelaku
i oddaję

takowy po nader korzystnych cenach jak:
SzelaK „Lemon“ w gat. prima po zł 4.10 za 1 kilo

H TN orange ,, „ ,, w 3.70 H
,, TN orange ,, II. „ m 3.55 „
„ biały „ 5.— w

Prxy odbiorue oryg. »kr»yń ca. 7S kj. proaze ratą dać specjal­
nej oferty. Wysyła a|ę kaidą dowolną ilotd xa lalieseniom.

Import Szelaku „SUROWIEC“
Bydgoszcz, Grudziądzka 27/33» telefon 1458.

Trumny 
metalowe, dębowe i sosno* 
we po cenach bezkonku» 

rencyjnych ’ poleca 
Ssramowskl, Toruń, 

Kopernika 45, przy cazowni 
Dekoracja bezpłatnie. 8038

»419
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Wielki &om Towarowy 
z gustownemi, modnemi towarami 
w dużym wyborze i dobrej jakości

Gesellschaft mit beschränkter Haftung

8838 JVoMenmarktGdańsk

Wszystkie towary nabywać można 
bez obawy trudności granicznych

Zakupione towary przesyłamy 
na życzenie do domu.

8840

W niedzielę, dnia 18-go listopada b. r. 

będą nasze magazyny

od godz. 15—18 otwarte
Wobec powyższego spieszcie 
wszyscy do domu towarowego

■SIERWELD
Gdańsk, Langgasse Jawna Spółka Handlowa

pokaz zabawek!

I

i

Właściciele majątków i gospodarstw rolnych! |
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —

Zawiadamiamy P. T. Interesentów, że zawarliśmy umowę z Naczelną 
Organizacją Zjednoczonego Rolnictwa i Przemysłu Rolniczego Zach. Polski 
w Poznaniu na dostawę przepisowych (Min. Opieki Spoi, z dnia 
24. X. 1933 f.)

skrzynek ratowniczych
po cenach zniżonych.

Cena skrzynek: skrzynka ratownicza typ A dla gospodarstw do 20 
pracowników po zł 32.—
skrzynka ratownicza typ B dla gospodarstw więk* 
szych po zł 42.—
Porto i opakowanie zł 2,50,

Ceny rozumie się za zaliczką lub za nadesłaniem należytoścŁ
Fabryka Chem. Farmaceut. „PARANO11, Bydgoszcz

ul. Stroma 4. Telefon 20^2. 8417

SALON JOFRINE 
Gdańsk

Jopengasse 6STel 16191 

Ameryk, masaż 
twarzy sposób re» 
generacyjny leczę« 

nie hormonami 
przez gorące natry­
ski mułowe, parafi­
nowe, olejne, lodo­
we maski. Pielęgna­
cja I kuracja włosów 
elektroliza niszczącą 
porost włosów na 
twarzy oraz broda« 
wki i plamy wą« 
trobiane. (8385

a
I
I
a

Restauracja Continental
Gdańsk Bierhuette 

vis a vis głównego dworca 
ogólnie znana 

wykwintna kuchnia — pielęgnowane napoje 
świeżo zaprowadzone mocne ciemne piwo 

na rodzaj monachijski 7906
mała szklanka 0,25 Gid. 
wielka ,, 0,35 Gid.

Włącznie obsługi! Włącznie obsługi!

TANI DOM WŁASNY 
w Grudziądzu

Okazja dla emerytów
Jedno i dwurodzinne przy Tuszewskiej Drodze
1

niedoścignione

REPARACJE

zarówno pod 
względem ga< 
tunku jak i cen

DAFA

WYROBY

wszelkich fabry» 
katów obcych.

ŁADOWNIA BATERYJ
godziny urzędowania od 8—5

Dom 1 rodzinny: 6 pokoi, kuchnia, wanna 
i przynależności.

Dom 1 rodzinny: 4 pokoje, kuchnia, wanna i przynależności.
Dom 2 rodzinny : 2 mieszkanią po 2 pokoje z kuchnią i przynależności. 
Domki 1 rodzinne: 4 pokoje, kuchnia, wanna i przynależności.

1
1
3
Każdy z placem na ogród 500—700 m*. Warunki kupna korzystne, do prze« 

jęci* niskoprocentowa hipoteka Banku Gospodarstwa Krajowego.
Pomorskie Zakłady Ceramiczne w Grudziądzu. ul. Tuszewska Grobla 37.

|Te. & rTeibrand^I
“ MMMM GDANSK

Milchkannengasse narożnik Hopfengasae 101—102
Telefon 24845

B

•i

Gdańska Fabryka Akumulatorów

DAFA”V9
Gdańsk-Wrzeszcz, telefon 41976,
—srebrny |=—

Ponad 42 lata doświadczenia, z tego 27 lat w pier« 
wszorzędnych zakładach w Niemczech. (®55®FUTRA

damskie i męskie oraz błamy i skórki

NAJTANIEJ
w reprezentacji największej wytwórni futer w Wilnie

Skład Futer L. Presman
Gdynia, ul. Świętojańska. 63 I ptr.

tfWRwszelkiego rodzaju po ce» 
nach konkurencyjnych

Bydgoski skład mebli
Gdynia 10 lutego 37, Teł. 2047

6440 Fabryka Mebli 
właściciel B. SIUDOWSKI 
Bydgoszcz, Jasna 11, Teł 2274.

Ihurtownie: 
statki kuchenne 
szkło, porcelana, 
urządzenia dla 
wielkich kuchni.

Nowa serja serwisu pod nazwę „GOLDFEE“. |

Detalicznie: 
magazyn żelaza 
narzędzia, ma« 
szyny, potrzeby 

przemysłu. 
8384

BBBBBBBBBB^BBBBBBF 
CU Na nowe otwarcie Na nowe otwarcie DE

śkłail flalikBtgsów i towarfiw koloaialnyeh 
m. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . _□ pierwszorzędnej jakości.
[▼I Staraniem mojem będzie Szan. Publiczność [▼] 
!= pod każdym względem zadowolić. Uprą« 

szam o łaskawe poparcie mego interesu. l/ń
S. Muhlstein S3

8386 u

CD
OU GDAŃSK, Breitgassc 117

3BBBBBBBBBBBBBBBBB

Licytacja w lombardzie
Dnia 12 grudnia 1934 r. od godz. <htej 

począwszy odbędzie się licytacja niewykupionych 
względnie nieprolongowanych zastawów do nr.

39.636
w lokalu ODDZIAŁU ZASTAWNICZEGO, Ko> 
munalnej Kasy Oszczędności miasta Bydgoszczy 
przy ul. Pocztowej (Wejście naprzeciw Głównego 
Urzędu Pocztowego).

Prolongat udzielać się będzie tylko do dnia 
8 grudnia br. Dnia ii grudnia br. jak i w dniach 
licytacji nie przyjmuje się nowych zastawów lub 
prolongat. 8888
Komunalna Kasa Oszczędności m. Bydgoszczy 

Oddział Zastawniczy

(zum Krantor) 
Breitgassc 65 

Wielki wybór mebli

◄◄
◄◄

° wszelkiego rodzaju.

► ►►►►►►►►
Skórki

zajęcze, tchórze i wszelkie 
inne kupuje ZYGMUNT 
BALCEROWICZ, skład 
skór Toruń, Żeglarska 21. 

8031

Najtańsze źródło zakupu ■RMHMaHHHBBHW dla odprzedawców 
szpagatów, przędzy rymarskiej i szewskiej, przędzy 
\itowej dla nowroźników, płócien jutowych, sienni» 
ków, plandek nieprzemakalnych, sznurków do wią* 
zania worków oraz wszelkich artykułów jutowych. 

„KOJ U LEN“ Bydgoszcz, 
ul. Podwale 12, telefon 397- 8323



NIEDZIELA, 18 LISTOPADA 1934 R.

EM

Jfradsieif
1.200.000,- zł
1.200.000,- zł
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8312

wypłaciliśmy dotąd tytułem odszkodowań za straty spowodowane kradzieżą.

straciliby okradzeni bezpowrotnie, gdyby nie otrzymali z naszego Towarzystwa odszkodowań za dokonane u nich 
włamania.

Ochronę przed stratami w następstwie kradzieży z włamaniem zapewnia ubezpieczenie w naszem czysto * polskicm Towarzystwie- Mini* 
malna składka- Solidna likwidacja szkód. Szybka wyplata odszkodowań.

Ubezpieczenia zalatwiaja Oddziały: w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 67; w Grudziądzu, Plac 23 Stycznia 20«

„Vesta”
Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń ód Ognia i Gradobicia w Poznaniu.

«SEH»

2 pokoje 
umeblowane do wynajęcia, 
tamże wydaje obiady kuch« 
ni i warszawska. Toruń, ulica 
Bankowa 6, II ptr. 8818

3-pokojowe 
mieszkania od I. XII. do 
wynajęcia. Toruń, ul. Gru» 
dziądzka 64/66 m 6. 8855

5 pokoi
komfortowych, odnowio* 
ne. I. piętro, niedrogo, sub* 
lokatorzy akceptowani. To* 
ruń, Mickiewicza 87. Właś* 
cicielka przyjechała. 8856

3 pokoje 
komfortowe z kuchenką, po* 
sadzki dębowe, w nowej 
willi, Bydgoskie Przedmie* 
śyie, do wynajęcia. Toruń, 
Szumińska, Kasprowicza 16, 
obok Kalata. 8847

6-cio pokojowe 
mieszkanie wyremontowane 
* ogródkiem do wynajęcia. 
Wiadomości Toruń, Krasiń. 
skiego 44 II. piętro. 8852

Mieszkania.
b 2, 3«pokojowe i większe. 
Goniec na żądanie. Toruń, 
Przedzamcze 13 1, teł. 525. 

8874

Mieszkanie 
6«cio i 5<cio pokojowe, od* 
remontowane wynajmę. ró* 
^ne meble sprzedam oka* 
myjnie. Toruń, Bydgoska 
26. II. front 8803

Ceraty, 
Linoleum,

Chodniki 
kokosowe 

CfHTRALIIY OSI TAPET
Sp. z o. o.

Toruń, Szeroka 33
Przyjmujemy asygnaty 

„Kredyt Kupiecki“

Rutynowany 
agent do sprzedaży win na 
1 o ruń i okolice potrzebny - 
Oferty „Dzień Pomorski“ 
pod nr. 8817.

Rezerwiści
Powstańcy
Harcerce
Sokoli
i wszelkie inne organizacje 
zakupują najtaniej umundu* 
rowania w firmie (5538

Władysław Czyźniewski
Wytwórni» konfekcji I bielizny 

loruń. Wielkie Garbary 12

FUTRA
Toruń, Nowy Rynek 11

m. 2.
Najnowsze fasony najwy* 
tworniejszych modeli pa* 
ryskich futer wykonuję fa* 
chowo oraz przerabiam 
z własnych oraz powierzo* 
nych skórek po cenach 
najniższych. Prosimy 

przyjść się przekonać!! 
8350

Zegarki 
budziki, ślubne obrączki po­
leca tanio. Mieczysław Siuda 
zegarmistrz. Toruń, Rynek 
Nowomiejski 21. Własny 
warsztat reperacyjny. 8849

«Szkoła tańców
Janiny Werny wyucza szyb* 
ko tańczyć. Ostatnie nowości 
na sezon karnawału. Roz* 
poczynam kurs 20 listopada 

Toruń, Stary Rynek 16. 
8851

Samochód 
mały kryty 2»osobowy w 
dobrym stanie sprzedam 
Cena 800.— zl. oraz TO* 
KARKĘ dla zegarmistrza, 
prawie nową okazyjnie sprze* 
dam. Toruń, Nowy Rynek 
ix. m. 8. 8857

Uwaga
Okazyjnie kupisz meble jak 
łóżka, szafy, stoły, i t. d. 
oraz całe komplety jak po* 
koję stołowe, sypialnie, sa* i 
lony, gabinety, dywany 
tylko Dom «Komisowy 
Toruń, Łazienna 9. 8583

Urzędnik
gospodarczy, kawaler, obo* 
wiązkowy i sumienny szuka 
miejsca pod dyspozycję od 
1. I. 35- Łask, oferty pro* 
szę do Adm. „Dnia Pom.“ 
Toruń pod nr. 8786.

Pierwszorzędny
GABINET 

KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA" 

Wszelkie zabiegi w zakre* 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie i udoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz* 
czek, wągrów, pryszczy, bro* 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze* 
rzonych por, lojotoku, trą* 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady* 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
i t.p. Porady bezpłatnie. 1814 

TORUŃ, uL Król. Jadwigi 5. 
mieszk. 3.

Broń
amunicję, przybory myśli* 
wskie, poleca po cenach 
przystępnych Pomorska 
Spółka Myśliwska, Toruń, 
Łazienna 32. 8795

Wannę
z piecem kupię, okazyjnie 
sprzedam różne meble i 
duży dywan. Toruń. Byd* 
goska 62, II. front. 8803

Przefaso-
nowuje 

czyści, farbuje kapelusze 
damskie, męskie Królikiewicz 
Toruń,Strumykowa 6 parter. 
8859

•Szanownej klienteli podają do łaskawej wiadomości, że z dniem 
19. b. m. przenoszą mój

^kład kolonialny
.• Palarnie kawy 

w Toruniu, przy Rynku Nowowiejskim 11, na nowe miejsce prtij 
Jłynku JlonomiejsUim 5.

Prosząc o dalsze łaskawe poparcie kreślą sią

8860 W. X JiasjnzcmsM

Zobacz

..Kiermasz Światowy“
Toruń, St. Rynek 3°- Ty’ 
siącc artykułów za bezcen, 
każdy powinien widzieć kto 
dba o swą kieszeń. Oddziały 

Poznań, Toruń Gdynia

Biuro
Wywiadowcze
Adamskiego.Toruń, Sukien* 
nicza 4. żalatwia wszelkie 
sprawy, także familijne. — 
Dyskretna obserwucja, zbie* 
ranie materjalu. 7596

Pośrednictwo
kupna, sprzedaży nierucho 
mości, wynajmu lokali, re* 
dagowanie wniosków, od* 
wołań sądowych (4820

Stów. Właścicieli
Nieruchomości, Toruń 

Most Pau'ińsKi I.

Zakład rytownitzy
szyldy emaljowane

' . PIEKUT-KWIAS .
Vi

Dla urzędów i wojska “ 
specjalny rabat £

Dywany 
Chodniki 

8iO8 Firany
Art. Meblowe
olbrzymi wybór ceny niskie

Dom handlowy

M. 5. Leiser
Toruń, St. Rynek.

Wszyscy mówią, 
że najtańszy

, krawat I 
kupisz tylko wprost z fa* 
bryki Toruń, św. Jakóba 16 
Co tydzień nowe desenie

Gruźlicę
lec2v się sposobem profe* 
sora Jousseta (Paryż) w No* 
wym Szpitalu Djakonijek.

Toruń Mokre. 8347

Tapety
na cały pokój z bortą od 

zi 5.s5

Farby
pokost, lakiery,ceny zniżone

Froter
w kolorach na wagę ’/» kg 

zl 085

Mydła
rzadkie ’/» kg 0.45 

rzadkie białe 7» kg 0.60

Persil
prawdziwy paczka tylko 

zl 0,70

Nafta
silnopłomienna

po cenie konkurencyjnej.

Jan Kaiuzyński 
Toruń, ul. Szeroka narożnik 
Mostowej, ul. Szczytna 15.

Brodnica, ul. Hallera 7.

Naprawę wszelKich

Mflmn iolm 
uskutecznia szybko i tanio 
Firma „PEDRB“ 

w Toruniu,
ul. Koszarowa 15/17 (1842

Kafle
białe i kolorowe. Cegła 
szamotowa, drzw czki, ply* 
ty, ruszta, piekarniki, poleca 

najkorzystniej
Józef Podgórski

Toruń, Łazienna 5- Tel. 567. 
Roboty zduńskie wykonuje 

solidnie i tanio. 8022

HALLOI UWAGA I

Porcelana
Serwisy do kawy od 6 zl, 
Serwisy obiadowe od 35 zl, 
wyżymaczki, talerze i t. d. 
„ŻELAZOPOL’1 Toruń, 
Nowy Rynek 18, tel. 442

Swetry 
najtaniej kupiszw Wytwórni 
Sabiny Szeflerowej Toruń, 
Mostowa 9, II. p. (7860

Prace 
zduńskie wykonuję solidnie, 
fachowo, części zapasowe 
na składzie. St. Wyczyński, 
Toruń, Szewska 7 8783

Noworodki 
żądajcie trunku przeciw* 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze Toruń, do* 
starcza za zwrotem kosztów 
przesyłki,niezamożnym bez* 
płatnie. Wydają lekarze i a* 

J.kuszerki. 8347

MEBLE 
wszelkiego rodzaju w soli* 
dnem wykonaniu kupisz 

najkorzystniej 
w Fabrycznym Składzie 

Mebli 
Wincenty Gralewski 

Toruń, ulica Prosta 21 
Oblsuga rzetelna. 8794 

Na gwiazdka 
poleca wielki wybór 

ZABAWEK 
wózki dla lalek 
wózki dla dzieci 

po najniższych cenach.
M. Sieckmann

Wl. A. Freining, najstarszy 
na miejscu skład towar, ko* 

szyk. Toruń. Szczytna 4.
8861

Koncert
niedziela 18. listopada. Pi* 
wiarnia Autenrieba. Toruń, 
Prosta 20. Smaczne obiady, 
kawa, pączki. Obfite kolacje 
Specjalność „flaki“ 8872

GDYNIA
Poszukuje posady 

inteligentna panienka, wla* 
dająca językami, niemieck m 
i francuskim. Zna dosko* 
nale książkowość i pisze bie* 
glc na maszynie. Posiada 
dłuższą praktykę w powa* 
źnych firmach. Na życzenie 
służyć może kaucją. Zgło* 
szenia do „Gazety Morskiej“ 
Gdynia, Skwer Kościuszki 
pod nr. 1852. 8885

Mieszkanie
2,pokojowc z kuchnią, la* 
zienką, pokój dla służącej, 
oraz POKÓJ z kuchnią i 
pokój umeblowany z oso* 
bnem wejściem od zaraz lub 

od 1. XII do wynajęcia.
Zgłoszeń a, Gdynia, Święto* 
jańska 132, I ptr. 8883

Matematyki 
udziela student Politechniki. 
Gdynia, Świętojańska 15 m. 8, 

8882

Dywany
materjaly meblowe, firany, 
chodniki, narzuty itp. poleca 
w wielkim wyborze po ce* 
nach najniższych. Specjalny 
skład dywanów. Bracia Gó­
reccy Gdynia, Starowiejska 3 
tel. 2872. 8101

Nowo ot warty 
zakład gastronomiczny 

„Ala Fourchette“. wlaŚC. 
Bracia Kryczko Gdynia, 
Szkolna, róg 10 Lutego, tel. 
1701 poleca pierwszorzędne 
śniadania, obiady, kolacje 
po cenach umiarkowanych. 
Kuchnia polska, francuska 
i rosyjska. 8102

Elektryczne Aparaty Lecznicze 
Reparacje 

tylko w specjalnych warsztatach firmy 

„AL ME DA” wł. Albert Meyer,
Gdańsk, Holzmarkt 15/16 (7*34

różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon« 

kurencyjnych poleca
Gdyńska 

Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejska 4°. 

telef. 26,25. 7i37

Dykty
wszelkich rozmiarów po ce* 
nach ściśle fabrycznych po* 
lecą Polskadykta Gdynia, 
ul. Starowiejska 35 róg 3 Ma* 
ja tel. 10,68, 8281

Sprzedam 
kilkadziesiąt skrzyń. Zglo* ' 
szenia R. Morawski, Gdynia 
Starowiejska 45, tel. 15 »°4- 

»891

Technik 
katastralny, dobry kreślarz 
i solidny człowiek potrze* 
bny zaraz. Zgłoszenia pi* 
semne: Admin. „Gazety 
Morskiej“ Gdynia pod „Kre* 
ślarz“. 8805

GDANSK-
Elegancki 

pokój mieszkalny i sypialny 
z całodziennem utrzymaniem 
lub bez od 1. XII. 34 
wynajęcia. Gdańsk, tel. 
423.63. Obejrzeć można od 
godz- 9 do godz. 3- popoL 

8870

Zgubioną - 
legitym. tymczas. na nazwi» 
sko Agnieszka Radaschew* 
ska unieważnia się. 8878

Korepetycji 
w zakresie gimnazjum udzie« 
la Zajf. Gdańsk, Ältst. Gra* 
ben 77, Tel. 242.65. 8876

I Orzechowe forniery
kaukaskie od 2 zl. za mł 

fljjlykljim 
Spec, dąb i jesion 

materjaly stolarskie

Gdańsk ,
Brotb&nkengasse 12.
Artur Marschall

G. m. b. H, 8892

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urrędu Pocztowego w

. Zamawiam nimejszem abonament“) na „DZIEŃ POMORSKI“, „GAZETA MORSKA“ 
-DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“, „DZIEŃ BYDGOSKI“, „DZIEŃ TCZEWSKI“, na miesiąc 
grudzień 1934 r. i proszę należność zł. 2.89 pobrać przez listowego.

Imię i nazwisko ______ ________________________________
Mieiar.nwnść —

KWIT POCZTOWY
2“89 Wiem prenumeraty “) „DZIEŃ POMORSKI", „GAZETA 

MORSKA „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“. „DZIEŃ BYDGOSKI“. „DZIEŃ TCZEWSKI“, 
aa mieś, grudzień 1934 r. potwierdzam.
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• • , ‘' i •
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Zamawiam niniejszem abonament*) na „DZIEŃ POMORSKI“, „GAZETA MORSKA“ 
„DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“, „DZIEŃ BYDGOSKI“ „DZIEŃ TCZEWSKI", na miesiąc 
grudzień 1934 r. i proszę należność — z*. 2.89 pobrać przez listowego
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MORSKA“, „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“ „DZIEŃ BYDGOSKI“, „DZIEŃ TCZEWSKI', 
za mieś, grudzień 1934 r. potwierdzam.

dnia
») Niestosowne przekreślić.

dnia
*) Niestosowne przekreślić.



Zamek dybowski ofiara wandalizmu
Nie pozwólmy niszczyć rzadkiego zabytku budownictwa polskiego na Pomorzu

W ub. niedzielę, kiedy codopiero poświę­
conym mostem im. Marsz. Piłsudskiego tłu­
my toruńczyków przelewały się na lewy 
brzeg Wisły, jeden z tych żywych strumieni 
poniósł mnie

do zamku dybowskiego.
Dojście do zaniku jest dość niewygodne, 

bo ze strony skarpy południowego przyczół­
ka mostowego niema zejścia schodami, lecz 
trzeba schodzić piaszczysto-gliniastem zbo­
czem.

Mimo to całe procesje szły w kierunku 
zamku. Była to przecież swego rodzaju no­
wość: zamek dybowski był od 6-u lat, tj. od 
rozpoczęcia budowy mostu, prawie że niedo­
stępny dla toruńczyków.

Zaroiło się stare zamczysko od mrowia 
ludzkiego,

jak pewnie nigdy dotąd, i po wszystkich za­
kątkach i zakamarkach ciekawie zaglądało 
się, śledząc np.
podziemne ganki prowadzące ponoć pod 

Wisłą do Torunia
i różne lócliy, dawniej pewnie przeznaczone 
na przechowywanie piwa i innych trunków 
i zapasów7, a może i dla więźniów?...

Szczególne używanie miała młodzież, 
która przeważała wśród tłumu zwiedzają­
cych zamek. Co za rozkosz kryć się po 
ciemnych zakątkach zamkowych, wspinać 
się po murach, biegać po szerokim murze 
zewnętrznym, jednem słowem, tak trochę 
czuć się panami zamku, może rycerzami 
średniowiecznymi lub rozbójnikami ä la Ri­
naldo Rinaldini.

Nie byłoby w tych zabawach dziecięcych 
nic zdrożnego, gdyby nie

zbyt bezceremonialne obchodzenie się ze 
staremi murami.

Cegły zamku gdzieniegdzie już bardzo 
kruche i zmurszałe sypały się gradem w 
stronę dziedzińca pod naciskiem tylu wspi­
nających się po nich i biegających nóg, a 
odłamki cegieł służyły nawet zbyt rozbry­
kanej dzieciarni do ćwiczeń celowniczych. 
Chwilami miało się wprost wrażenie, że

nie wychowankowie szkół toruńskich, 
lecz horda Tatarów

urządziła napad na zamek, by po zdobyciu 
zniszczyć go, zniweczyć doszczętnie.

Można w’ wielu wypadkach pobłażać mło­
dzieży, pragnącej ekspansji po trudach 
szkolnych, ale trudno tolerować, by ze 
starego zamczyska, cennej pamiątki dziejo­
wej, robiła widownię dzikich zabaw, które 
prędzej czy później zniszczą te mury bez 
reszty.

Od 12-tu lat śledzę
postępującą ruinę zamku dybowskiego, 

i widzę z bólem, że wskutek zupełnego bra­
ku opieki niszczeje zamek w przyspieszo- 
nem tempie. Jeszcze niedawno temu w pół 
noci o- zachodnim rogu zachowana była dość 
dobrze
kuchnia zamkowa, z oryginalnym kominem 

średniowiecznym.
Dziś po nim niema ani śladu. W osta­

tnich czasach, wskutek nieumiarkowanych 
zabaw łobuzerii,

zapad! się luk gotycki,
który znajdował się tuż za główną bramą 
wjazdową, i dziś na tern miejscu tylko nie- 
foremna kupa gruzów jest jedyną pozo­
stałością po pięknym, malowniczym szcze­
góle architektonicznym.

Gdzie spojrzeć, napotyka się na ślady 
wandalizmu. Kilka lat jeszcze takiej gospo­
darki, a Dybowo będzie tylko bezkształtną 
kupą cegieł, pozbawioną tych już niewielu 
znamion wykwintnej sztuki budowniczej 
średniowiecza, które dziś jeszcze zamek 
zdobią: to jakiegoś luku gotyckiego, okna o 
głębokiej framudze, blanków narożniko­
wych i tylu innych świadków obronnego 
przeznaczenia budowli.

Dybowo, to nietylko cenna pamiątka pol­
skiego średniowiecznego budownictwa, lecz 
niemniej ciekawe miejsce wielu zdarzeń hi­
storycznych. Toć to zamek Jagiełłowy, zbu- 
.dowany na rozkaz pierwszego Jagiellona na 
tronie polskim krótko po zwycięstwie grun- 
waMzkiem, na obszarze zdobytym od krzy­

żaków. Dybowo, zamykające jako zamek 
celny tranzyt Wisłą pod Toruniem, było je­
dną z najważniejszych przyczyn, które skło­
niły krzyżacki podówczas Toruń do szuka­
nia opieki pod skrzydłami Orła Białego.

Ileż tu wspomnień ciekawych, ile walk i 
pompatycznych przyjęć... Przed zrujnowa­
niem zamku przez Szwedów (r. 1656) służył 
on bowiem za

kwaterę królom polskim,
gdy przed przeprawieniem się Wisłą do To­

runia byli gośćmi starosty dybowskiego. 
Wtedy mury zamkowe widziały huczne bie­
siady, wesołe turnieje i zabawy, urządzane 
na cześć królewskich gości.

A potem nastały czasy wojen szwedzkich 
i napoleońskich; zamek był ostoją dla silnej 
załogi wojskowej, która ciężkiemi działami 
broniła dostępu nieprzyjacielowi. Z tych 
czasów zachowały się dotąd resztki wałów 
o typie gwiaździstym, które narówni z sa­
mym zamkiem godne są zachowania.

Teraz, kiedy nowy most udostępnia ten 
malowniczy zakątek wycieczkom toruńczy-

15-lecie Związku 
Towarzystw Kupieckich na Pomorzu 

Program uroczystego zebrania w Grudziądzu
W niedzielę, dn. 2 grudnia odbędzie się 

w Grudziądzu roczny walny zjazd delega­
tów Zw. Tow. Kup. na Pomorzu, połączony 
z obchodem jubileuszu 15-lecia istnienia 
Związku. Program zjazdu jest następujący:

Godz. 9,45. Uroczysta msza św. w koś­
ciele Najśw. Panny Marji (ul. Moniuszki 
— w pobliżu dworca), dawniejszym gmachu 
„Bazaru“, gdzie w roku 1919 został założo­
ny Związek Towarzystw Kupieckich na Po­
morzu.

Godz. 11,00. Śniadanie „a la fourchette“ 
wydane przez Towarzystwo Kupców Samo­
dzielnych w Grudziądzu na Ratuszu — w 
historycznej sali Magistratu. Rolę gospo­
dyń przejmą panie, uproszone przez Za­
rząd. — Po śniadaniu wspólna fotograf ja 
przed Ratuszem.

Godz. 13,00. Uroczysta akademja w sali 

ków, staje się nader aktualną sprawa ure­
gulowania opieki nad tym cennym i cieka­
wym zabytkiem. Pamiętajmy o tern, że jest 
to

jeden z niewielu na Pomorzu polskich 
zamków obronnych.

Niemcy opiekowali się zabytkami krzy- 
żackiemi na ziemi pomorskiej, czemu się 
dziwić nie można. Byłoby jednak nie do 
przebaczenia, gdybyśmy Polacy pozwolili 

‘ zniszczeć nielicznym już zabytkom średnio­

wiecznego budownictwa polskiego w tej 
dzielnicy, zatrzeć ślady polskiej pracy dzie­
jowej tu właśnie, gdzie tyle razy ważyły się 
losy Polski.

Przy niewielkim nakładzie starań mo- 
żnaby z Dybowa i jego otoczenia stworzyć 
prawdziwe cacko, nową atrakcję starego 
Torunia. Tylko trzeba naprawdę chcieć i 
zakasać rękawy, a nie przyglądać się bez­
czynnie skutkom wandalizmu łobuzerii, 
która z czcigodnych, patyną okrytych mu­
rów uczyniła widownię dzikich harców i 
wybryków. Obserwator.

Rady Miejskiej. 1) Przemówienie powital­
ne — prezesa Towarzystwa Kupców Samo­
dzielnych w Grudziądzu p. Paweł Witków 
ski. 2) Zagajenie akademji oraz przemó­
wienie uroczystościowe — prezesa Związku 
p. Tadeusza Marchlewskiego. 3) Zarys hi­
storyczny Związku — sekretarz Związku p 
Adam Korzeniewski. 4) Nadanie „Odznaki 
Związkowej“ zasłużonym członkom Towa­
rzystw Związkowych (nieobecnym na. ręce 
delegatów). 5) Referaty: a) Dyrektora 
Związku Towarzystw Kupieckich w Pozna­
niu p. Brunona Sikorskiego p. t. „Podsta 
wy zmian strukturalnych naszego życia go­
spodarczego“ i b) Dyrektora Związku To­
warzystw Kupieckich na Pomorzu p. Jerze­
go Radojewskiego pt. „Dostosowanie form 
organizacyjnych Związku do wymogów no 
wej ustawy o prawie przemysłowem“.

Minister Poniatowski w Gdyni
Wczoraj rano przybył do Gdyni Mi­

nister Rolnictwa p. Poniatowski w to­
warzystwie b. wiceministra rolnictwa 
Karwackiego, dyr. gabinetu Bieleckie­
go, radcy dr. Paszkiewicza-Czajkow  ̂
kiego i in.

Na dworcu kolejowym powitali Mi­
nistra Komisarz Rządu m. Gdyni mgr 
Sokół, dyrektor Departamentu Morskie­
go inż. Możdżeński, dyrektor Urzędu 
Morskiego inż. Łęgowski, dyrektor f-y 
„Paged“ Tor oraz bawiący w Gdyni w 
związku z konferencjami, mającemi się 
odbyć pod przewodnictwem Ministra 
Rolnictwa, dyrektorowie Lasów Pań­
stwowych z dyr. inż. Loretem na czele

W pierwszym dniu swego pobytu w 
Gdyni Minister Poniatowski zwiedził 
port drzewny i urządzenia przeładun­
kowe „Pagedu“ w Gdyni, poczem odbył 
również inspekcję oddziału „Pagedu* 
w Gdańsku. Po zwiedzeniu instalacyj 
„Pagedu“, wchodzącego w okres inten­
sywnego rozwoju, którego wyrazem sę 
wielkie inwestycje nadmorskie, Mini­
ster Poniatowski wziął udział w trwa­
jących również przez dzień dzisiejszy 
konferencjach, poświęconych zagadnie­
niom polskiego drewna.

Pan Woiewoda Pomorski 
Stefan Kirtiklis w Nowemmieicie

Dnia 13 listopada bawił w Nowem- 
mieście urzędowo Pan Wojewoda Po­
morski Stefan Kirtiklis. Pan Wojewoda 
przybył do Nowegomiasta wieczorem 
dnia 12 listopada i zamieszkał w Staro­
stwie.

Dnia 13 listopada przed południem 
przyjął Pan Wojewoda kilka osób, mię­
dzy innemi p. burmistrza Kurzętkow- 
skiego i p. Z. Marszałka z Białej Góry, 
prezesa Związku Strzeleckiego oraz pre­
zesa Sekcji Osadniczej przy T-wie 
Roln. Pow. Następnie Pan Wojewoda 
zwiedził prace regulacyjne na rzece 
Drwęcy powyżej Bratjana, gdzie witali 
Pana Wojewodę prezes Spółki Wodnej 
p. wójt Łukaszewski oraz członek Za­
rządu Spółki p. Dołęga Lewandowski. 
Wyjaśnień udzielał Panu Wojewodzie 
kierownik robót p. Michalski.

Wieczorem tegoż dnia odbyła się w 
Starostwie pod przewodnictwem Pana 
Wojewody konferencja z udziałem pp. 
Starostów powiatowych z Brodnicy, 
Działdowa, Wąbrzeźna i Grudziądza. 
Przedmiotem kpnferencji były sprawy 
gospodarcze i samorządowe. Następne­
go dnia tj. 14 listopada odjechał Pan 
Wojewoda w dalszą podróż inspekcyjną 
do Starogardu.

Krwawy epilog zabawy tanecznej 
pod Swieciem

We wsi Zajączkowo, na zabawie tane­
cznej urządzonej w sali Bodammera, przez 
Zjednoczenie Zawód. Polskie, niej. Bolesław 
Hcncler w stanic pijanym wszczął awantu­
rę, wskutek czego został usunięty z sali. Po 
cli wili, a było to przed północą, kiedy kilka 
osób wychodziło z sali nagle padł strzał. 
Zranieni zostali śrutem w twarz Bernard 
Żurawski z Wielkiego Lubienia, Franciszek 
Brzozowski z Dragaczu i .Tan Kornacki z 
Małego Lubienia. Ustalono iż strzał oddał z 
floweru Hcncler, którego poprzednio wi- 
dziano w pobliżu zabudowań Bodammera. 
Następnie odnaleziono go w rowie przydro­
żnym wraz z flowerem, oczywiście w stanie 
pijanym. Policja prowadzi w tej sprawie do 
chodzenia.

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej • 0.20 zł
w tekście na pierwszej stronie 1.00 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie •••••«• 0.80 zł 
w tekście na dalszych stronach.....................« . . . . O.5O zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sadowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 15 fen.
» .. >. ,, .. 4-łamowej . . 50 fen.
„ ,. drobne za słowo 5 fen. — tytułowe ... 10 fen.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj.........................  . • . 2.50 zł
Z odnoszeniem do domu.......................... ..... 2.80 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu .••••••• 2.39 zł 
Pod opaską. ....................................................................................... 4.50 zł
W Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca . • 2.00 g<l

z odbieraniem w administracji wprost , . • 1.75 gd 
Zagranicą. ............................................................................................ 4.00 gd

W razie wypadków spowod. vanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Witold, Mężnickl, Toruń, ul. Moniuszki 25, m. 1.

UWAGI: . VT .
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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